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Paryż, Poczdam i  Bonn ctr. 2
Sprawa Eislera str. 2
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Siedem la t w  trzy dni str. 3

W yniki konkursu „Dnia 
Lasu“ str. 5

Rząd  
że na leży

Rzecznik delegacji radzieckiej 
o Śląsku

PARYŻ, 24.5. (PAP). Na konferen­
c ji prasowej w  ambasadzie radziec­
kie j jeden z dziennikarzy zapytał, 
czy „w  zamian za przyjęcie propono 
■wanej przez m inistra Wyszyńskiego 
4-stronnej kontroli Zagłębia Ruhry 
można byłoby przewidywać ustano­
wienie analogicznej kontroli w  sto­
sunku do Śląska“.

Rzecznik delegacji radzieckiej P a­
w łów  odpowiedział:
1 „Śląsk znajduje się w  Polsce. G ra  
mice Polski zostały definityw nie u -  
stalone układem poczdamskim“.

Optymistyczne w rażenia  
z 1-ego dnia obrad

P AR YŻ, 24.5. (PAP). N a kon fe ren­
c j i  prasowej w  ambasadzie radziec­
k ie j członek de legacji ZSRR —  Pa­
w łó w  u d z ie lił in fo rm a c ji w  spraw ie 
stanow iska, ja k ie  za ją ł m in is te r W y­
szyński na p ie rw szym  posiedzeniu 
ko n fe re n c ji czterech.

Na py tan ie  jednego z dz ienn ika rzy, 
czy delegacja radziecka zapa tru je  się 
na przebieg ko n fe re n c ji op tym istycz­
n ie  —  P aw łó w  odpow iedzia ł: „D e le ­
gacja Radziecka n ie  je s t nastro jona 
pesym istycznie.

P A R Y Ż, 24.5. (PAP). Zamieszczając 
na czołowych m ie jscach w iadom ości 
o p ie rw szym  posiedzeniu R ady M in i 
s tró w  S praw  Zagranicznych, dz ienn i 
k i  pa rysk ie  zw racają uw agę na szyb­
k ie  porozum ien ie  w  spraw ie  porząd­
k u  dziennego.

„M on de “  określa nastro je  delegacyj 
w  p ierw szym  d n iu  ja ko  „doskonałe“ . 
K om entu jąc stanow isko de legacji ra  
dz ieck le j dz ien n ik  pisze, że Zw . Ra­
dziecki dąży do za ła tw ie n ia  wszyst­
k ich  spraw  będących w  zawieszeniu.

„P o p u la ire “  pisze, że rozm ow y „ro z  
poczęły się w  korzystne j atm osferze“ .

„Combat“ stwierdza, że wbrew 
przypuszczeniom n ie  by ło  „ b i tw y “  o 
porządek dzienny.

ra d z ie c k i b y ł i jes t zdan ia  
s tw o rzyć  N iem cy  z jedn oczo ne
P ropozyc je  m in . W yszyńsk iego  

na K o n fe re n c ji in  P aryżu
PARYŻ 24.5 (PAP) —  Drugie posiedzenie obecnej sesji Rady 

Ministrów Spraw Zagranicznych rozpoczęło ¡się we wtorek o godz. 
15.30. Przewodniczył brytyski m inister spraw zagranicznych Bevin. 
Mini stronie przystąpili do pierwszego punktu porządku dziennego: 
problemu jedności Niemiec łącznie z zagadnieniami gospodarczymi 
i  politycznymi oraz sprawą kontroli sojuszniczej.
Bevin poprosił radzieckiego

Nowy ambasador Rumunii 
w Warszawie

W  poniedziałek przybył do Warszawy 
nowy ambasador Rumunii, p. Athanase 
Joja, powitany na dworcu przez dyrekto­
ra protokółu dyplomatycznego, Adama 
Gubrynowicza, charge d'affaires Rumunii, 
p. Valenti Ceachira oraz członków am­
basady rumuńskiej w  Warszawie.

Naoczni świadkowie 
o szczegółach porwania 

E i s l e r a
1 /  IE D Y  motorówka z agentami Scot- 

land Yardu podjechała w  Sout­
hampton do „Batorego“, niektórzy 
tylko pasażerowie statku znajdowali 
się na pokładzie. Od tych nielicznych, 
naocznych świadków można właśnie 
uzyskać informacje o zewnętrznym  
przebiegu całego zajścia, o skandalicz 
nym zachowaniu angielskich poli­
cjantów, pośrednio, a nawet bezpo­
średnio kierowanych przez władców 
z dolarowej krainy.

Pasażerowie ci, to ludzie różnych 
narodowości i pozycji społecznych. 
Amerykańscy dziennikarze i polscy 
urzędnicy, ludzie powracający z Ka  
nady i prywatne osoby ze Stanów 
Zjednoczonych. Ich  opowiadania z!e-_ 
wają się razem w  jeden potężny głos 
oburzenia i protestu przeciw brutal­
ności i  hitlerowskim metodom „ła ­
godnych“ Boby'ich Dla tych, którzy 
widzieli gentelmanów w  białych rę­
kawiczkach podczas „pracy“ w  kolo­
niach, n ie było to zresztą nowością.

Gdy burzliwe „wstępne“ rozmowy 
z kapitanem i przedstawicielami 
władz polskich, połączone z pogróżka 
mi przymusowego zatrzymania stat­
ku, n ie dały rezultatu, wezwano 
Eislera. Kabina została obstawiona 
silnym murem uzbrojonych pclice- 
manów, którzy odpychali niewygod­
nych świadków. W  odpowiedzi na od­
mowę oddania się w  ręce władz an­
gielskich Eisler otrzymał silne ude­
rzenie, które zachwiało niemłodym  
•iuż człowiekiem’. Wyciągnięty silą z 
kabiny i wleczony okrutnie po pokia 
•łzie, jak  bezduszny przedmiot, już 
po chw ili znalazł się Gerhard Eisler 
w angielskiej łodzi, przykuty do jed­
nego z policjantów. Pasażerów przy 
glądających się w  osłupieniu całemu 
zajściu roztrącano brutalnie, nie zwa­
żając na oburzenie i protesty.

N a całym statku rozległo się, nie 
znające sprzeciwu — podobne do nie 
ntieckiego „Los!!! Los!!!“ — znane do 
brze każdemu, kto przeszedł hitlerow  
®ką okupację.

Jak za dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej zniknęły gdzieś przysłowiu 
•ve angielskie prawa wolnościowe, po 
szła do lamusa „magna charta“. Zo­
stało tylko ślepe posłuszeństwo rożka 
zom waszyngtońskim, połączone z do 
borowym policyjnym wykonaniem.

m in i­
stra sp ra w  zagranicznych W yszyń­
skiego o sprecyzowanie stanow iska 
ZSRR.

M in is te r W yszyński s tw ie rdz ił, że 
przedstaw icie le 4 m ocarstw  n ie  po 
raz p ierw szy m a ją  do czynienia z pro 
blemem ekonomicznej i  po lityczne j 
jedności Niemiec. Jeszcze podczas 
w o jn y  na kon fe ren c ji k ry m s k ie j sze­
fow ie  3 w ie lk ich  m ocarstw  —  Z w iąz­
k u  Radzieckiego, S tanów Z jednoczo­
nych i  W ie lk ie j B ry ta n ii —  poświę­
c il i te j kw e s tii w ie le  uwagi. U s ta liw ­
szy w ted y  swą p o lity k ę  w  stosunku 
do N iem iec, po s taw ili on i przed sobą 
w ie lce  doniosłe zadanie historyczne: 
un icestw ien ie m ilita ry z m u  niem iec­
kiego i  h itle ryzm u, stworzenie gwa­
ran c ji, że N iem cy n igd y  ju ż  w  p rzy ­
szłości n ie  będą w  stanie naruszyć 
poko ju  całego św iata. P rzyw ódcy na­
rodów  Z w iązku  Radzieckiego, S tanów 
Zjednoczonych i W ie lk ie j B ry ta n ii u - 
zna łi w tedy, że decydowanie o losie 
N iem iec h itle ro w sk ich  m ożliw e jest 
ty lk o  na podstaw ie sprecyzowanego 
program u. Później p rzy łączyła  się do 
tego i  F rancja.

SŁUSZNE STANO W ISKO  
P O CZDAM U

B y ło  to, ja k  wszyscy w iem y — ciąg­
ną ł W yszyński — w  przeddzień k lę ­
sk i N iem iec h itle row sk ich . W 2 m ie ­
siące późnie j na kon fe ren c ji poczdam 
skie j, ju ż  po k a p itu la c ji N iem iec h i t ­
le row skich, osiągnięto nowe porozu­
m ienie co do zasad ekonom icznych i 
po litycznych skoordynowanej p o lity ­
k i  A lia n tó w  w  stosunku do Niemiec. 
K on fe renc ja  poczdamska usta liła , że 
przebudowa N iem iec m a nastąpić na 
podstawach poko jow ych i  dem okra­
tycznych. Uznano to za na jw a żn ie j­
szy cel -p o lityk i 4 m ocarstw  w  stosun­
k u  do Niem iec, wychodząc z zało­
żenia, że N iem cy stanow ią całość eko­
nomiczną i  polityczną. W yraziło  się to 
w  szczególności w  decyzji u tworzen ia 
szeregu n iem ieckich departam entów 
adm in is tracy jnych  z sekretarzam i sta­
nu na czele.

W  ten sposób —  podkreślił m ini­
ster Wyszyński —  już na konferencji 
poczdamskiej zwycięskie mocarstwa 
uznały, że będą traktowały Niemcy 
jako całość w  sensie politycznym i 
ekonomicznym —  i było to słuszne 
stanowisko.

_ T y lko  pod w a runk iem  poszanowa­
n ia  zasady jedności N iem iec w  sen­
sie ekonom icznym  i  po litycznym  m o­
ż liw e  je s t urzeczyw istn ien ie tych za­
dań, ja k ie  po s taw ili przed sobą k ie ­
ro w n icy  4 rządów  w  swej po lityce 
wobec Niem iec.

SPRAW A R ZĄ D U  N IE M IE C K IE G O
Dalszy rozw ó j zasad w ym ien ione j 

wyżej p o lity k i w  stosunku do N ie ­
m iec znalazł w yraz w  decyzjach, p rzy  
ję tych  w  1947 ro k u  na IV  sesji Ra­
dy M in is tró w  S praw  Zagranicznych 
w  M oskw ie, k ie dy  to m in is trow ie  
F ra n c ji, W ie lk ie j B ry ta n ii, S tanów 
Zjednoczonych i Z w iązku  Radzieckie 
go doszli do wn iosku, że konieczne 
jes t poczynienie przygotowań do u - 
tw orzenia tymczasowego rządu ogól- 
no-niemieclciego.

Podkreślam —  mówił minister W y­
szyński —  że chodziło o utworzenie 
rządu ogólno-niemieckiego. Wniosek 
ten był zgodny z przyjętą w Poczda­
mie zasadą politycznej jedności N ie­
miec i nadawał tej zasadzie konkret­
ną formę.

PRO BLEM  K O N T R O L I
M in is te r W yszyński w spom nia ł ta k ­

że o porozum ien iu w  spraw ie aparatu

kontro lnego w  Niemczech, opracowa­
nym  jeszcze przez Europejską K o m i­
sję Doradczą. Zgodnie z tym  porozu­
m ieniem , w ładzę naczelną w  N iem ­
czech we wszystkich kwestiach, do­
tyczących Niem iec jako  całości, m ie li 
w ykonyw ać po w o jn ie  dowódcy na ­
czelni sojuszniczych’ s ił zb ro jnych  po­
szczególnych s tre f okupacy jnych łącz­
nie.

W  tym  celu 4 -dowódcy naczelni u- 
tw o rz y li naczelny orgajn ' k o n tro ln y  
zwany Radą K o n tro li.  Zadania te j Ra 
dy  b y ły  następujące:

1) zapew nienie odpow iedn ie j zgod 
mości dz ia łan ia 'dow ódców  naczelnych 
w  ich  strefach,

2) opracowanie p lan ów  i  uzgodnię 
n ie  odpow iedn ich  decyz ji w  na jw aż­
nie jszych sprawach w o jskow ych, po 
litycznych , gospodarczych i  i-mnych, 
w spólnych dla  całych N iem iec,

3) k o n tro la  nad centra lną ad m in i­
stracją n iem iecką,

4) k ie row a n ie  poprzez odpow iednie 
organy a d m in is tra c ji w ie lk im  B e r l i­
nem.

Oto- cztery najważniejsze kom pleksy 
zagadnień —  s tw ie rd z ił m in is te r W y­
szyński — k tó re  m ia ła  za ła tw ić  Rada 
K o n tro li i  k tó re  nak łada ły  na n ią  
określone zobowiązania. W idać z te ­
go, że oa ly  m echanizm  Rady K o n ­
t r o l i  b y ł przygotow any do tego, aby 
zapewnić de m ilita ryzac ję  i  dem okra­
tyzację N iem iec, zapewnić przeksztal 
cenie N iem iec w  państwo zjednoczo­
ne, dem okratyczne i  m iłu ją c e  pokój.

Rząd radz ieck i w  okresie dz ia ła lno  
ści Rady K o n tro li stale dążył do u -  
rzeczyw is tn ien ia  tych  zadań. Stano­
w isko  Z w ią zku  Radzieckiego w  kw e 
s t ii odszkodowań n iem ieck ich  jest 
dobrze znane. Jednakowoż we wszyst­
k ic h  tych kw estiach Rada M in is tró w  
Spraw Zagranicznych dotychczas n ie  
mogła osiągnąć porozum ienia.

P R ZEK R EŚLA N IE  DE C Y ZJI 
4 M O CARSTW

M inister Wyszyński podkreśla, iż 
rządy Stanów Zjednoczonych, W ie l­
k ie j B rytanii i Francji wkroczyły na 
drogę podejmowania samotrzeć decy­
zji i kroków, które pozostają w  jaw  
nej sprzeczności z powziętymi u -  
przednio decyzjami 4 mocarstw —  
USA, Anglii, ZSRR i Francji —  w  
kwestii niemieckiej Do takich kro­
ków należy plan utworzenia rządu 
zachodnio-niemieekiego, zmierzający 
do pogłębienia rozbicia Niemiec.

Tym  samym celom służy powzięta w  
kw ietn iu  bieżącego roku w  Waszyn­
gtonie przez 3 mocarstwa zachodnie 
decyzja w  sprawie podstawowych za­
sad fuzji 3 okupacyjnych stref N ie­
miec zachodnich, decyzja o t.zw. sta 
tucie okupacyjnym dla Niemiec za­
chodnich oraz zawarty między 3-ma 
państwami zachodnimi układ o utwo 
rżeniu organu kontroli dla Zagłębia 
Ruhry.

PRO BLEM  Z A G ŁĘ B IA  R U H R Y

Co się tyczy Zag łęb ia  R u h ry  —  po 
w ie d z ia ł m in is te r W yszyński —  to 
rząd radzieck i jeszcze na kon fe ren ­
c j i  poczdam skiej zaproponował, by 
Zagłębie to, ja ko  nieodłączną część 
N iem iec, oddać pod wspólną k o n tro ­
lę S tanów Zjednoczonych, W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  Z w ią zku  Radzieckiego i  
F ra n c ji. Rząd radz ieck i zapropono­
w a ł wówczas utw orzen ie d la  Zagłę­
b ia  R u h ry  na usta lony okres cza-su 
specjalnej Rady Sojuszniczej, w  k tó  
re j sk ład w ch o d z ilib y  przedstaw icie­
le  w ym ien ion ych  państw . Powyższe 
stanow isko Z w ią zku  Radzieckiego 
jest dobrze znane.

Rząd radzieck i uw aża ł i uważa za 
niesłuszną taką sytuację, w  k tó re j Za 
głębie Ruhry, m ając ogromne znacze­
nie w o jskow e i  przem ysłowe, zna jdu ­
je  się poza nawiasem  m iędzynarodo­
w ej k o n tro li 4 m ocarstw . Niesłuszne 
jest rów nież i to, że Rada K o n tro li 
w  Niemczech odsunięta została od roz 
pa tryw an ia  i  decydowania w  spra­
wach zw iązanych z Zagłębiem  Ruhry, 
a zwłaszcza od k o n tro li p ro d u k c ji i 
d ys tryb u c ji, węgla i stali, odg ryw a ją ­
cych decydującą ro lę  w  całej gospo­
darce n iem ieckie j.

Właściwym sposobem zabezpiecze­
nia odpowiedniej międzynarodowej 
kontroli nad przemysłem okręgu 
Ruhry byłoby utworzenie międzyna­
rodowego organu kontroli, złożonego 
z przedstawicieli Stanów Zjednoczo­
nych, W ielkiej Brytanii, Francji i 
ZSRR z udziałem z głosem dorad­
czyni w  sprawach związanych z pro- 
afikcją i  dystrybucją węgla i stali in- 

(Dokończenie na str. 2 ej)

B i t tu a o S z a n g h a j

W  największym mieście Chin toczą się obecnie ciężkie w alki w czasie 
których Arm ia Ludowa wypiera zaciekle broniący się garnizon kuomin- 
tangowski. Na zdjęciu fragment przedmieść Szanghaju u ztiegu rzek

Wang-Poo i Suezou.

W acław  Żukowski
Wiceprzewodniczący KC ZZ

S ł u s z n y  stosunek  
do b e z p a r t y j n y c h  

z w i ą z k o w c ó w

W  sobotę
tu „Rzeczypospolitej“ artykuł

o wrażeniach z ZSRR
pióra red. Stefana Arskiego
przewodniczącego wycieczki 
pisarzy i dziennikarzy polskich

Wkrótce rozpoczynamy druk 
cyklu reportaży 
znakomitego literata
Wacława Kubackiego

o pobycie w Zw. Radzieckim

Ł ączność z masami, t j .  z o- 
gromną większością robotni­

ków i  całego ludu pracującego, jest 
najważniejszym, najhardziej pod­
stawowym warunkiem powodzenia 
wszelkiej bfcz wyjątku działalności 
Związków Zawodowych — mówił 
Lenin w styczniu 1922 roku.

Jeżeli w świetle te j wypowiedzi 
poddamy analizie naszą dotychcza­
sową pracę, to bezsprzecznie zosta 
nie przy tym ujawnione, że przy­
czyną wielu naszych braków i  nie 
dociągnięć była nieznajomość, 
względnie niedocenianie lub niezro­
zumienie tej tak podstawowej dla 
ruchu zawodowego prawdy.

Niedostateczny kontakt kierow­
nictwa ruchu zawodowego z ogó­
łem członków był wynikiem szere­
gu braków i  niedociągnięć drgani- 
zacyjnyeh. Jednak najbardziej za­
sadniczymi przyczynami tego bra­
ku były: automatyzm przy ściąga 
niu składki członkowskiej, i błędnie 
pojęty stosunek do bezpartyjnych 
robotników i  pracowników umysło­
wych w  ruchu zawodowym.

Pierwsza z tych przyczyn zosta­
ła już usunięta uchwałami KCZZ i 
przejściem na bezpośrednie płace-

600 m ilio n o m  lu d z i 
p o p a rło  ape l K ongresu Pokoju

„Jesteśmy zdecydowani i gotowi 
wygrać bitwę o pokój“ —  w idn ie­
je na przedniej ścianie sali obrad 
Rady Państwa napis, wyrażający 
uczucia i dążenia przedstawicieli 
wszystkich warstw pracujących sto 
licy, zebranych dnia 24 bm. na 
zgromadzeniu sprawozdawczym z 
Kongresu Pokoju.

Zebranie sprawozdawcze 
z Kongresu w Paryżu

szym zadaniem  i  obow iązkiem  jest 
podtrzym yw ać i  pielęgnować ten kon 
ta k t. Im  s iln ie jsza będzie' nasza go­
spodarka, tym  w iększy będzie nasz u - 
dz ia l w  walce o pokój. D latego in ten
sywna praca nad w ykonan iem  p lanu ,r ?ł  głos Sekretarz G enera lny Pol-

_ ___ __________  „  ^ ilJL j i t i sześcioletniego jes t na jlepszym  w k la  skiego K o m ite tu  O brońców P oko ju
czele, przedstaw icie le  p a r t i i  "p o litycz  d em w  dzie ło  poko ju  św iatowego. Jerzy Borejsza: _ 
nych, zw iązków  zawodowych, na uk i, M ów iąc o zadaniach lu dz i n a u k i w  W‘ 1 za on’ 26 rezultaty K ongre -

Na zebranie p rz y b y ł w icem arsza­
łek  B a rc ikow sk i, p rzedstaw ic ie le  Rzą 
du  z w iceprem ierem  K o rz y o k im  na

trw a ły c h  w o jnach skutecznie prze­
c iw staw iać się naporow i całego na­
w e t cesarstwa n iem ieckiego. T ym  bar 
dziej dz is ia j będzie mogła spełni® za­
danie obrony poko ju  w raz  z Czecho­
słowacją, stojącą na sw oich g ra n i­
cach h is torycznych —  w  oparc iu  o 
n iezm ie rną  potęgę Z w ią zku  Radziec 
kego.

D la  podsum owania w ypow iedz i za--

i  sz tuk i oraz p rzodow n icy walce o pokój -  p ro f. D em bow ski n to  T o n S e s
__ _ m ych  zaikładów p racy p rzy toczy ł słowa Jo lio t-C u rie , k tó ry  • a ryZU 1 u^ a

Po zagajeniu i w yborze p rezyd ium  na P ytan ie  nad czym  obecnie pracuje dńw ^ ¡ . , 7 ’ " ,oc?o n y . oboz naro~ 
głos zafora pro f. Dem bow ski, k tó ry  -  ośw iadczył: „P racu ję  nad pokojem  £  ™ I T '
s tw ie rd z ił na wstępie, że P arysk i św ia ta  -  nad tym , aby ludziom  za- n ie bê a  ™  J
Kongres P oko ju  b y ł p ierwszą w  dzie Pewnie możność spokojnej p racy“ . „ ies tw o ‘nnkm’n n r , v s L S° ' -Z w 7
jach św ia ta  tego rodza ju  m an ife - Pl°  p rzem ów ien iu  p ro f. Dembow- iiu z ia m i e fe k ts m f lu ?  £lę
stacją, k tó ra  zjednoczyła w szystk ie  skrego, zabra ł głos re k to r  K u lczyńsk i, żm udna nraca —
w a rs tw y  społeczeństwa. Kongres Pa k tó ry  s tw ie rd z ił, że odm ów ien ie  w iz  ,0,klPskówPTei-7v Rorto C 3 wsrod
ry s k i —  zgrom adził około 2.000 dele- w jazdow ych delegatem w ie lu  » a ro . ' "  y  ' 3
gatów. A pe l Kongresu, sk ie row any d ° w  i  państw  m ia ło  zredukować s i­
do ludów  św iata, poparty  został ak- ty  K ongresu P oko ju  i  osłab ić jego 
cesem około 600 m in . ludz i. znaczenie. P lany im p e ria lis tó w  zosta-

Wskazawszy następnie, że bomba ł y  pokrzyżow ane przez stworzenie 
atomowa, k tó ra  dem askuje przede U  Izby  Kongresu w  Pradze.

JUTRO znajdziecie tekst 
kwestionariusza

Mowej Ankiety-Konkursu
„RZECZYPOSPOLITEJ“

„Kim chciałbyś zostać 
po ukończeniu szkoły?“
Konkurs jest przeznaczony 
dla m ł o d z i e ż y  szkół 
średnich i  maturzystów

Laureaci otrzgm a ja naarodijj 
uj p o s ta c i s t y p e n d i ó w

Uwaga: X ta pozycja (uzupełnie­
nia) jest przeznaczona na 
nieskrępowaną niczym  
wym ianę m yśli z Redakcj ą 
Pierwszą listę stypendióuJ 
ogłosimy w końcu m aja rb.

jsza.
„P o tra f il iś m y  się zebrać — stiw ier 

dza m ówca —  p o tra filiś m y  się poro­
zumieć. Jesteśmy gotow i i zdecydo­
w a n i w ygrać b itw ę  0 pokój, to zna­
czy b itw ę  o życie“ .

w szystk im  w  oczach św iata p ra w d a  Kongres P rask i został o tw a rty  tego chu poko jow ym  rea lizu jem y te źada- 
we oblicze podżegaczy „w o jen nych  -  samego dn ia  1 o te j samej godzinie, n ia. Łączym y ca ły  naród w ie rzą - 
jest bezsilna webec ludów  św iata -  co Kongres w  Paryżu. W ypow iedzią cych i  n iew ierzących n a r t a c h  i 
p ro f. Dem bowski podkreśla, ja k  ne w  P aryżu słowa przewodniczącego bezparty jnych ’ p a rty jn ych
w ie lk im  dobrodzie jstw em  d la  ludz- Kongresu pro f. Jo lio t-C u rie : „P okó j Nasze delegacje w  P arvżu i  Pradze 
kości może byc energia atomowa, za i  p raw da n ie  znają g ran ic  i  n ie  po- b y ły  wzorem  na s e rd e c z n i^z e i wsnót 
stosowana dla celów  pokojow ych. trzebu ją  w iz “  -  nab ra ły  żyw ej do- S  uczo

A b y  korzystać z tych dobrodzie js tw  wodowej treśc i w  Pradze +• W , 1. chł0|P0^  <_ uczo-
i aby zapobiec w o jn ie  -  s tw ie rdza Po p rzem ów ien iu  rekto ra  K u lczyń  łączy s a c z e ry T  n ie k to m M y ^ p a tr to ®  
mówca, -  m e w ystarczy propaganda, skiego, głos zab ie ra li: Leon K ru c z - t y z j  dobec P o lsk i Ludow ej wobec 
potrzebny jest śm ia ły  czyn W każ- kew sk i, robotn ica  F. Pałocowa, gór- naszego państwa i n a d e ^ z y s t S  w

? L  d K0Cl Uba’ mł0TdC dany eó rn ik  bec tych k tó rz y  codz ienną" ciężką 
na rzecz poko ju  SyStŁmat> Czną a^ ję 'P ^ d o w m k  pracy Jan Kolasa oraz p racą są w spó łtw ó rcam i pokoju świa

W ysnuwając w n io sk i z Kongresu L u b lin ie  -  A nd rze j W ^ jfkow skL  ™ s k ó w ^a to j ̂ a lT "  m ° WCa WŚr° d ° k la '  
Paryskiego prof. Dem bowski sfw ier Przypominając historie prof W ort 
dza, że sprawa powszechnego pokoju kow sk i ośw iadczył: „K ie d y  zachodnią zakończono'
wym aga czynnej postawy. Kongres granicą naszą była Odra i Nvsa Pol zeoram e sprawozdawcze
skon taktow a ł różne s fe ry  ludz i. N a- ska sama mogła w ¿ S i c h  f  d łu £ -  S u  ^  SW13t° Wy K ° ngreS P° '

nie składek przez członków związ­
ków zawodowych. Drąga nato­
miast — mimo to, że na brak ten 
wskazali wyraźnie uczestnicy Kon­
gresu Jedności Klasy Robotniczej 
— nie została dotychczas przezwy 
ciężona w ruchu zawodowym.

S Ł O W A  —  T O  JE S Z C Z E  
Z A  B IA Ł O !

I I  K«ngres Związków Zawodo­
wych będzie musiał problemowi te 
mu poświęcić specjalną uwagę. 
Stan obecny, gdy obserwujemy 
zbyt mały udział bezpartyjnych w 
pracach instancji związkowych, spy 
chanie ich i  odsuwanie od udziału 
w pracach ruchu zawodowego — 
jest zjawiskiem, które winno zmo­
bilizować cały ruch zawodowy dla 
przezwyciężenia istniejących jesz­
cze wśród wielu działaczy oporów. 
W terenie spotykamy się bardzo 
często z szerokimi wypowiedziami 
na temat aktywizacji bezpartyj­
nych, a później podczas kontroli 
pracy danej organizacji związko­
wej ujawnia się, że najbardziej o- 
fiarn i i najbardziej aktywni spo­
śród bezpartyjnych nie zostali 
wciągnięci do pracy w związku. 
Działalność każdego z aktywistów 
związkowych winna być oceniana 
przede wszystkim na podstawie je­
go konkretnych osiągnięć w pracy, 
a nie na podstawie jego wypowie­
dzi.

PRZEZWYCIĘŻYĆ BŁĘDY
Bez przezwyciężenia błędnego 

stosunku do bezpartyjnych, bez 
przejścia od stosowanych przez nie 
których działaczy metod komende­
rowania do metody przekonywania 
i wychowywania — związki zawo­
dowe nie będą mogły stać się szko 
łą wychowania, gospodarowania i 
rządzenia. Nie będą mogły w peł­
ni mobilizować szerokich mas człon 
kowskich do wykonywania i  prze­
kraczania planów produkcyjnych, 
dla rozwoju gospodarki socjalisty­
cznej i poprawy bytu mas ludo­
wych.-

Bez przezwyciężenia tych tenden 
c ji Związki Zawodowe nie będą 
wreszcie mogły oddziaływać w na­
leżytym stopniu na wychowanie 
człowieka — twórcy nowego ustro­
ju.

ID E O L O G IC Z N E  W Y C H O W A N IE

Zmieniając stosunek aktywu par 
tyjnego do bezpartyjnych człon­
ków związków, należy stosunek ten 
oprzeć na zasadzie pełnej dobro­
wolności w przynależeniu do związ 
ku zawodowego, trzeba go oprzeć 
na wykazaniu konkretnych warto­
ści, jakie wypływają z przynależ­
ności związkowej, wreszcie trzeba 
oprzeć ten stosunek na stale i kon 
sekwentnie prowadzonej akcji wy­
chowania ideologicznego związków 
ców. Praktycznie zaś, należy wciąg 
nąć przodujących robotników i sze 
rokie masy do konkretnych prac 
związkowych, trzeba umożliwiać

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Paryż, Poczdam i  Bonn
P ierwszy dzień kon fe ren c ji pa rys­

kiej czterech m in is tró w  spraw  za 
granicznych zakończył się wczora j 
przyjęciem porządku dziennego. M i­
nistrowie p o tra f ili ,  na podstaw ie Oho 
polnej zgody, uregulow ać sprawy pro 
ceduralne, które na in nych  końferen 
cjach n iepotrzebn ie  przedłużały obra 
dy. Obecnie, czterej m in is tro w ie  bę­
dą mogli przejść do spraw m ery tory­
cznych.

Oficjalny rzecznik francuskiego m i­
nisterstwa spraw zagranicznych pod­
kreślił przyjazną atmosferę panującą 
na konferencji. O iłe jednak atmosfe 
ra  ta Umożliwiona została przez sta­
nowisko Wyszyńskiego, o tyle w yda­
rzenia zachodzące obecnie w  N iem ­
czech zachodnich i spowodowane 
przez mocarstwa zachodnie, nie przy 
czyniaiją się bynajmniej do wzmocnię 
nia te j atmosfery. Wydarzenia poli­
tyczne w  Trizcnil, zmierzające do roz 
bicia Niemiec, cechuje niezwykły  
pośpiech. Konstytucja w  Bonn nad, 
którą obrady trw ały przez k ilka  mie 
sięcy, na wieść o zwołaniu kcnferen  
c.ji ministrów spraw zagranicznych 
została przyjęta, podpisana i ra ty fi­
kowana przez parlamenty prowincjo 
nalne w  tempie niemalże błyskawicz 
nym. Utworzono „komitet tymczaso­
w y“, który m iałby sprawować funk­
cje rządu i który został rozwiązany 
tylko ze względu na protest rządu 
francuskiego działającego pod nacis­
kiem opinii publicznej. Oświadczenia 
odpowiedzialnych zachodnich mężów 
stanu podkreślają chęć stworzenia jak  
największej ilości faktów dokonanych 
w  Niemczech Zachodnich.

Ten pośpiech mocarstw zachodnich 
i  reakcyjnych przywódców politycz­
nych w  Niemczech zachodnich jest w  
obecnej sytuacji światowo -  politycz 
nej całkowicie niezrozumiały. Niezro 
zumiały —  jeżeli skonfrontuje się je  
z deklaracjami zachodnich ministrów, 
którzy jednocześnie wyrażają „chęć i 
wolę porozumienia“.

T akim  najbardziej niezrozumiałym  
faktem  jest przyjęcie przez parlament 
zachodnio - niemiecki konstytucji w  
Bonn. Ta law. „ustawa zasadnicza“ 
zawiera szereg artykułów całkowicie 
sprzecznych z czterostronnym ukła­
dem w  Poczdamie. Jasne jest, że do­
póki Rada M inistrów  Spraw Zagrani 
cznych dyskutująca problem niemiec 
k i w  Paryżu nie znajdzie nowej fo r­
muły porozumienia, jedynym doku­
mentem obowiązującym w  równym  
stopniu wszystkie cztery mocarstwa 
jest porozumienie poczdamskie. Tym  
czasem pobieżne nawet rzucenie o- 
kiem na konstytucję bonnską wystar 
cza do stwierdzenia, że zawiera ona 
artykuły nie tylko nie podrywające 
się z Poczdamem, ale wręcz zaprze­
czające mu.

T ak np. punkt 3 artykułu 4 stwier­
dza: „N ikt n ie mcże być wb*ew »we 
mu sumieniu zmuszany do służby wo 
jennej z bronią w  ręku“. A rtyku ł ten 
pozostawia więc swobodę organizowa 
nia arm ii ochotniczej. W arto sobie 
przypomnieć, że Reichswehra z której 
po pierwszej w ojnie stworzono póź­
niejszą armię niemiecką, była rów­
nież formacją ochotniczą, do której 
„nie zmuszano nikogo wbrew jego 
sumieniu". Tymczasem par. (a) punk 
tu I  porozumienia poczdamskiego mó

w i wyraźnie o zniszczeniu wszelkich 
, formacji wojskowych param ilitar­
nych a nawet „klubów i  stowarzy­
szeń, służących do podtrzymania tra ­
dycji wojskowych w  Niemczech“. 

. Wszystkie te instytucje „będą znie- 
, sione całkowicie i ostatecznie, żeby 

nie dopuścić do odrodzenia i reorga 
; nizacji niemieckiego m iłitaryzm u i 
narodowego! socjalizmu“.

A rt. 26 konstytucji mówi, że „anty 
konstytucyjna i  karalna jest wszelka 
działalność zmierzająca do przygoto­
wyw ania i prowadzenia wojny ofen­
sywnej“. M y Bolący, a  z nami Rosja 
nie, i inne narody europejskie w ie­
dzą, co oznacza w  reakcji niemiec­
kie j wojna defensywna. H itle r napadł 
na Polskę i Rosję tylko dlatego prze 
cięż, że „bronił całości swego kra ju“. 
Znając elementy, które uchwalały 
konstytucję w  Bonn, pamiętając oś­
wiadczenie przywódcy niemieckiej 
chrześcijańskiej demokracji Adenaue 
ra o tym, ,,że naród niemiecki nie  
skapitulował w  wojnie obecnej", nie 
wiem y wcale, czy interpretacja w o j­
ny defensywnej zm ieniła się tak za­
sadniczo od czasów Hitlera.

Punkt 2 art. 26 stwierdza, że „broń, 
przeznaczona do prowadzenia wojny 
defensywnej, może być produkowa­
na, transportowana i wprowadzana 
w  obieg tylko zst zezwoleniem rządu 
związkowego". Jak artyku ł ten w y ­
gląda w  świetle punktu (b) I  artyku ­
łu porozumienia poczdamskiego, któ­
re głosi: „Wszystka broń, am unicja i 
sprzęt wojenny, a także wszelkie spe 
cjalne ułatwienia do ich wyrobu bę­
dą albo zniszczone albo oddane soju 
szuj kom do rozporządzenia. Będzie 
zabronione posiadanie i wyrób wszel 
kich samolotów, broni, amunicji i 
sprzętu wojennego“?

A rt. 74 punkt 13 daje prawo „po­
pierania wszelkich badań nauko­
wych“. I  znowu brak określenia, czy 
badania związane z produkcją broni 
m ają być wyłączone spod tego arty­
kułu. Możliwość interpretacji jest tu 
ogromna. Według definicji eksper­
tów, gazy trujące i  środki bakterio­
logiczne nie są „bronią“ w  ścisłym 
tego słowa znaczeniu lecz „narzę­
dziem masowego zniszczenia“. Oczy­
wiście, zabitemu człowiekowi będzie 
wszystko jedno, czy zginął od broni 
czy od narzędzia, ale nie wszystko’ 
jedno jest autorom konstytucji w  
Bann, którzy potrafią z tej niejasnoś 
ci konstytucyjnej wyciągnąć Wygod­
ne dla siebie wnioski.

Wreszcie sprawa, która obchodzi 
specjalnie nas Polaków. W  całym tek 
ście konstytucji o przesiedleńcach z 
zachodnich ziem polskich mówi się 
jako o „Vertriebene" —  wypędzeni, 
co znowu stwarza je j autorom m ożli­
wość prowadzenia kampanii rew izjo ­
nistycznej.

Oczywiście, takie akty jak  konsty 
tucja w  Bonn a specjalnie pośpiesz­
ne je j uchwalenie pod opieką Anglo- 
Sasów nie stwarza najlepszej atmo­
sfery dla konferencji paryskiej. N ie  
wiem y nautralnie, jak ie  będą w yn ik i 
tej konferencji. A le jeżeli mają być 
pozytywne, mocarstwa zachodnie po 
w inny wykazać o w iele więcej umiar 
kowania w  swej polityce wobec N ie ­
miec. Z. B.

Sąd odracza spratnę G. E is le ra  — pon iew aż 
w ładze  USA... n ie  sko m p le to w a ły  d o ku m e n tó w

I I I  sesja
Rady Najtryższej RFSRR
M O S K W A , 24.5. (PAP). We w to re k  

o godz. 7 w ieczorem  w  w ie lk im  pa ła ­
cu K iram lowstkim  o tw a rta  została I I I  
sesja R ady N ajwyższej RFSRR.

Sprauia traktatu z Austrią
P A R Y Ż, 24.5. (PAP). Do Paryża 

p rz y b y ł w icem iń . sp raw  za.gr. W ie l­
k ie j B ry ta n ii James Marjo-ritoanks, 
by w raz  z p rze ds taw ic ie lam i ZSRR, 
USA i  F tfanc ji w znow ić  praco nad 
sprawozdaniem , dotyczącym  tra k ta tu  
pokojowego z A u s trią . Sprawozdanie 
to, zgodnie z decyzją m in is tró w  
Spraw zagranicznych 4 m ocarstw , ob 
radu jących w  Paryżu, w in n o  być im  
przedłożone na jpóźn ie j do 1 czerwca 
br.

LONDYN 24.5 (PAP) We wtorek londyński sąd karny na 
Bow Street rozpatrywał ponownie sprawę Gerharda Eislera. Po­
przednia rozprawa odbyła się w poniedziałek zeszłego tygodnia i  zo­
stała odroczona do 24 maja, na t* niosek inspektora Scotland Yardu 
Bray‘a, k tóry wysunął argument, że dowody mające uzasadnić eks­
tradycję Eislera „nie są jeszcze skompletowane przez władze Stanów

Zjednoczonych“ .
W międzyczasie zaszły następujące 

w yp ad k i: 1) w ładze S tanów  Z jedno­
czonych w yco fa ły  swoje początkowe 
żądanie eks tradyc ji, na podstawie 
którego E is le r został aresztowany j 
ściągn ięty z „B a to rego “  przez po lic ję  
b ry ty jską . Żądanie to  op iera ło  syę na 
zarzucie „k rzyw o p rzys ię s tw a “ , k tó ry  
Zupełnie n ie  odpowiada stanow i fa k ­
tycznem u i  n ie  m óg łby służyć za 
podstawę do eks trad yc ji. W ładze a- 
m erykańsk ie  w ysu nę ły  pośpiesznie 
nowe żądanie eks trad yc ji, ty m  ra ­
zem pod zarzutem  „złożenia fa łszy­
w ych  zenań na teren ie S tanów  Z jed 
noczonych“ . Ten now y nakaz został 
nadesłany do I.ondynu  dopiero w  
dn iu  23 m aja.

Z  faktów tych W ynikają następu­
jące konkluzje: p) Władze brytyjskie 
nie .Witały w  istocie żadnych podstaiw 
prawnych do zatrzym ania Eislera na 
pokładzie .Batorego“, gdyż okazało 
się, że żądanie władz amerykańskich 
oparte jest na fałszywych danych; b) 
w  okresie k ilku  dni, ¿akie upłynęły 
pomiędzy Wycofaniem pierwszego na 
kazu (przez władze amerykańskie a 
otrzymaniem drugiego nakazu za­
stępczego, E isler był bezprawnie trzy 
many w  więzieniu londyńskim.

M im o gorączkowej działa lności 
w ła d z  am erykańskich  w  ub ieg łym  
tygodn iu  zarówno na teren ie  Stanów 
Zjenoczonych, ja k  i  na te ren ie  A n ­
g lii,  nie zdołano dotychczas skon­
struow ać p rzeciw ko E is le row i oskar­
żenia, k tó re  by łob y  dostateczne dla 
jego^ eks tradyc ji. S ta ło  się to  oczy­
w iście  na rozp raw ie  w  dn iu  24 maja.

G erhard E is le r został sprowadzony 
do sądu o  godż. 11.30 rano. Na w stę­
pie .rozp ra w y  pe łnom ocn ik S tanów 
Zjednoczonych ad w . G raham  M aw  
w y s tą p ił z w n iosk iem  o ponowne 
odroczenie rozp raw y  ńa dalszych 8 
dn i, tłum acząc swój w niosek tym , że 
potrzebne kop ie  nie zosta ły jeszcze 
zrobione. .

Na w niosek ten sędzia Ęastwood oś­
w iadczy ł, że zarządza dalsze odro­
czenie rozp raw y.

4 warunki kapitału USA 
dla krajów marshaliowskich
LO N D Y N , 24.5 (PAP). W  Londynie 

bawi bankier amerykański Aldrich, który 
złożył oświadczenie na temat ewentual­
nych inwestycyj amerykańskich w krajach 
marshaliowskich.

A ld r ic h  s tw ie rdz ił, że po zakończeniu 
planu Marshalla, kraje Europy Zachod­
niej będą niewątpliwie zależne od dopły­
wu dolarów ze , Stanów Zjednoczonych, 
lecz kapitał amerykański skieruje dolary 
do Europy Zachodniej pod następującymi 
warunkami:

1) pakt atlantycki musi być ratyfiko­
wany i wprowadzony w życie przez 
wszystkie kraje Europy Zachodniej, tó 
znaczy, że program zbrojeń krajów mar- 
shaUowskich musi być zrealizowany;

2) kraje Europy Zachodniej musz| osią 
gnąć „stabilizację polityczną", to znaczy 
rządy muszą „wyeliminować niebezpie­
czeństwo komunizmu“ ;

3) kraje Europy Zachodniej muszą osią­
gnąć „stabilizację gospodarczą", która 
zdaniem Aldricha nastąpi po „dostoso­
waniu rozmaitych walut do realnej war­
tości dolara";

4) rządy krajów marshaliowskich mu­
szą z góry. wykazać „dobrą Wolę i przy­
jaźń dla kapitalistów amerykańskich".

Oświadczenie wpływowego bankiera 
amerykańskiego wywołało . zakłopotanie w 
kolach rządowych i gospodarczych Lon-. 
dymt. „Times" zamieścił na ten temat 
artykuł pełen goryczy. Dzióhnik ten; sta­
ra się wyjaśnić Aldrichowi, że warunki 
przedstawione przezeń są niemożliwe, do 
spełnienia.

nów  Zjednoczonych tak  pow o li p rzy ­
go tow u ją  się do te j sprawy.

„Jestem  gotów  okazać wszystkie 
dow ody sądow i i  równocześnie do­
wieść, że E is le r nie podlega eks tra ­
dyc ji. Mogę dowieść, że E is le r n igdy 
nie  zna jdow a ł się pod zarzutem  krzy  
w oprzysięstw a, n igdy  nie został ska­
zany za krzyw oprzysięstw o. Posia­
dam  - nakaz aresztowania w ydany 
p rzec iw ko  E is le row i przez gąd ame­
ryka ń sk i. Z nakazu tego w y n ik a  po­
nad wszelką w ą tp liw ość, że E is lero­
w i Stawia się zarzuty, k tó re  nie uza­
sadnia ją eks tradyc ji.

G dy sędzia m im o  argum entów, 
w n iesionych przez obronę oświadczył, 
że offi-acza rozp raw ę zgodnie z w n io ­
skiem  pełnom ocnika S tanów  Z jedno­
czonych C o lla rd  w n iós ł o wypuszczę 
n ie  E is lera na wolność za kaucją, 
gdyż obecny zarzut nie uzasadnia 
zastosowania takiego środka, jak  
areszt.

Sędzia p rze rw a ł dalsze w y w o d y  o- 
b ro ny  i  zakom un ikow a ł, że odracza 
rozp raw ę do p ią tk u  27 m a ja  br.

DEM ONSTRACJE PRZED SĄDEM
Podczas gdy w  sądzie toczyła się 

rozpraw a p rzec iw ko  E is le row i, na u - 
lic y  odby ły  się dem onstracje rob o t­
n ików , dom agających Się zwoln ien ia  
E islera. Dem onstranci rozdz ie la li u - 
ló tk i,  w  k tó rych  podkreślono, że are­
sztowanie E is lera i  p rzy trzym yw an ie  
go w  areszcie s tanow i pogwałcenie 
praw a azylu.

P R Z E M Ó W IE N IE  OBROŃCY  
■ E IS LE R A  \

Z protestem  p rzec iw ko  tem u w y ­
s tąp ił obrońca E is lera adw okat C o l- i 
la rd , k tó ry  z w ró c ił uwagę sędziego,! 
że obrona posiada ju ż  w  c h w ili obęc- ' 
nej wyczerpu jące dowody i  doku­
m enty w  spraw ie  • E islera. D ow ody tę
¡stw ierdzają ” H & jdob ltffie j;..... że E is le r
nie. podlega e k s tra d y c ji N ie ma żad­
nych podstaw  do odroczenia rozp ra ­
w y  — zażihateył C o lla rd  — jest rze­
czą absolutn ie  niedopuszczalną, żeby 
E is le r w ięz iony  b y ł na  te ren ie  W ie l­
k ie j B ry ta n ii,  dlatego, że w ładze Sta-

W a lk i u) pobliżu  
centrum  Szanghaju

N O W Y JO RK, 24.5. (PAP). K o re ­
spondenci am erykańscy s tw ie rdza ją  
w  sw ych doniesieniach, że główne 
w a ilk i w  Szanghaju toczą się w  d a l­
szym ciągu %vdzłuż północno-zachod­
niego Wybrzeża rz e k ł Wang-Pu. W oj 
ska ludow e zna jdu ją  się ju ż  w  od le­
głości za ledw ie  3 m il od daw nej kon 
cesji francusk ie j, stanow iącej „serce 
miasta“ .

Pow olne posuw anie się w o jsk  ludo 
Wych w  k ie ru n k u  cen trum  Szangha­
ju , tłum aczy się tym , że dowództwo 
ludow e Stara się un iknąć powstania 
tekie tj Sytuacji, w  k tó re j doszłoby do 
'ciężkich w a lk  u licznych , gdyż m ogło­
b y  to  spowodować w ie lk ie  zniszcze­
n ie  miasta'.

W ys łann icy  am erykańscy w yraża­
ją  zgodną op in ię  co do tego, że b itw a  
'o Szanghaj w kroczy ła  w  osta tn ie  sta 
Idłum i  że w  najb liższych, dn iach na­
leży oczekiwać k lę s k i w 0js k  nąc jona li 
stycznych na ty m  froncie .

Dymisja rządu Kuominitangu?
NO W Y JO RK, 24.5. (PAP). Rząd 

kucm intangow Ski, na którego czele 
sto i p re m ie r H o -Y in g -C z in , postano­
w i ł  podać się do d y m is ji, gdyż ¡nie 
panu j«  już  nad sytuacją  w  k ra ju .

W  kilku wierszach
— N ® w y  zastępca s e k re ta rz a  g en e ra ln e ­

g o  O N Z  z ra m ie n ia  ZS R R  — Z in ee n kO  
o b ją ł u rz ę d o w a n ie . Z g o d n ie  ze  s ta  tu le m  
O N Z  d o  k o m p e te n c ji  je g o  n a le żą  s p ra ­
w y  R a d y  B e zp ie cze ńs tw a .

— 31 b tn . odb ę d z ie  s ię  p le n u m  K o m i­
te tu  C e n tra ln e g o  W ę g ie rs k ie j P a r t i i  P ra ­
c u ją c y c h , na k tó r y m  s e k re ta rz  g e n e ra ln y  
p a r t i i  M a ty a s  R a k o s i w y g ło s i r e fe r a t  o  
w y n ik a c h  w y b o ró w  d o  p a r la m e n tu  i  s y ­
tu a c ji  p o li ty c z n e j.

— 22 b m , o d b y ło  s ię  w  R egg ią  E m ilia  
w ie lk ie  ś w ię to  m ło d z ie ż y , w  k tó r y m  
w z ią ł u d z ia ł s e k re ta rz  g e n e ra ln y  K o m u ­
n is ty c z n e j P a r t i i  W ło c h  — P a lm iro  T o -  
g l ia t t i .  U ro czys to ść  ta  p ó łączona  b y ła  z 
o dzn a cze n ie m  m ia s ta  R egg la  E m ilia ,  k tó re  
Z d o b y ło  p ie rw s z e  m ie js c e  W o g ó ln o k ra jo ­
w y m  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  w  u tw o rz e n iu  
n a js i ln ie js z e j o rg a n iz a c ji m ło d z ie ż y  k o ­
m u n is ty c z n e j.

— K o n c e rn  s ta lo w y  U n ite d  S ta tes  S tee l 
c o n p o r r t ia n  o d rz t ie i ł  żą da n ie  Z w ią z k u  Za ­
w od ó w .,:!«  ro b o tn ik ó w  p rz e m y s łu  s ta lo ­
w ego  p rz y z n a n ia  e m e ry tu r  160 ty s . r o b o t ­
n ik ó w .

— D y re k c ja  a m e ry k a ń s k ie g o  k o n c e rn u  
sam ochodow ego  „G e n e ra l M o to rs “  zapo ­
w ie d z ia ła  z d n ie m  1 cz e rw c a  o b n iż k ę  p ła c  
p rz e c ię tn ie  o 5 d o la ró w  m ie s ię c z n ie . O b­
n iżka  o b e jm ie  273 ty s ią c e  ro b o tn ik ó w  1 
60 ty s ię c y  u rz ę d n ik ó w .

— S e k re ta ria t, w ło s k ie j F e d e ra c ji r o b o t ­
n ik ó w  w łó k ie n n ic z y c h  p ro k la m o w a ł na  
d z ie ń  i  cze rw ca  s t r a jk  p o w s z e c h n y  w łó k ­
n ia rz y  w  c a ły m  k r a ju .

— F ra n c u s k ie  Z g ro m a d z e n ie  N a ro d o w e  
rozpo czę ło  w  p o n ie d z ia łe k  d e b a tę  nad  p ro ­
je k te m  m in is t ra  f in a n s ó w  P e tsch e ‘a, k tó ­
r y  m a  na c e lu  Z n a le z ie n ie  ś ro d k ó w  na 
p o k ry c ie  d e f ic y tu .  W ynoszącego 83 m i l ia r ­
d y  fra n k ó w .

— K onsul s tanów  Zjednoczonych w  
K anton ie  w e z w a ł o b y w a te li  a m e ry k a ń s k ic h  
w  ty m  m ieśc ie  o raz  w  p ro w in c ja c h  k w a n  
tu n g  i  K ia ń g s i, b y  p rz y g o to w a li s ię  ao  
e w a k u a c ji w  n a jb liż s z y m  czasie .

— W  o k re s ie  Od cze rw ca  u b . ro k u  bez­
ro b o c ie  w  B iz o n ii W zro s ło  z 470 ty s ię c y  
do  1.200 ty s ię c y .

— W  p o n ie d z ia łe k  z a s tra jk o w a ll p ra ­
c o w n ic y  z a k ła d ó w  u ż y te czn o śc i p u b lic z ­
n e j W A te n a c h , d o m a g a ją c  Sie p o d w y ż k i 
p ła c  1 p o p ra w y  w aT U n kó w  b y tu . R ozg łoś­
n ia  a teńska  b y ła  w  p o n ie d z ia łe k  n ie c z y n ­
na, g d yż  p e rs o n e l je j  ró w h ie ż  p rz y łą c z y ł 
s ię  d o  s t ra jk u ją c y c h .
_ —i „ r ^ e w y je c h a ła  d o  F r a n k fu r tu
n . M e n e m  d e le g a c ja  N ie m ie c k ie j K o m is j i  
G ospoda rcze ] s t r e fy  ra d z ie c k ie j w  c e lu  
w z n o w ie n ia  ro k o w a ń  w  s p ra w ie  h a n d lu  
m ię d z y s  t r e f  ow ego  z p rz e d s ta w ic ie la m i Ra­
d y  G o sp o da rcze j N ie m ie c  za c h o d n ic h

— B y iy  m in is te r  o b ro n y  U S A  James 
F o rre s ta l,  k tó r y  p rzed  k i lk u  d n ia m i p o ­
p e łn i ł  s a m o b ó js tw o , w y s k a k u ją c  z  olcna 
s a n a to r iu m  d la  u m y s ło w o  c h o ry c h  zo ­
s ta ł w  ś ro d ę  p o c h o w a n y  na c m e n ta rz u  
w o js k o w y m  w  A r l tn g to n  ze w s z y s tk im i 
h o n o ra m i W o js k o w y m i.

— W s k u te k  o b e rw a n ia  się c h m u ry  w o d y  
D u n a ju  w e z b ra ły , za g ra ża ją c  z a la n ie m  W ie­
lu  m ie js c o w o ś c i w  g ó rn e j A u s t r i i .  W  c ią ­
g u  o s ta tn ic h  24 g od z in  p o z io m  w o d y  pod ­
n ió s ł s ię  o p rze sz ło  3 m e tr y .  D w ie  osoby 
z g in ę ły  w  n u r ta c h  w e z b ra n e j rz e k i.

K o m ite t do sp raw  ro z iro ju  h a n d lu  
rozpoczą ł o b ra d y  tu G e n e ir ie

GENEWA 24.5 (PAP) — „W brew pewnej różnicy zdań, wbrew 
krytyce niektórych państw, myślimy, że dokonaliśmy wiele z punktu 
widzenia praktycznego. Sesja obecna dowiodła, że wszystkie kraje 
Europy są ożywione pragnieniem skoordynowania wysiłków dla pod­
niesienia dobrobytu gospodarczego całej Europy“  — oświadczył prze­
wodniczący Europejskiej Komisji Gospodarczej zamykając je j czwar­
tą sesję, która obradowała w Genewie od 7 do 22 maja b. r.
Na osta tn im  posiedzeniu K om is ja

powzięła jednom yśln ie  uchwałę o po 
w o łan iu  do życia K om ite tu , dla roz­
w o ju  handlu, k tórego zadaniem bę­
dzie popieran ie ob ro tów  m iędzy 
w schodn im i i  zachodnim i k ra ja m i.E -  
urapy.

N ie  udało się na tom iast osiągnąć 
te j samej jednom yślności co do za­
kresu zadań kom ite tu . Podczas gdy 
delegaci am erykańscy i  b ry ty js c y  na 
staw ali, b y  m andat nowego ko m ite tu  
b y ł ograniczony do spraw  hand lu, 
delegat radz ieck i dom agał się by 
ob ją ł on rów n ież spraW y rozw o ju  
przem ysłu, podkreśla jąc, że ten  o- 
s ta tn i s tanow i podstaw owy w arunek 
rozw o ju  handlu.

Jakko lw iek  ograniczenie kom pe­
te n c ji K o m ite tu  w y łączn ie  do spraw  
hand lu  z in ic ja ty w y  delegacji ame­
ryka ń sk ie j, dz ia ła jące j przede wszyst 
k im  z pobudek po litycznych, zwęża 
i  u tru d n ia  jego działalność, n iem n ie j 
podjęcie te j działa lności s tanow i k ro k  
w  k ie ru n k u  no rm a lizac ji europej­
skich stosunków  gospodarczych.

Ponadto Europejska K om is ja  Go­
spodarcza pow o ła ła  do życia K o m i­
te t p rob lem ów  ro ln iczych , k tó ry  w  
m yśl uchw alonej jednogłośnie rezo­
lu c ji ma poświęcić uwagę m. inn. 
problem om  in te resu jącym  specjalnie 
drobne i  średnie chłopstwo.

W czasie dyskus ji na ostatn im  po­
siedzeniu w  spraw ie  dysk rym in a c ji 
v / hand lu, stosowanej przez Stany 
Z jednoczone delegat p o lsk i Łych ow - 
sk i odczytał lis t Ś w ia tow e j O rganiza­
c j i  Z drow ia , donoszący w ładzom  poi 
sk im , że Stany Zjednoczone odm ów i­
ły  zezwolenia na eksport do  P o lsk i 
in s ta la c ji d la  p ro d u k c ji pen icy liny . 
C harakte rystyczna by ła  odpowiedź 
delegata am erykańskiego, k tó ry  oś­
w iadczy ł, że Stany Zjednoczone m o­
gą sprzedać pen icy linę  w  postaci go­
towej.

W poniedzia łek rozpoczęły się o- 
rady K o m ite tu  do spraw rozw oju  
hand lu. W  pracach K o m ite tu  uczest­
niczą delegaci 24 państw  europej­
sk ich  oraz p rzedstaw ic ie l Stanów 
Zjednoczonych. P rzedstaw icie le p ra ­
sy n ie  zosta li dopuszczeni na posie­
dzenie K om ite tu .

D r Łochowski 
przew odniczący m 

Kom itetu
G ENEW A, 24.5. (PAP). Na w to rk o ­

w ym  ra n n ym  posiedzeniu K o m ite tu  
do sp raw  R ozw oju H a nd lu  przew ód 
n iczącym  tego K o m ite tu  na n a jb liż ­
szy ro k  w yb ra n y  został jednom yśln ie  
d r  Dychowski, szef de legacji po lsk ie j. 
K andyda tu ra  dra Łychow skiogo zgło 
szona została przez delegata francu ­
skiego i  poparta  przez delegata 
ZSRR.

Jednocześnie w yb rano  na stanow i 
sko w iceprzewodniczącego K o m ite tu  
p rzedstaw ic ie la  B e lg ii —  de TraU x 
de V ard in .

Acheson, Schuman i Bevin 
bronią polityki faktów dokonanych

Rugi w  arm ii gen, Franco
Paryż, 24 maja (rz)

W  paryskich kolach politycznych ko­
mentowane są wiadomości, uzyskane z do 
brze poinformowanych źródeł hiszpań­
skich, że w początku maia rb. szef szta­
bu armii gen. Franco VigOn opracował 
proiekt, mający zapewnić ograniczenie 
wydatków związanych z utrzymaniem sta 
nu osobowego armii i przekazanie wśzyst 
kich sum na zakup amerykańskiego uzbro 
jenia, budowę lotnisk, autostrad itp- 

Według tego projektu przyjętego przez 
Franco zdecydowano: wstrzymać awan­
se zarówno średnich, jak i starszych ofi 
cerów nawet w razie istnienia wolnych 
yacatów, gdyż liczebność składu oficer 
skiego znacznie przewyższa ¡maksymalne 
potrzeby armii i pochłania ogromną dozę 
kredytów wojskowych. Ponadto Vigo« do 
maga się przeniesienia do rezerwy ofice 
rów budzących mniejsze zaufanie' ze 
względu na swoie poglądy polityczne i kry 
tykująCych istniejący reżim. Przewiduje 
się również zniesienie od 15 sierpnia rb. 
dodatków za loty — w lotnictwie.

Sumy uzyskane z „oszczędności" na 
utrzymaniu składu osobowego będą wy­
dzielone jako osobny fundusz i wydatko 
wane jedynie na „wzmocnienie" armii i 
zwiększenie sprzętu wojennego*

(Dokończenie ze str. 1-ej)
nych państw, graniczących z Niemca­
mi, szczególnie zainteresowanych w  
sprawie niemieckiej, jak  Belgia, Ho­
landia, Luksemburg, Dania, Polska i 
Czechosłowacja, a także przedstawi­
cieli niemieckich organów gospodar­
czych.

N ie zatrzymując się w  c h w ili obec 
nej szczegółowo nad w szys tk im i k ro ­
ka m i państw  zachodnich w  stosunku 
do Niem iec, a zwłaszcza Zagłębia 
R ubry , gdyż pozycja Z w ią zku  Ra­
dzieckiego' w  tych  /p ra w a c h  by ła  ju ż  
dostatecznie naśw ie tlona i\ je s t do­
brze _ znana, —  delegacja radziecka 
uważa za konieczne podkreślić  swe 
stanow isko wobec tych  k ro k ó w  i  je ­
szcze raz oświadczyć, iż są one 
sprzeczne z interesami pokoju i .  bez­
pieczeństwa narodów Europy. Rząd 
radziecki był i jest zdania, że należy 
stworzyć Niemcy zjednoczone gospo­
darczo i  politycznie. Rząd radziecki 
dążył, aby w  tym właśnie kierunku 
rozwijała się działalność Rady Kon­
troli, która w  okresie okupacji ma 
sprawować najwyższą władzę w  
Niemczech i  zapewnić demiilitar5Tza- 
cję i demokratyzację Niemiec oraz za 
bezpieczyć ich przekształcenie w  pań 
stwo demokratyczne, zjednoczone i 
miłujące pokój.

PROPOZYCJE DELEG ACJI ZSRR
Na zakończenie swego przem ów ie­

n ia  M in is te r W yszyński p rzedstaw ił 
Radzie M in is tró w  S praw  Zagran icz­
nych następujące konkre tne  propozy­
cje de legacji radz ieck ie j:

|  Celem zabezpieczenia gospodar- 
czej i  po lityczne j jedności N ie­

m iec

a) należy wznowić działalność so­
juszniczej Rady Kontroli w  
Niemczech sia poprzednich za­
sadach, jako organu, który ima 
sprawować «wierzchnią władzę 
w  Niemczech,

b) należy wznowić działalność 
międzysojuszniczej komendan­
tu ry  Berlina dla koordynacji 
spraw, dotyczących ¡całego §nia 
sta i  dla zapewnienia norm al­
nych stosunków z całym B erli­
nem.

O  Uw ażając jednocześnie, że gospo 
“  darcza i  po lityczna jedność N ie ­
m iec jest n iem ożliw a  bez utw orzen ia  
jedynego n iem ieckiego organu cen­
tra lnego, do którego kom petenc ji na­
leża łyby spraw y odbudowy gospodar 
czej i  państwowości’ Niem iec,, mające 
znaczenie ogólno -  niemieckie, uzna­
je się za konieczne:

a) utworzenie na nasadach istnie­
jących w  chw ili obecnej we 
wschodniej i  zachodnich stre­
fach okupacyjnych organów e- 
konomicznych ególno -  niemiec 
M ej Rady państwowej,

a ) utworzenie zarządu miejskiego 
dla Całego Berlina. Kwestię 
terminu wyborów do ¡zarządu 
miejskiego dla całego Berlina 
należy pozostawić decyzji mię­
dzysojuszniczej komendantury 
Berlina.

O ŚW IAD CZENIE  A C IIESO N A
Następnie zabrał głos sekretarz 

stanu USA Acheson, k tó ry  s tw ie r­
dził, że uk ład  poczdam ski dotyczył 
ty lk o  początkowego okresu k o n tro li 
Niemiec. Od tego czasu -— ośw iad­
czył Acheson —  zaw arto  inne uk łady  
i  n ie  można iść wstecz. D a ł on w  
ten sposób do zrozum ienia, żc pow ­
ró t do Uchwał poczdam skich b y łb y  — 
jego zdaniem — „k ro k ie m  wstecz". 
U s iłu jąc  uzasadnić poczynania USA 
i  innych  m ocarstw  zachodnich w  
Niemczech, Acheson w ys tą p ił z o ry ­
g ina lną tezą, że u tw orzen ie  B izon ii 
i  później T r iz ó n ii b y ło  „postępem w 
dziele zjednoczenia N iem iec", doko­
nanym  „kosztem  setek m ilio n ó w  do­
la ró w “ . R ozw ija jąc  da le j swą tezę, 
jakoby  u tw orzen ie  T r iz ó n ii pod kon­
tro lą  USA by ło  k ro k ie m  w  k ie ru n ku  
zjednoczenia N iem iec, Acheson w y ­
ra z ił opinię, że uw ieńczeniem  tego dzie 
ła  by łoby przyłączenie do tego tw o ­
ru  rów nież s tre fy  radzieck ie j.

STANO W ISK O  FR A N C JI
Skolei zabrał głos fra n cu sk i m in i­

ster spraw  zagranicznych Schuman, 
s tarając się rów nież podważyć zna­
czenie uk ładu  poczdamskiego i  suge­
ru jąc, ja kob y  stan rzeczy, ja k i zapa­
now a ł w  Niemczech, b y ł następ­
stwem  nie separatystycznych poczy­
nań m ocarstw  zachodnich, lecz w ła ­
śnie Poczdamu. Jednym  z argum en­
tó w  p rzec iw ko  P oczdam ow i. jest — 
zdaniem  m in is tra  Schumana —  oko­
liczność, że na w ró t do Poczdamu „u -  
czyniłby, bezpłodnym  wszystko, czego 
dokonano w  zachodnich Niemczech 
w  ciągu ub ieg łych 18 m iesięcy“ .

■ B E V IN  TEŻ N IE  CHCE
„C O FA Ć  SIĘ W STECZ“

B ry ty js k i m in is te r spraw zagranicz 
nych B evin  uża la ł się, że m in is te r 
W yszyński, proponując po w ró t do 
Poczdamu, wzyw a m ocarstwa zachód 
n ie 1 do zniweczenia „całego postępu 
politycznego i  gospodarczego“ , k tó ry  
w yraża .się rzekom o w  tym , co m o­

carstwa zachodnie zdz ia ła ły  w  N iem ­
czech zachodnich. B ev in  us iłow a ł do­
wieść, że W ie lka  B ry ta n ia  s tara ła  się 
być w ie rna  uk ładom  poczdamskim. 
W reszcie —  podobnie ja k  Acheson — 
B evin  w y ra z ił się, że za p u n k t w y j­
ściowy należy p rzy ją ć  stan is tn ie ją ­
cy obecnie, a n ie  „cofać się wstecz“ . 
W ten sposób, podobnie ja k  jego 
przedmówcy, b ry ty js k i m in is te r spraw 
zagranicznych us iłow a ł b ron ić  p o lity ­
k i fa k tó w  dokonanych.

Po oświadczeniach 4 m in is tró w  prze 
wodniczący m in is te r B evin  zam knął 
d rug ie posiedzenie Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych o godz. 18.20. 
Następne posiedzenie odbędzie się w  
środę o godz. 16-ej. O czekiwany jest 
dalszy ciąg dyskus ji w  spraw ie je d ­
ności Niemiec.

Utworzenie Dyrekcji Generalnej 
Polskich Kolei Państwowych

Na podstawie uchwały Rady Ministrów 
z dnia 18 marca 1949 r. została utwo­
rzona Dyrekcja Generalna Polskich: K o lii 
Państwowych. Wydzielenie polskich ko­
lei państwowych z M in. Komunikacji 
i utworzenie z nich podporządkowanego 
mu przedsiębiorstwa, opartego na samo­
dzielnym obrachunku gospodarczym, u - 
śprąwn! kierownictwo pracy .po:vr ,Vńej ga 
i?2' gospodarki narodowej.

Powstanię Dyrekcji .Genialnej odciąży
M ln .s łe rs tw o  K W u n ik a e T b d  ^ * 4  f a -
pośredniego administrowania kolejami i
umożliwi zajęcie się w- S5»rs%m niż do­
tąd zakresie zagadnieniami ogólnej po­
lityk i komunikacyjnej, nadzorem oraz ko­
ordynowaniem pracy licznych przedsię­
biorstw komunikacyjnych, jak PKP, PKS 
„L O T ", Żegluga po Odrze i Wiśle, „O r­
bis" 1 inne.

N a wniosek ministra Komunikacji pre­
zes Rady M inistrów mianował dnia 15 
maja 1949 r. dyrektorem generaliami PKP 
inż. Aleksandra Badera. Jednocześnie m i­
nister Komunikacji mianował 4 dotych­
czasowych naczelników: zastępcą gene­
ralnego dyrektora Mieczysława Pietrzyka, 
dyrektorem naczelnym ekonomicznym inż. 
Leona Gehorsama, dyrektorem naczelnym 
eksploatacji inż. Zbigniewa Modlińskiego, 
dyrektorem naczelnym administracyjno- 
finansowym mgr. Karola Zabłockiego.

„Batory“ ui drodze  
do Noiuego Jorku

Transatlantyk M /S  „Batory" opuścił 
port gdyński we wtorek, udając się w 
swój 65-ty normalny rejs do ‘ Nowego 
Jorku.

Zabrał on 327 pasażerów oraz 230 ton 
drobnicy.

S łuszny s tosunek do b e z p a rty jn y c h  
z w ią z k o w c ó w
(Dokończenie ze str. 1-ej)

włączenie się inicjatywy i dynami­
k i mas w zachodzące procesy roz­
wojowe.

Związki zawodowe, będąc organi 
zacją masową, organizując w 
swych Szeregach partyjnych i bez­
partyjnych, uświadomionych i po­
zostających pod wpływami ideolo­
gii drobno-mieszczańskiej i  burżu- 
azyjnej, muszą wykazywać czuj­
ność wobec wszelkich prób przeni­
kania wstecznych wpływów do ru­
chu zawodowego. Jednocześnie po­
przez właściwie postawioną pracę 
wychowawczą, muszą spowodować, 
by bardziej zacofane, mniej klaso­
wo uświadomione grupy ruchu za­
wodowego — pod, wpływem i za 
przykładem wyrobionych i  aktyw­
nych członków klasy robotniczej 
dojrzewały politycznie i  brały czyn 
ny udział w wykuwaniu podstaw 
ustroju socjalistycznego.

TEOSKA O CZŁOWIEKA
Proces ten będzie jednak uzależ­

niony w dużej mierze od metod na 
szej pracy i  sposobów oddziaływa 
nia. Trzeba będzie stale wskazy­
wać bezpartyjnym członkom ruchu 
zawodowego istniejącą i  zaostrza­
jącą się walkę klasową. Trzeba bę 
dzie zaznajamiać ich z podstawo-.

wymi zasadami procesów prze­
mian społecznych i wskazywać na 
konkretne cele, do których dąży­
my. Najbardziej jednak przekony­
wującym atutem będzie codzienna 
troska o warunki pracy, konkretna 
opieka i  pomoc ze strony związku 
przy rozwiązywaniu podstawowych 
zagadnień bytu robotnika. Będzie 
nią również akcja wysuwania naj­
bardziej wartościowych i  oddanych 
sprawie budowania socjalizmu par 
tyjnych i bezpartyjnych robotni­
ków na sti nowiska kierownicze.

Tak poję:a. konkretna praca bez 
względnie wywrze dodatni wpływ 
Ua mniej uświadomionych członków 
ruchu zawodowego. Tylko pełne 
wciągnięcie do tej pracy szerokich 
rzesz związkowców umożliwi im 
bezpośredni udział w  pracach ru  
chu, powiąże kierownictwo 7. na j­
mniejszymi komórkami związkowy 
mi i  pozwoli związkom zawodo­
wym zrealizować ideę czołowego 
oddziału świata pracy, ideę budo­
wy Polski, ładu społecznego i  do­
brobytu; pozwoli dokonać mobili­
zacji wszystkich członków związ­
ków zawodowych, partyjnych i  bez 
partyjnych, do budownictwa socja­
lizmu.

W A C ŁA W  ŻU K O W S K I
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S ie d e m  la t  u j  t r z y  dn i
w maju

T> epatriant Hieronim Dawidzionek. e- 
trzymał na Żuławach stary dom (zbu 

dowany jeszcze przez Holendrów, którzy 
pierwsi, jakieś 150 łat tćmu odwadniali 
Żuławy) .i 11 ha ziemi. .

Ziemi... Właściwie tej ziemi nie było 
więcej ponad jakieś 4 ha, resztę można 
było przyrównać do dżungli, gdyż rosła 
na niej gęstwina trzciny i łozy. Wyso­
ka, 'bujna łoza dziwiła oko nadzwyczaj­
ną. długością jednorocznych pędów i . zdra 
dzała niebywałą żyzność tej gleby.

Dawidzionek, podobnie jak jego sąsie 
Idzi, (i jaik wszyscy chłopi na Żuławach) 
uzbroił się w siekierę i wyszedł naprze 
eiw łozie. Nie jest on ułomkiem, potra­
f i pracować 16 godzin dziennie, jest 
twardy i uparty, machał więc siekierą 
cd świtu do nocy i ciął łozę. Rosły góry

Konkurs
na utiuorg fortepianotue
Komitet Wykonawczy „Roku Chopi­

nowskiego 1949“  oraz Związek Kompo­
zytorów Polskich, biorąc pod uwagę 
dający się odczuć w polskiej literaturze 
muzycznej brak utworów fortepiano­
wych, ogłaszają, konkurs otwarty na: 
estradowe utwory fortepianowe, o formie 
dowolnej, na fortepian solo oraz peda­
gogiczne utwory fortepianowe o średnim 
i wyższym poziomie.

W  konkursie tym zostaną przyznane 
nagrody M in. Kultury i Sztuki za naj­
lepszy utwór w obydwóch kategoriach I 
w sumie 200.000 zł.

Nagrody Komitetu Wykonawczego 
Roku Chopinowskiego wynoszą: I nagro 
da 150.000 zł, II —  125.000 zł, III —
100.000 zł oraz dwa wyróżnienia po
50.000 zł.

W  drugiej kategorii —  I nagroda —-
100.000 zł, II —  80.000, III —  60.000 
oraz dwa wyróżnienia po 40.000 zł.

Kompozycje nadsyłać należy do dnia 
15 listopada 1949 r. do Związku Kom­
pozytorów Polskich.

Od specjalnego wysłannika AP1

gałęzi, rodzina Dawiidzionka ściągnęła je 
na sterty i, kiedy łoza podeschła —  go­
rzały słupy ognia. ' '

W A L K A  Z Z IE L O N Y M  Ż Y W IO Ł E M
Upłynął tydzień i drugi, roboty na 

polu domagały się swego, Dawidzionek 
wił się jak w ukropie, siał prawie bie­
giem, przy orce i bronowaniu popędzał 
konie w kłus, wracał na karczowisko i 
rąbał.

Po trzech tygodniach przyszła pierw­
sza refleksja: kiedy obejrzał się za sie­
bie, na wykarczowane pole —  pociem­
niało mu , w oczach. A  raczej pozielenia 
ło: gdyż tam, gdzie trzy tygodni« ternu 
wyrąbał ostatni krzew łozy i wyrwał z 
ziemi, zdawało by się ostatni korzeń — 
tam, z jakimś rozpasanym przedziera­
niem się do słońca i  życia, pięły się w 
górę nowe, śmigłe, wyzywające pędy ło- 
.zy.

Dawidzionek odwrócił oczy i ipojrzał 
na pracę, która go jeszcze czeka. Przed 
nim wyrastał step: dżungla, las łozy. gę 
sty, nietknięty jeszcze jego siekierą, urą­
gliwy.

Ale osadnik niełatwo poddawał się 
zniechęceniu. Z  podwójną pasją, ścisnął 
trzon siekiery, zacisnął zęby i karczował 
dalej. To samo robili inni osadnicy, dwa 
naście tysięcy rodzin. M ie li te same 
zmartwienia' i  tę samą pasję trzebienia 
łozy.

W  następnym tygodniu Dawidzionek 
przestał karczować. Założył parę koni do 
pługa i zaczął orać karczowisko.. Lemiesz 
wyciągał korzenie łozy, długie. i  mocne

Film ouig atlas ZSRR

P rzyszli marynarze

Korzystając z pogodnych dni na W y  
brzeżu (temp. do 35° w słońcu) mali 
chłopcy przystąpili do budowy wspa 
niaiego portu, w  którym mógłby za­
trzymać się ich jacht. Praca jest cięż­
ka, gdyż morze zmywa falochrony i 
baseny, ale trudności pokonywane są 
e uporem i cierpliwością. Ciekawe 
czy też Krzyś, Maciuś i Staś wyrosną 
na ludzi związanych z morzem, na 
marynarzy, inżynierów i atlministra 
torów Wybrzeża. Na razie umieją tyl 
ko wciągać żagle na maszty swej ma­
le j jo lk i, ale zainteresowania mają 

znacznie szersze. (Krz.).
(fot. Zb. Kosycarz)

Rola filmu, jako uzupełnienia opisów 
książkowych, przy poznawaniu własne­
go kraju jest szczególnie ważna w kraju 
tak rozległym i posiadającym trudno do 

j  stępne tereny, . jakim jest Związek Ra- 
I dzjecki. .

Biorąc to pod uwagę kompetentne czyn 
niki ZSRR zadecydowały wjjorodukować 
serię krótkometrażowych filmów geogra­
ficznych pod nazwą „Podróże po ZSRR“ . 
Nad filmami tymi od 2 la t pracuje M o­
skiewskie Studium Filmowe Naukowo-Po- 
pularnych Filmów Geograficznych. W y­
puściło ono dotychczas ok. 30 takich fil 
mów.
. Ostatnio pokazano znów 5 nowych f i l­
mów ze wspomnianej serii.

Film „Jezioro Tajm yr" pozwala w i­
dzowi brać udział w pracach ekspedycji 
badającej jezioro nieopisane dotychczas 
w literaturze geograficznej, oglądać ponu 
re skaliste brzegi rzek okolicznych, spe­
cyficzną karłowatą roślinność klimatu po 
lamego, dzikie jelenie, stada dzikich gę­
si,^ polanę leśną, na której rosną grzyby, 
koźlaki wyższe, od znajdujących się obok 
karłowatych brzóz.

Film „W  Jasach Mieszczory" pokazuje 
ciekawą lesistą okolicę odległą zaledwie 
o 150 km od : Moskwy, a mimo to prawie 
nieznaną. Znajdują się tam tereny nie­
zwykle bogate w torf, którego eksploata­
cję przeprowadza się obecnie.

Film „Biała plama lodowca Sargan" 
daje wspaniale zdjęcia olbrzymiego lo­
dowca, znajdującego się w prawie niedo­
stępnych najwyższych masywach Pamiru.

Film „Wśród piasków starożytnego 
Ghorezmu“  jest krótką, kroniką prac ar­
cheologicznej ekspedycji Akademii Nauk 
ZSRR prowadzonych w pustyni Azji 
środkowej.

Ostatni wreszcie ze wspomnianych 5 
filmów „Gorące jezioro Issyk-Kul" emo­
cjonuje widza wspaniałymi zdjęciami nie 
znanych zupełnie okolic Azji.

Filmy tego rodzaju są niewątpliwie bar 
dzo pożyteczne zarówno dla »zerokich 
rzesz widzów, iak przede wszystkim dla 
młodzieży szkolnej.

Projektuje się wypuszczenie w ciągu 
najbliższych 2 lat kilkudziesięciu jesz­
cze filmów z serii ,.Podróże po ZSRR", 
które stworzą rodzai atlasu filmowego 
Związku Radzieckiego.

' jak liny, rwał je, konie ustawały, znużo­
ny człowiek walił się wieczorem, jak kło 
da, by od świtu znów mocować się z 
pługiem i z plątaniną korzeni.

Potem przyszły żniwa, orka uprawnych 
pól, kopanie ziemniaków, trzeba było 
przerwać karczowanie łozy.

Na jesieni Dawidzionek zrobił rachu­
nek od wiosny do tej pory, wykarczował 
i  ̂zaorał niecały hektar poła. Gdy tak 
pójdzie dalej, na wykarczowanie, oczysz 
czenie i zaoranie całego pola, zarosłego 
łozą, trzeba będzie jeszcze... siedmiu lat.
Tymczasem łoza nie czeka. Przeciwnie __
rozrasta się, szumi jak sosnowy las, jest 
wyższa od dorosłego człowieka, jej ga­
łęzie są grube jak ludzkie ramię.

Jak będzie za siedem lat? Eh...

K L Ę S K A  ŁO ZY

Wyszliśmy z domu Hieronima Dawi- 
dzionka, aby go odnaleźć w polu. W i­
dzieliśmy od progu, jak falują smukłe ga 
łęzie łoziny, rozrosłe w tym roku jesz­
cze bujniej i wyżej. Nad falującą zie­
lenią spostrzegliśmy tyczkę z białą szma 
tą. Tyczka poruszała się w naszym kie— 
rurtku, nie było widać człowieka, który 
ją niósł, ale widzieliśmy,, że niesie ją 
Dawidzionek. Za tyczką zaś...

Ale podejdźmy bliżej. To, co zobaczy­
liśmy, wprowadziło nas w jakiś podnio­
sły nastrój, w radość, graniczącą z za­
chwytem. Zachwycaliśmy się zwycięstwem 
człowieka nad żywiołem, nad wybujałą, 
rozrosłą łozą, która opanowała te żyzne 
ziemie, a teraz jest niweczona doszczęt 
nie.

Za Dawidzionkiem, który białą szmatą 
na tyczce wskazywał drogę (w tym gąsz 
czu zostały leje po bombach, czyhają za 
padliska z grząskim biotem) toczył siię 
ciągnik. Jego korpus i  cztery żelazne ko 
Sa tratowały łozę, a talerzowy pług 
rżnął korzenie i gałęzie na sieczkę. Za 
pierwszym ciągnikiem posuwał się drugi, 
wlokący kultywator, którego sprężynowe 
haki wyrywały z ziemi korzenie. Trzeci 
traktor, ciągnący za sobą mechaniczne 
grabie, zgrabywał gałęzie i korzenie. 
Wszystko to dudniąc, chrzęszcząc żela­
zem, przewalało się po zaroślach, jak , że 
lazny walec.

Radowaliśmy się widokiem siły tych 
maszyn i widokiem łudzi, którzy je pro
wadzili.

Byli to traktorzyści z majątków pań­
stwowych, ciemni od słońca i czarni od 
smarów, w granatowych kombinezonach; 
chłopcy z fantazją i z humorem. Gdy

nawracali, aby stratować nowy samat 
łozy, dodawali gazu i ciągniki grzmiały 
wtedy, jak czołgi.

Staliśmy uroczeńi mocą maszyn i sła 
bością gąszczu. Oto, co nie uległo sie­
kierze i ludzkim rękom, pada, jak wiot 
ka słoma, przed maszyną.

Przed maszyną? Raęzej przed człowie 
kiem, który te maszyny zastosował.

IL U  L U D Z I POM AGA?
—- Robo t a —  frajer, tylko trza uwa­

żać —■ orzekł traktorzysta Śmiechowski— 
jak te gałęzie zaplączą się w koła i try  
by, to ani rusz dalej. Trza się dobrze 
pilnować.

Dawidzionek miał twarz rozpromienio­
ną:

—  Ot, co —  maszyna.™
—  Wynajęliście.
Dawidzionek się zarumienił:
—• A  skądby ja wziął tyle pieniędzy? 

Patrzyli na ludzką biedę, to i  przyszli 
z pomocą. Sami przyszli. I nie tylko 
mnie. Pomagają tak i Sadowskiemu i 
Niewiarowiczowi i  Kossobudzkim...

Traktorzyści przyszli sami. Tak było. 
Gdy w państwowych majątkach skończy 
ły  się orki i część traktorów stanęła w 
szopach, Stefan Jarosz, brygadzista trak 
torowy, niby od niechcenia napomknął o 
tych hektarach, które zarasta łoza. ’ Że 
ten szkodnik nie tylko osadnikom zabie­
ra ziemię, ale i państwu nie przysparza 
ohleba. A  Żuławy to przecież ziemia, 
która ma zapełnić wszystkie śpichrze. 
Szkoda jej.

—  Szkoda —  przytaknęła brygada i 
poszła do administracji.

I stało się, że kilkanaście traktorów z 
majątku Kosanowo przywraca ziemię 
chłopom na Żuławach.

P R ZY M IE R ZE
C zy i nie urzekający przykład przytnie 

rza robotnika-traktorzysty z chłopem, któ 
ry nie może się uporać z trudną ziemią 
żuławską? To przymierze, oparte na 
współpracy, widać szczególnie wyraźnie 
tu, na Żuławach. Boć traktory, prowa­
dzone przez robotników, są dziełem ro­
botników. Napis „U rsus" ząwiera w so­
bie codzienny mozół hutników, spawaczy, 
tokarzy, ślusarzy, monterów, mechaników 
i robotników wielu innych specjalności, 
których wysiłek składa się na dzieło, na­
zwane traktorem „Ursus“ . Wszyscy ci 
ludzie pomagają Dawidzionkowi.

—  Wykończym tę robotę w trzy dni —  
zawyrokował Stefan Jarosz, pokazując na 
gąszcz łozy.

A Hieronim Dawidzionek powiedział:
—  A ja musiałbym te kusty karczo­

wać aż siedem lat. O t, co traktor.™

Autobus sypialny u; Budapeszcie

Trzy węgierskie fabryki-zakłady Ikarus, Mawag i Lang, skonstruowały 
nowy model autokaru z łóżkami do spania, który może być użyty na 
najdłuższe trasy. Wóz przeznaczony jest na eksport do Płd Am eryki 

i stąd tablica na froncie! Budapeszt — Buenos Aires.

Kronika muzvczna

K o n c e r t  F i l h a r m o n i i  — 
B ro szu ra  o C h o p in ie

T /  ONCERT symfoniczny Filharmonii 
Stołecznej w dniu 20 hm. był właści­

wie koncertem zastępczym, gdyż ani nie 
przybył na ten koncert zapowiedziany pia 
nista zagraniczny, ani też nie można było 
wykonać zapowiedzianej „Symfonii Olim­
pijskiej" Turskiego.

Program tego koncertu był tedy bardzo 
różnolity i zawierał dwa „N oktu rny" 
(„Nuages" i „Fetes") Debussyego, kon­
cert skrzypcowy Beethovena oraz IV  Sym 
fonię Brahmsa.

Irena Dubiska grata Beethoyena z wla 
ściwą sobie dojrzałością artystyczną, 
a jeśli wykonanie koncertu skrzypcowego 
nie wywarło właściwego wrażenia, jest to 
już winą niezbyt dobrego akompaniamen­
tu orkiestrowego.

Zygmunt Latoszewski najlepiej czuje 
się w muzyce francuskiej, toteż „N ok­
tu rny" Debussyego udały mu się najle- 
piej.

T NSTYTLIT Fryderyka Chopina wydal 
A broszurkę (98 stron), której mały for­

mat zawiera dużą i niezmiennie warto­
ściową treść. Jak wynika z przedmowy, 
broszura ma służyć kultowi Chopina przez 
zapoznanie czytelnika z jego postacią; 
Życiem i twórczością, zawiera materiały 
do użytku świetlic, daję wskazówki do

B u
W  dniu 22 bm. rozpoczął się „Ty  
* v dzień Tow arzystw a B urs  i  S ty ­

pend iów “  Tydzień, to okres zb ió rk i, 
ale niezależnie od p ro b lem a tyk i f in a n  
sowej, wairto zw rócić  uwagę na samo 
zagadnienie.

Is to ta  tego zagadnienia jest bardzo 
prosta: im  wyższy je s t ty p  szkoły — 
tym  bardzie j ograniczona ilość. Szko 
ła powszechna zawsze jes t w  pobliżu 
domu rodzinnego, lecz szkotly śred­
n ie j n ie  m a na w s i i  w  m a łym  m ie j 
sk im  osiedlu, a wyższe zakłady nau­
kowe zna jdu ją  się ty lk o  w  w ie lk ic h  
m iastach. Zdarza się także, że jakaś 
nauka ściśle specjalna, ty lk o  w  je d ­
nym  m ie jscu jest w ykładana.

Oddalenie szkoły od dom u zmusza 
ucznia do w y jazdu  z domu. Wyja'zd 
ta k i jest rzeczą kosztowną, gdyż z 
budżetu domowego trzeba w yd z ie lić  
kw o tę  niezbędną na u trzym an ie  ucz­
nia. W us tro ju  ka p ita lis tycznym  nie 
zwracano na to  z b y tn ie j uw agi. Sfe­
ry  burżuazyjne i  bogaci ch łop i rozpo 
rządzali dostatecznym i środkam i, aby 
swym  dzieciom  zapewnić w ykształcę 
n ie. D z ięk i tem u stop ień naukow y sta 
w a ł s ię  ja k  gdyby „p rz y w ile je m “  sfer 
posiadających. S top ień naukow y b y ł 

( n iezbędny dla zajęcia stanowiska w 
ty c iu . W  ten  sposób, ja k  gdyby m im o

r s j j  i s t y p e n d i a
w o li, „bez naruszenia poczucia spra 
wiedldwości“ , pow sta ł zw iązek klasy, 
wykształcenia i  stanowiska.

System ten  b y ł oczyw istym  m arno 
tra w ie n ie m  ta lentów . O ile  w  środo­
w isku  posiadającym  łożono poważne 
fundusze, alby z każdego tępaka zro­
b ić  in te lig e n ta  —  jednocześnie zamy 
kano oczy na fa k t ,że dla n a jw y b it­
n ie jszych naw et ta le n tów  zrodzonych 
W biedzie droga kszta łcenia się by ła  
zam knięta. Is tn ia ły  ćopraw da n ie licz  
ne bursy, dopuszczano do n ich  m ło ­
dzież ubogą, lecz b y ły  to  w y ją tk i.  Do 
da jm y  do tego, że nad ówczesnymi 
bursam i is tn ia ł sw oisty patronat, k tó  
ry  w ychow yw a ł tę m łodzież zgodnie 
z założeniam i po lityczno  - społeczny- 
m, sprzecznym i z in teresam i klasy, z 
k tó re j ta  m łodzież pochodziła.

Taka  by ła  przeszłość.
Obecnie Polska ludowa inaczej za­

p a tru je  się na to zagadnienie. W y­
chodząc z założenia, że ośw iata jest 
podstaw owym  czynn ik iem  awansu 
społecznego, ro b i duże w y s iłk i,  aby 
ośw iatę wszystkim uprzystępnić. U - 
s ta ien ie  te j tezy jest słuszne i  ła tw e, 
ale w szystko m usi być przetłum aczo

wśród m łodzieży, aby w yb rać  na jzdol 
niejszych. Następnie dla tych  na jzdo l 
n ie jszych muszą być m ie jsca poważ­
nie^ zwiększone pod względem  ilości. 
Państwo śpieszy z pomocą te j akc ji, 
Tydzień B urs i  S typend iów  zaś ma 
być w yrazem  w spółpracy społeczeń­
stwa. Że społeczeństwo nasze rozu- 
m ie powagę zagadnienia św iadczy 
fak t, że gdy w  ro ku  1946 zb ió rka  przy 
niosła 27.880.000 zj., w p ły w y  ż nieij w  
la tach następnych w zrosły  do 33.600 
tys. i  42.850 tys. zł.

O czyw iście sama zb ió rka  n ie  w y ­
czerpuje zagadnienia. Jedną z n a j­
w iększych trudności jest wspom niana 
selekcja. Chodzi o w yb ra n ie  na jzdo l 
niejszych, a ta le n t n ie  zawsze ob ja­
w ia  s ię  w  szkole powszechnej. Poza 
tym  cenniejszy jest m nie jszy ta len t 
połączony z dyscyp liną  pracy, n iż  
w iększy bez te j dyscyp liny. Są to  za­
dania szczegółowe, stanowiące przed 

m io t tro s k i pedagogów. Na nas ze 
społecznego p u n k tu  w idzen ia  spada 
prosty  obowiązek dopomożenia m ło ­
dzieży. Im  liczn ie jszy  jest zespół lu ­
dzi fachowych wykształconych, tym  
w iększy naród. Datek p ien iężny jest

_ 0 r T .  *----------- :— - -  na jła tw ie jszym , na jprostszym  odru-
ne na ję zyk  praktyczny. In n y m i sło chem. W ierzym y, że n ik t  sie od nie- 
w y  m usi być dokonywana selekcja 1 g0 n ie  u ch y li. t

urządzania wystaw. Tytu ł nosi skromny: 
„Chopin. Materiały do użytku świetlic".

Zawiera ona jednak dokładny życiorys 
Chopina, wykaz najważniejszych dat z 
jego życia, spis wszystkich (nawet nie 
wydanych) dziel według kolejności opu­
sów, spis najwybitniejszych wykonawców 
Chopina, szczegółowy wykaz dziel, nagra 
nych na płyty gramofonowe, programy 
audyqi świetlicowych z podziaiem na 
trzy stopnie w uzależnieniu od trudności 
utworu. Zawiera wykaz miejscowości, 
związanych z życiem Chopina, kalendarz 
jego rocznic, objaśnienia do wydanych 
przez I. F. C. pocztówek oraz wskazówki 
do urządzania świetlicowych wystaw.

Jak widzimy, broszura zawiera przy­
stępnie i przejrzyście podaną „esencję" 
niezbędnych wiadomości o Chopinie, a w 
sw5>m populamo-propagandowym nasta­
wieniu, niewątpliwie przyczyni się do 
upowszechnienia wiadomości o nim.
. W ykaz najwybitniejszych chooinistów 

me jest zapewne zbyt dokładny. Zawiera 
on 50 nazwisk i składa się chvba spośród 
tych pianistów, którzy nagrywali dzieła 
Chopina na płyty, ale i to z pominięciem 
n. p. Harrie! Cohen. Natomiast umiesz­
czony w wykazie Egon Petri, aczkolwiek 
nagrywał płyty, należał jednak do tych 
wybitnych pianistów, letórzy wybitnymi 
chopinistąmi nigdy nie byli. Słusznie wiec 
pominięto [ Henryka Melcera, ale chyba 
nie słuszni« opuszczono Konrada Ansor- 

Aleksandra Lininskiego, czy choćby 
Imre lingara, którzy wprawdzie płyt mo­
że nie nagrywali, jednak uważani są za 
wybitnych chopinistów.

Cenna broszura jest dziełem dr. Zofii 
ussy, z którą współpracowali: Krvstvna 
Witkowska i Bronisław Edward Sydow.

M. BO RZĘCKI

Kolonie letn ie  
u j  ZSRR

M iliony dzieci radzieckich wyjadą nie- 
barnem z miast do obozów pionierskich, 
uzdrowisk i sanatoriów, na letniska i n * 
wycieczki do najbardziej malowniczych 
miejscowości kraju. Podobnie, jak w la­
tach poprzednich, organizacje związkowe 
wzięły na siebie obowiązek urządzenia 
obozów pionierskich, w których latem te­
go roku spędzi wakacje 2.550 tysięcy 
dzieci w wieku szkolnym. Przygotowano 
dla nich setki nowych i dobrze urządzo­
nych domów, położonych w lasach, nad 
morzem, nad brzegami rzek i jezior.

Równocześnie organizuje się wszędzie 
obozy typu sanatoryjnego.

W  ciągu lata ok. 300,000 uczniów szkół 
moskiewskich spędzi wakacje w obozach 
pionierskich i weźmie udział w wyciecz­
kach turystycznych. Ponadto tysiące dzie 
ci w wieku przedszkolnym wyjadą z M o- 
swky na letnisko w ramach akcji, urzą­
dzanej przez przedszkola i żłobki.

Powieść z Lat kryzysu 1932 — 1935 (.107)

M ichał Gromus, właściciel fabryki, m iał romans z Różeną Bala- 
dową, córką fabrycznego majstra. Gdy ją  porzucił, ożenił się z n ią ra ­
dykalny działacz robotniczy Jędrek P o u t .

Gromus ma trudności finansowe. Zw alnia robotników, ale za­
trzymuje magazyniera Józefa Baladę, ojca Różeny. Balądę uważają 
jego koledzy za zdrajcę sprawy robotniczej:

Magazynier budzi się, siada na łóżku i  patrzy wystraszony w ciem­
ność. Słyszy jeszcze dobrzmiewający głos stróża nocnego i  własny. 
Wstaje i  zapala papierosa ä przy płomyku gasnącej zapałki spogląda 
lia zegarek. Pół do czwartej. Nakręca troskliwie swój ręczny zegarek, 
wieczór zapomniał o tym, i  siada na krześle przy oknie. Przestało pa­
dać, nawet w iatr już nie dmie. Noc stała się brudno-szara, nie jest już 
ciemno, ale daleko jeszcze do świtu. Może już zaczęła się odrywać mgła 
od wilgotnej ziemi. A le to nawet trudno rozpoznać. Żeby chociaż 

^pies zaszczekał, żeby było słychać bijący zegar. Nic. Na dworze jest 
głęboka, straszna cisza przed świtem.

W te j ciszy magazynier pali i  myśli. Ciało go boli, chwilami 
Wstrząsa nim głód, ale za chwilę nie wie już o tym. Myśli nabrały 
gładkości, płyną i  nie plączą się Jeśli to rozważyć, to naprawdę mało 
gdzie nagromadziło się tyle łatwopalnych materiałów, co W gromuso- 
wych składach. Zresztą cały świat wypełniony materiałem wybucho­
wym, ty lko że ten od czasu wojny trochę zwilgotniał. Ten Plecity nie 
jest taki głupi; zapałka oczywiście by wystarczyła, ale nie było by to 
dosyć szybko. Wszystko musi się porządnie przemyśleć i  przygotować. 
Nie byłem nigdy zwolennikiem zbyt pośpiesznego działania. Gdy raz 
.coś zepsujesz, to przeważnie zespujesz na zawsze.

W końcu zaszczekał pies — może ktoś przeszedł pustą ulicą. Ma­
gazynier wystraszył się. Ustalił sobie godzinę, o której wyślizgnie się 
z domu. Może ją  już przegapił. Pociera zapałkę i  patrzy na zegarek. 
Piąta. W samą porę. Magazynier zdejmuje buty i  ostrożnie idzie ku 
drzwiom. Podłoga skrzypi, a w nim samym od tego napięcia trzeszczy 
coraz to któryś staw. Pozostawił za sobą otwarte drzwi, ale w krok po 
wyjściu zatrzymał się. W ciemności widzi na najwyższym schodku 
coś ciemniejszego i  materialnego. Żona. Pilnowała go i  usnęła tu ta j 
zmęczona. Palce żalu ściskają mu serce. Stoi nad nią wstrzymując od­
dech. Słowa w nim bełkoczą, czuje się, jakby go chwytał paraliż. 
W końcu podrywa się i  cicho schodzi po ceglanych schodach. Przed 
domem obuwa się i  długo gniecie ubranie, aby wykruszyć z niego 
zeschłe błoto; potem myje się pod studnią i  wyciera twarz chu­
steczką do nosa.

Nigdzie się jeszcze nie świeciło, gdy wyszedł na ulicę. Ludzie nie 
mieli do czego wstawać, czas stał się dla nich jałowy i  nie rodził pie­
niędzy. Nawet w oknach ślepych ciemnością tkw ił wyrzut. Magazynier 
m ija ł je szybko, przygarbiony^ jak podczas wieczornego powrotu i za­
trzymał się dopiero przed domkiem, w którym  mieszkała jego córka. 
Patrzy długo w górę w ciemne okno i  przełyka kęsy niedoli. Gdyby nie 
było te j dziewczyny i  je j niepojętej urody, nie byłby dziś tam, gdzie 
jest. Gdym ją  płodził, płodziłem swój los. Ale może nawet ona temu 
nie winna, może każdy z nas więcej musi, niż chce. Wydało mu się to 
bardziej pełne .treści, niż zdołał pojąć. Dlaczego cofnęłaś się przede 
mną wczoraj rano? Nie chciałem nic więcej, jak tylko popatrzeć na cie­
bie. Zawsze lubiłem patrzeć na ciebie. Twoja matka była niegdyś pięk­
na, dopóki była młoda, ale twojej urody było zawiele dla nas bieda­
ków. Za oknem sklepikarza błysnęło światło, a  na szosie odezwał się 
odległy turkot wózka mleczarza. Magazynier wyciągnął nogi z błota 
i  przyspieszył kroku.

Wiedział o malej knajpce, niedaleko targowiska, dokąd chodzili 
handlarze i  chłopi, przywożący na targ drób i jarzyny, aby rozpędzić 
poranne zziębnięcie i  rozespanie. Otwierano ją  już o piątej rano. Umy­
ślił sobie *atrzymać się tam jak najdłużej, bo do fabryki nie mógł 
przyjść przed siódmą, a nie wiedział, dokąd by się udać,

Gdy wszedł, małą przestrzeń przed szynkwasem wypełniali już 
chłopi w butach z cholewami, cyklistówkach i krótkich, ciężkich ku rt­
kach, wyrudziałych od starości, słońca i  niepogody, a teraz właśnie 
przesiąkniętych deszczem, który tu wyparowywał i razem z odorem 
wódki i fajkowego djrmu wytwarzał atmosferę niemal niemożliwą do 
oddychania i skłaniającą do wymiotów. Chłopów i wyrobników mogłeś 
poznać^ po sumiastych wąsach i  po batach, których nie wypuszczali 
z dłoni. Było tu także kilka kobiet w wełnianych chustach, skrzyżo­
wanych na piersiach. Pito i jedzono, wieśniacy pogryzali kromki żytnie­
go chleba, k tóry wyciągali z obszernych kieszeni kurtek miejscy lu­
dzie — rogaliki, które mimo złociście wypieczonego wierzchu ciągnęły 
się jak guma, zaś kęsy te każdy zapijał swoim ulubionym napojem — 
bądź wódką, bądź herbatą, w której było więcej rumu. Przekrzykiwano 
się między jednym a drugim zagryzieniem, słowa kilkakrotnie przewra­
cano między żutymi, a nie połkniętymi kęsami. Ale i w tej ludzkiej 
ujeżdżalni, naładowanej ramię przy ramieniu, stali w milczeniu samot­
ni ludzie, uchylający się spojrzeniom i zagadywaniom.

Józef Balada przecisnął się do szyn kwasu, zadysponował sobie 
szklankę rosyjskiego ponczu — pija ł bowiem tylko od święta, i lubo­
wał się w trunkach słodkich — oraz wziął rogalik ze sterty, leżącej 
w koszyku dużych rozmiarów. Gorący napój parzył go w palce i piekł 
w gardle, wyschniętym w niespokojnej nocy. Niemniej jednak wypił go 
chciwie i zażądał drugiej szklanki. Teraz dopiera zabrał się do rogalika, 
pogryzał, popijał i  przysłuchiwał się rozmowom, jakie prowadzono 
wokoło niego, z ciekawością, tłumaczoną tylko strachem albo zmęcze­
niem własnych myśli. Odwrócony plecami do niego stał chłop o szero­
kich barkach, widocznie już trochę podpity, i opowiadał, jak postąpił 
z buntowniczym parobkiem, który umyślił sobie, aby po trzyletniej 
służbie żądać dodatku dziesięciu koron miesięcznie w tych ciężkich cza­
sach, gdy na wsi nie jeden nie widzi dziesięciu koron naraz, jak rok dłu­
gi, i gdy ludzie nawet latarnię do stajni kupują za jajka. A gówno, po­
wiedziałem mu, wiadomo. Bądź zadowolony, Józek, powiedziałem mu, 
że dostaniesz pożądne żarcie. Gdzie indziej parobek nie ma nawet tego.

D. c- n.
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Przemysł chemiczny m obliczu planu 6-letniego
P rzem ysł chemiczny, obok g ó rn i­

c tw a węglowego i  h u tn ic tw a  ma 
podstawowe znaczenie w  gospodarce 
narodowej. To też konieczność w yko  
nania, a nawet przekroczenia p lanu 
jest tu  — ja k  w ykaza ła  narada go-spo 
darcza p racow n ików  przem ysłu che­
micznego —  specja ln ie  podkreślana.

Blisko 800 m in. złotych  
zaoszczędzą pocztowcy
P lan oszczędnościowy Państw. Przed

s ięb io rs tw a Polska Poczta i  T e le fon 
usta lony został na sumę 643.781 tys. 
złotych.

W poszczególnych zakładach odby ły  
się narady oszczędnościowe, na k tó ­
rych  załogi, po obszernej ana liz ie  ii 
dyskusji, postanow iły  poważnie pod­
nieść p lan y  oszczędnościowe, w yzna­
czone d la  ich zakładów  pracy.

Po zsum owaniu w szystk ich  dodat­
kow ych zobowiązań ogó lny p ian osz­
czędnościowy w zrósł o 155.399 tys. zł. 
i  w ynosi obecnie 799.180 tys. złotych.

Mieszkania dla robotników
Z ak ład  O sied li Robotniczych p rzy ­

s tąp ił do budow y now ych blokóiw m ie 
szkałnych dla ró d z in  robotn iczych w  
Bydgoszczy, Ino w roc ław iu , M ątwach, 
W apiennie, P iechc in ie  i  G rudziądzu.

W Bydgoszczy budu je  się 2 b lo k i 
m ieszkaniowe, k tó re  zaw ierać będą 
64 m ieszkania 2 i  4-pokojcw e. W G ru  
dziądzu jest w  budow ie w ie lk i b lok  
m ieszkalny, przeznaczony dla reem i- [ 
g ran tów  z F ra n c ji. ,

Nowe formy współzawodnictwa
Wspótzmoodnictwo pracy entrgety 

ce miało do niedawna po większej części 
formę współzawodnictwa międzyzakłado­
wego. ‘W spobwodn ictwo to przyniosło 
wyróżnienie zakładom „Elektro naj
większej i  najekommiczniejszej polskiej 
wytwórni. Współzawodnictwo_ czterech 
{odstawowych elektrowni górnośląskich 
dało w sumie 85 min. kiłowatogodzin po 
nad plan, nie licząc oszczędności węgla, 
które wyniosły 60.000 ton.

Współzawodnictwo międzyzakładowe
miało jednak pewne wady, które nie 
pozwalały uznać go za najwłaściwszą for t 
tnę tej akcji. Qlówną wadą tego syste 
mu był brak . dostatecznych podstaw dla 
wyróżniania przodowników pracy. Za- 
zwyczaj trzeba było się wówczas posłu­
giwać dodatkową eptiiią kierownic iwa, 
przy czym trudno było ustrzec się od po 
pełnienia błędów. _ .

Ttopiero szeroka akcja zobowiązań, ja 
ką przyniósł ze sobą okres przed kon­
gresem Zjednoczeniowym, stworzyła no­
we podstawy rozwoju akcji współzawod 
nictwa w energetyce. Nowe formy współ 
Zawódnictwa pracy polegają na świado­
mym przyjmowaniu przez poszczególne 
brygady czy poszczególnych robotników 
konkretnych zobowiązań wykonania okre 
ślonych prac w określonym terminie i  w y  
tęzonej walce o wykonanie przyjętego zo 
bouńazafiia. Zobowiązania te oznaczają 
pogłębienie ruchu współzawodnictwa, 
sprowadzenie go do mniejszych grup a 
nawet poszczególnych ludzi. Każdemu 
znane są już dziś nazwiska przodowni­
ków elektrowni „Szombierki": Smilow- 
skiego Franciszka, Kondory ’Bernarda, 
Bereski Wincentego, Fkocza Emanuela, 
Koropisa M ikołaja i Wiśniowskiego, któ­
rzy  są jednymi z pionierów tego wielkie­
go ruchu, (h)

Wynalazki i usprawnienia
M a js te r  k o t ło w n i  w  P a ń s tw o w y c h  Za­

k ła d a c h  P rz e m y s łu  B a w e łn ia n e g o  w  B ie ­
la w ie  A n to n i N o w a k  s k o n s tru o w a ł a p a ­
r a t  d o  p rzen o sze n ia  w ę g la  spod ru s z tó w  
k o tło w y c h . A p a ra t te n  p ozw a la  n a  zu­
ż y tk o w a n ie  n ie sp a lo n eg o  w ę g la , k tó r y  
p rz e z  o tw o r y  w  ru s z ta c h  s p ad a ł d o  p o ­
p ie ln ik a  i  m a rn o w a ł s ię . Da to  oszczęd­
ność z a k ła d o m  b ie la w s k im  Ok. 5<W to n  w ę -
;ła ro c z n ie .

K ie r o w n ik  R u c h u  i  E n e rg e ty k i k o m b i-  
la tu  P . Z . P . J. G. Ł ó d ź -P o łu d n ie  W . Go- 
a ls k i z a s to so w a ł k o n d e n s a to r, k tó r y  d a je  
s k ła d o w i 10 k lw  oszczędności na je d n ą  
fodzinę , p rz y  c z y m  m aszyna  p a ro w a  zu- 
;yw a m n ie j w ę g la , co d a je  p a ń s tw u  o- 
zczędności w  c ią g u  je d n e g o  d n ia  1,932 z ł. 
»prócz ro b o c iz n y . ^

D y r e k to r  te c h n ic z n y  P. Z . P . D z. i  G.
I r .  4 za s to so w a ł s p e c ja ln y  nóż e le k try c z -  
ly  d o  k ro je n ia  s z n u ro w a d e ł, k tó r y  da je  
>ez w y s iłk u  m ię ś n i lu d z k ic h  10 ra z y  w ię k -  
izą p ro d u k c ję  n iż  p o p rz e d n i rę c z n y .

Rok bieżący jest osta tn im  rok iem  
p lanu  3 -letn iego, jest zarazem o k re ­
sem w stępnym  do p lanu  6-letniego. 
Na przem yśle chem icznym  ciążą prze 
de w szystk im  zadania: ca łkow itego 
w ykonan ia  p lanu, aby zamknąć b i­
lans 3-lec ia  a następnie — usunięcia 
w szystk ich  b raków  i  niedociągnięć 
ja k ie  w ykazała dotychczasowa p ra k ­
tyka . S łowem : do p lanu  6-letniego 
przem ysł chem iczny m usi przystąp ić 
z ca łkow ic ie  „czystą h ipo teką “  i  zmo 
bilizciwać w szystkie  s iły  do jego w y ­
konania.

Pow sta je  w ięc  poważny problem , w  
k tó ry m  możemy w yróżn ić  2 zasadni 
cże m om enty: rozw in ięc ie  i  pogłębię 
n ie  współzaw odnictw a oraz w yko rzy  
stanie wszystk ich rezerw  i  usunięcie 
m arnotraw stw a czy li t rw a ły  system 
oszczędzania.

A na liza  tego problem u dokonana 
na wspom nianej naradzie zarówno 
przez szeregowych p ra cow n ikó w  che 
m ii ¡jak i  p rzeds taw ic ie li w ładz nad­
rzędnych, m in . przem. ciężkiego. — 
Żernajtisa, dyr. gen. C.Z.P. Chemicz 
nego — Zmaczyńskiego, przewodn. 
Zw . Zaw. Prac. Przem. Chem. — Dróż 
dza i  innych  u ja w n iła  obok sukce­
sów, w ie le  niedociągnięć. A na liza  ta 
wykazała także, że przem ysł chem icz 
ny n ie  jest w p raw dzie  obecnie p rzy ­
gotowany w  p e łn i pod względem  o r ­
ganizacyjnym  i  rzeczowym  do p lanu 
6-le tn iego ale, że is tn ie ją  ogrom ne 
m ożliwości od rob ien ia  is tn ie jących  
b raków  przez organ izacje  pa rty jne , 
związkowe, adm in is trac ję , św ia t che 
niczny i  w reszcie samych robo tn ików .

Przede w szystk im , jeże li chodzi o 
w spółzawodnictwo, to  s tw ie rd z ić  , na 
leży, że w  w ie lu  w ypadkach m am y 
do czynien ia  z b iu ro k ra tycznym , sko 

! s tn ia łych stosunkiem  do te j sprawy 
zarówno kom ite tów  wspóaawodni- 
c twa na, w szystk ich  szczeblach, ja k  
też ad m in is tra c ji, o rgan izac ji party lj 
nyeh itd . O gran icza ły się one często 
jedyn ie  do re je s tra c ji w y n ik ó w ,_ za­
m iast k ie row ać akcją, w p ływ a ć  na 
jeij rozw ój i  pogłębianie. Należy dzia 
łać w  k ie ru n k u  zw iększenia w y d a j­
ności, zainteresować załogę w y n ik a ­
m i, usunąć „p a tr io ty z m  podw órko­
w y “ , rozszerzyć współpracę i  w ym ia  
nę doświadczeń n ie  ty lk o  w ew ną trz  
zakładów, ale i  w  s k a li branżow ej a 
naw et m iędzyprzem ysłewej.

Przem ysł chem iczny, aby w ykonać 
p lan 3-le tn i m usi produkow ać m ie ­
sięcznie, przecię tn ie  za 104,5 m il zł. 
Z apew n iłoby to przekroczenie planu 
o 12 proc. w  ska li rocznej niezbędne 
do w ykonan ia  p lanu  3-letn iego. Tym  
czasem zobow iązania załóg są jesz­
cze zby t skromne, ostrożne i  n ie  u - 
ja w n ia ją  pe łnych m ożliw ości p roduk 
cy jnych — co podkreś la li zresztą na 
naradzie sami rob o tn icy  —  przodow 
n icy .

W  zw iązku  z tym  nasuwa się ko­
nieczność uśw iadom ienia załóg. Wszy 
scy muszą znać p lan  p rodukcy jny. Na 
leży w ytłum aczyć ro b o tn ik o w i ogrom 
ne znaczenie- oszczędności i  zwiększę 
n ia  p ro d u kc ji. P lan  6 - le tn i ma po­
tro ić  produkcję , a w ięc  —  ja k  pow ie 
dział m in . Ż e jm a itis  — „w szystk ie  te 
zadania muszą być przetłum aczone 

i na ko n k re tn y  język  poszczególnych 
placówek“ . Specja lny nac isk  należy 
położyć na te rm inow e  w ykonan ie  in ­
w estyc ji, szczególnie w  przemyśle so­
dowym , ja k  rów nięż na usunięcie 
trudności zaopatrzeniowych.

Zagadnien iem  pierwszorzędnej wa 
g i jes t w a lka  z a w a ria m i, dbałość o 
konserw ację maszyn i  narzędzi, sto­
sowanie rem ontów . Należy u trzym y­
wać stałe pogotow ie techniczne, z lik  
w idew ać niedbałą gospodarkę ruchu. 
Dotyczy to szczególnie dz ia łów  p ro ­
d u k c ji kwasu siarkowego.

Ogromne zadania sto ją  rów n ież 
przed przem ysłem  chem icznym  w  
dziedzinie oszczędności. P ra k ty k a  do 
tychczasowa w ykaza ła  tu  w ie lk ie  za 
niedbania. O gólny p lan  admimistra-

M orze i W ybrzeże
M o rs k a  C e n tra la  H a n d lo w a , o d p o w ie ­

d z ia ln a  za d o s ta w y  ta b o ru  i  s p rz ę tu  r y ­
b ack ie g o , m a  do  za n o to w a n ia  pow ażne  
os ią g n ię c ia  w  ro k u  b ie żą cym . D o s ta w y  j 
te  p rz e k ro c z y ły  p la n  i  w y n io s ły  w  d z ie ­
d z in ie  ta b o ru  147 p ro c . p la n u , a w  d z ie ­
d z in ie  s p rz ę tu  111 p ro c .

Z w ię k s z e n ie  d o s ta w  łą c z y  s ię  ze w z ro ­
s tem  z a p o trze b o w a n ia  ze s tro n y  ry b a k ó w , 
sp o w o d o w a n y m  d o b ry m i p o ło w a m i ro k u  
b ieżącego.

cy jn y  p rze w id yw a ł oszczędności w  su 
m ie 2 m ld . zł. i  podwyższony został 
przez załogi fabryczne do 2.929 m in . 
zł. c z y li o b lisko  46 proc. N ie  znaczy 
to jednak, że zobow iązania załóg w y  
czerpały w szystk ie  rezerw y. Pogląd 
ta k i by łb y  pochopny, choćby z tego 
względu, że ok. 1 m łd . zł. z ogólnej 
sum y — to  przecież ty lk o  ko re k tu ra  
p lanów  finansow o -  przem ysłowych, 
k tó re  sporządzone b y ły  „n a  w y ro s t“ . 
W te j dziedzin ie muszą być u ja w n io ­
ne dalsze reze rw y tkw ią ce  w  p rze­
m yśle chem icznym . D latego też nale 
ży ponow nie przeanalizować szereg 
w skaźn ików  ja k  np.: zużycia su row ­
ców, energ ii, w yda jnośc i i  dyscyp li­
n y  p racy i  podać je  do w iadom ości 
rob o tn ików , co n ie w ą tp liw ie  przyczy 
n i się do zw iększenia k a d r m is trzów  
oszczędności.

Ruch ra c jon a liza to rsk i i  w yna laz­
czość rów n ież  n ie  b y ły  dotychczas 
otaczane należytą op ieką. O tw ie ra  się 
tu  po le do dz ia łan ia  d la  ra d  zakład© 
wycb, organ izac ji podstaw owych, ad 
m in is tra c ji i  św ia ta  technicznego, k tó  
re  ru ch o w i tem u  w in n y  nieść w ię k ­
szą n iż  dotychczas pomoc.

N ie  należy także pom inąć s p r a w  
etatów. W w ie lu  zakładach is tn ie ją  
fu n kc je  zupe łn ie  zbędne, ham ujące 
w p ros t rzeczyw istą pracę, prosperu je  
p ro te kc jo n izm  i  kum oterstw o. Z  tym  
stanem trzeba, skończyć i  uporządko­
wać ca łkow ic ie  tę  dziedzinę.

Przyznać trzeba, że ten  „rachunek 
sum ien ia“  przeprowadzony przez pra 
cew n ików  przem ysłu chemicznego 
z wszystk ich szczebli w yw o ła ł ż y w

je j zakończenie rezo lucja św iadczy o 
ty m  aż nadto.

A ktyw  Gospodarczy Przemysłu 
Chemicznego zobowiązał się prze 
de wszystkim wykonać plan pro­
dukcyjny na rok bież. do 25 listo 
pada i  przekroczyć go do końca 
roku o 11,5 proc. (ma to zasadni-

ISotatnik ro ln ika
W  o k re s ie  s ie w ó w  w io s e n n y c h  W o j. Za ­

rz ą d  ZE C h  w  Ł o d z i o to c z y ł w  b ie ż ą c y m  
ro k u  s p e c ja ln ą  o p ie ką  m a ło  i  ś re d n io ro l­
n y c h , o rg a n iz u ją c  sz e ro k o  z a k ro jo n ą  
a k c ję  p o m o c y  s ą s ie d z k ie j.

O gó łem  z p o m o c y  s ą s ie d z k ie j k o rz y s ta ­
ło  w  b . r .  w  w o j.  łó d z k im  o k . lS.OOO r o ln i ­
k ó w , p o s ia d a ją c y c h  do o b ró b k i 41.000 ha 
z ie m i. P o m o c y  u d z ie l iło  d ro b n y m  r o ln i ­
k o m  19.450 g o sp o d a rs tw . W  a k c ji  p o m o c y  
są s ie d zk ie j w y ró ż n i ły  s ię  s p e c ja ln ie  po­
w ia ty :  k u tn o w s k i k o n e c k i i  s k ie rn ie w ic ­
k i .

*
K o n tra k ta c ja  tu c z n ik ó w  w  w o j.  g d a ń s k im  

trw a . W  p ie rw s z e j d e k a d z ie  c h ło p i w  
w o j.  g d a ń s k im  z a k o n t ra k to w a li 1.214 s z tu k  
ś w iń  m ię s n o  -  s ło n in o w y c h . W  ty m  sa­
m y m  o k re s ie  s p rz e d a li na  spędach  i  ta r ­
g o w is k a c h  o gó łe m  68» s z tu k  ś w iń  m ię s n o - 
s ło n in o w y c h . 500 r o ln ik ó w  o trz y m a ło  p re ­
m ie  p ie n ię ż n e  za te rm in o w ą  dostaw ę  za­
k o n t ra k to w a n e j t rz o d y .

*
Ł ó d z k i r e jo n  g o sp o d a rczy  zaczyna  o s ta ­

tn io  o d g ry w a ć  co raz  p o w a ż n ie js z ą  ro lę  
na p o lu  p ro d u k c j i  a r ty k u łó w  ż y w n o ś c io ­
w y c h . N ie k tó re  z  ty c h  a r ty k u łó w  p ro d u ­
k o w a n e  są w  Ilo ś c ia c h  zn a c z n ie  p rz e k ra ­
c z a ją c y c h  z a p o trz e b o w a n ie  r y n k u  w e ­
w n ę trz n e g o . W  z w ią z k u  z  ty m  w  k w ie ­
tn iu  rb .  w y e k s p o r to w a n o  z w o je w ó d z tw a  
łó d z k ie g o  d o  A n g l i i  p o n a d  10 ty s , k g . d ro ­
b iu , w  ty m  8 ty s . k g . k u r ,  o k o ło  1,000 k g  
in d y k ó w  i  o k o ło  200 k g  in d y c z e k .

Je dn o cze śn ie  e k s p o r t ja j  d o  A n g l i i  w y ­
n ió s ł b lis k o  2 m i l io n y  s z tu k .

*
S p ó łd z ie ln ie  g m in n e  w  w o j.  o ls z ty ń ­

s k im  z a k o n t ra k to w a ły  54 ty s . tu c z n ik ó w , 
w y k o n u ją c  p la n  w  136%. W  k o n t r a k ta c ji  
t r z o d y  'c h le w n e j p rz o d u ją  r o ln ic y  z  p o ­
w ia tó w : M rą g o w o , P isz  i  K ę trz y n .

W  c ią g u  20 d n i  m a ją  c h ło p i d o s ta w ić  d o  
C e n tra l i  M ię s n e j p o n a d  4.900 s z tu k  tu c z n i­
k ó w , p rz e k ra c z a ją c  za p la n o w a n ą  i lo ś ć  d o ­
s ta w .

*
C e n tra la  S p ó łd z ie ln i M le c z a rs k o  -  J a j-  

c z a rs k io h  z w ię k s z y ła  p ię c io k ro tn ie  d o s ta ­
w y  m asła  na  ry n e k  łó d z k i.  D o  ko ńca  
m a ja  C e n tra la  S p ó łd z ie ln i M le c z a rs k o - 
J a jc z a rs k ic h  z a m ie rza  ro z p ro w a d z ić  w  
Ł o d z i p o n a d  100 to n  m a s ła . D o s ta w y  w  
m ie s ią ca ch  u b ie g ły c h  ruie p rz e k ra c z a ły  20 
to n .

Z w ię k s z o n e  d o s ta w y  m as ła  m le c z a rs k ie ­
go w p ły n ę ły  .n a  znaczną  o b n iż k ę  cen m a ­
s ła  ose łko w eg o , sp rzed a w an e g o  n a  ta rg o ­
w is k a c h  łó d z k ic h .

*
C e n tra la  R o ln icza  S p ó łd z ie ln i „S a m o ­

p om o c C h ło p s k a “  w e  W ro c ła w iu  z a k o n ­
t ra k to w a ła  na z a o p a trz e n ie  ś w ia ta  p ra c y  
w  b ie ż ą c y m  ro k u  p o n a d  4380 ha z ie m n ia ­
k ó w . W  k o n t ra k to w a n iu  p rz o d u ją  p o w ia ­
ty :  W ro c ła w , W a łb rz y c h  i  Z ło to r in .  K o n ­
t ra k ta c ja  trw a ć  b ęd z ie  d o  30 b m .

R ów n o cześn ie  C e n tra la  s k u p u je  na  D o l­
n y m  Ś ląsku  z ie m n ia k i k o n s u m c y jo e  ze 
z b io ró w  z e s z ło ro czn ych . W  p ie rw s z e j d e ­
ka dz ie  m a ja  z a k u p io n o  900 to n  z ie m n ia ­
k ó w , t j .  o  90% w ię c e j n iż  w  m a rc u  b r .

1 odźw ięk na naradzie. Uchwalona na

cze znaczenie dla realizacji p la­
nu 3-letniego) wykonując ponad­
planowo produktów za 129 mii. 
zł. wg. cen z 1937 r. Plan oszezęd 
nościowy będzie podwyższony do 
3 mld, zł. W iele artykułów  będzie 
wyprodukowanych w ilościach po 
nadplanowych jak  np. nawozy 
azotowe, opoony samochodowe, 
środki ochrony roślin, benzol itd.

A ktyw  zobowiązał się także m. 
iin. do usunięcia wszystkich do­
tychczasowych mankamentów, do 
tyczących szczególnie współza­
wodnictwa, oszczędnej gospodarki 
oraz racjonalizatorstwa i  w yna­
lazczości robotniczej, co stworzy 
trw ale podstawy do wykonania 
planu 3-letniego i  umożliwi po­
myślny start do planu 6-letniego, 
„w  których przemysł chemiczny 
będzie reprezentował, drugi z ko 
lei po węglowym, narodowy prze 
mysł w Polsce Ludowej“.

W A C ŁA W  D U Ń S K I

Z  całego k ra ju
W  o s ta tn im  czas ie  s k le p y  d e ta lic z n e  

P a ń s tw o w e j. C e n tra l i  H a n d lo w e j ro z p ro ­
w a d z iły  im p o r to w a n e  ow oce  suszone : 10 
to n  ś liw e k , to n ę  d a k t y l i  o ra z  w ię kszą  
ilo ś ć  f ig .

W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  h u r to w n ie  P C H  
ro zpo czn ą  sp rzedaż 10 to n  ry ż u . R y ż  p rze ­
zn a czo n y  je s t p rze d e  w s z y s tk im  d la  sa­
n a to r ió w , p ro w e n to r ió w , u z d ro w is k , sz p i­
ta l i  o ra z  k o lo n i i  d z ie c ię c y c h .

&
C e n tra ln y  Z a rzą d  P a ń s tw o w y c h  P rz e d ­

s ię b io rs tw  B u d o w la n y c h  w  W a rsza w ie  
p rz y z n a ł O d d z ia ło w i N r .  5 Z je d n o c z e n ia  
P o m o rs k ie g o  P a ń s tw o w y c h  P rze ds ię ­
b io rs tw  B u d o w la n y c h  w  T o ru n iu  n a g ro ­
dę h o n o ro w ą , tz w . „ Z ło tą  K ie ln ię “  za 
z w y c ię s tw o  w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  w  w o ­
je w ó d z tw ie  P o m o rs k im  w  ro k u  u b .

Z w y c ię s k i O d d z ia ł w y k o n a ł p la n  ro b ó t 
w  r o k u  u b . w  12'3'% w y ró ż n ia ją c  s ię  t e r ­
m in  o w y m  w y k o n a n ie m  ro b ó t  b u d o w la ­
n y c h  i  d ro g o w y c h , d o b rą  sp ra w o z d a w ­
czością  i  w ła ś c iw ą  k a lk u la c ją .

*
P a ń s tw o w a  F a b ry k a  S k le je k  w p ro w a ­

d z iła  d o  s w o ic h  z a k ła d ó w  szereg n o w y c h  
u rząd ze ń , m a ją c y c h  na  c e lu  p o d n ie s ie n ie  
h ig ie n y  p ra c y . D o  o s ta tn ic h  o s ią g n ię ć  fa ­
b r y k i  na leżą  u rz ą d z e n ia  w e n ty la c y jn e , 
u ru c h o m io n e  w  o d d z ia ła ch , g d z ie  p a n u je  
w y s o k a  te m p e ra tu ra .

W e w s z y s tk ic h  h a la c h  fa b ry c z n y c h  za ­
in s ta lo w a n o  u m y w a ln ie .  W  z o rg a n iz o w a ­
n y m  o s ta tn io  p u n k c ie  s a n ita rn y m  d y ż u ­
r u ją  w y k w a l if ik o w a n e  p ie lę g n ia rk i,  d y ­
s p o n u ją ce  d o b rz e  w ypo sa żo ną  a p te czką . 
W  n a jb liż s z y m  czasie  w y b u d o w a n a  będz ie  
w  fa b ry c e  now oczesna  ła ź n ia  n a try s k o w a , 

ł
W  b ie ż ą c y m  ro k u  za zn a czy ł s ię  na 

D o ln y m  Ś ląsku  b a rd zo  z n a c z n y  w z ro s t 
s iec i s-k lepów  d e ta lic z n y c h  P a ń s tw o w e j 
C e n tra l i  H a n d lo w e j. 15 m a ja  br. c z yn n e  
były na D o ln y m  Ś lą sku  14‘2 s k le p y  P C H , 
podczas g d y  w  g ru d n iu  u b . r o k u  liczb a  
ic h  n ie  p rz e k ra c z a ła  50. N a  cześć K o n ­
g resu  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  p ra c o w n i­
c y  W o je w ó d z k ie g o  O d d z ia łu  P C H  w e  W ro  
c ła w iu  u ru c h o m ią  p rz e d te rm in o w o  dalsze  
22 s k le p y . W e W ro c ła w iu  lic z b a  d e ta lic z ­
n y c h  p la c ó w e k  P C H  d o jd z ie  1 cz e rw c a  b r . 
do  30.

W e d łu g  p la n ó w , w  k o ń c u  b r .  c z y n n y c h  
będz ie  na  D o ln y m  Ś ląsku  368 s k le p ó w . 
We W ro c ła w iu  b ęd z ie  ic h  72, w  W a łb rz y ­
ch u  — 36, a w  J e le n ie j G ó rze  — 36. P rz y  
p la c ó w k a c h  d e ta lic z n y c h  h a n d lu  p a ń s tw o ­
w ego  — w  c e lu  da lszego  u s p ra w n ie n ia  
d z ia ła ln o ś c i m a ją  b y ć  z o rg a n iz o w a n e  w  
w o j.  w ro c ła w s k im  R a d y  N a d z o ru  Spo łe ­
cznego.

Chemicy obradow ali 
u; Chorzow ie

W  Chorzowie odbyła się ogólnokrajowa 
narada aktywa gospodarczego przemysłu 
chemicznego, poświęcona omówieniu za­
sadniczych zagadnień, zw iązanych z 
przedterminowym wykonaniem planów 
państwowych i zanalizowaniu możliwości 
przekroczenia dotychczasowego planu osz 
ozędinościowego.

W  ohradach, w których wzięło udział 
kilkuset delegatów przodowników pracy, 
przedstawicieli aktywiu gospodarczego i 
związkowego przemysłu chemicznego, u - 
czestniczył również pełniący obowiązki 
ministra Przemyślu Ciężkiego inż. K iej­
stut Żemajtis,' przedstawiciele KC PZPR 
olb. Olewiński i Niedźwiedzia, członek 
prezydium K C ZZ  poseł Kieszczyński, 
przewodniczący Związku Zaw. Pracowni­
ków Przemysłu Chemicznego ob. Drożdż, 
generalny dyrektor CZPChem. prof. dr 
inż. Zmaczyński i inni.

W  wyniku obrad zebrani uchwalili re­
zolucję, w której zobowiązują się wyko­
nać przedterminowo roczny plan produk­
cyjny do dnia 25 listopada br., przekro­
czyć roczny plan według wartości o 11,5 
proc., wykonując ponad plan produkcję 
wartości 129 min. zł według cen z 1937 r.

Wzrastają połowyRuch rac jo n a liza to rs k i
u' C. S. R.

Centralna komisja ekonomiczna. Cen­
tralnej Rady Związków Zawodowych 
w CSR stwierdziła, że w okresie pierw­
szych trzech miesięcy 1949 r. przyjęto w 
zakładach przemysłowych 15.112 projek 
tów racjonalizatorskich, które pozwolą 
zaoszczędzić 865 milionów Kczs. Przy 
zastosowaniu tych projektów także w in 
nych zakładach, oszczędności te jeszcze 
wzrosną.

Celem udostępnienia takich projektów 
ulepszających i wynalazków dla wszyst 
kich przedsiębiorstw, przystąpiono do wy 
dawania specjalnego czasopisma p.t. 
„Technickó prace“ , w którym opisywane 
są nowe wynalazki i ulepszenia. Warto 
zaznaczyć, że podobnej współpracy i soli 
damości nie można sobie wyobrazić w 
państwach kapitalistycznych, gdzie każdy 
przedsiębiorca, koncern czy kartel stara 
się ukryć w tajemnicy swoje wynalazki 
i metody pracy, aby konkurencja nie mo 
gla dowiedzieć się, na czym polega suk 
ces tego czy owego przedsiębiorstwa. Po 
stępowanie tego rodzaju hamuje ̂  oczywiś 
cie w wmcznym stopniu prodnkqę i unie 
możliwi* tym samym podnoszenie poziomu 
życiowego łudzi pracy.

*
O d b u d o w a n y  od p o d s ta w  p rzez  ro b o ­

tn ik ó w  s to czn i g d a ń s k ie j m o to ro w ie c  M /S  
„W a r ta “  w y p ły n ą ł w  d n iu  15 b m  w  s w ó j 
p ie rw s z y  re g u la rn y  re js  do A m e ry k i P o ­
łu d n io w e j,  za b ie ra ją c  5.000 to n  ce m en tu , 
że lazo c ze ch o s ło w a ck ie  o raz  in n e  a r t y ­
k u ły  p rz e m y s ło w e , a w ś ró d  n ic h  8 c y ­
s te rn ' k o le jo w y c h  p r o d u k c j i  p o ls k ie j d la  
H o la n d ii.

4* *
D n ia  22 czerw ca  b r. o d p ły n ie  z G d y n i 

do In d i i  p o ls k i s ta te k  „G e n . W a lte r " .  
R e j3em ty m  s ta te k  z a in a u g u ru je  now ą  l i ­
n ię  re g u la rn ą  p rzeb ie ga jącą  z G d y n i przez 
A n tw e rp ię , P o r t  S a id , Suez, D ż ib u tt i ,  
Aden, K a lk u tę , C olom bo, B o m b a j do K a - 
ra ch i. P o w ro tn a  tra s a  te j l in i i  w y g lą d a ć  
oecizie n a s tę p u ją c o : z K a ra c h i p rzez A den, 
Suez, P o r t  Said, Genue, M a rs y lię , B rem ę  
i  H a m b u rg  do G d yn i. W  s ie rp n iu  spo ­
d z ie w a n y  je s t na te j  l i n i i  re js  p o lsk ie go  
s ta tk u  „ K i l i ń s k i “ .

*
O b n iżo n e  z o s ta ły  d o d a tk i1 d o  s ta w e k  

ira c u to w y c h  z p o rtó w  p o ls k ic h  do p o rtó w  
ż k to k i P e rs k ie j z d o tychczasow ych  45 
szy i. na  20 szy i. za tonę . F a k t  te n  p rz y ­
czyn i się  do dalszego w zm ożen ia  o b ro tu  
to w a ró w  na te j l in i i ,  z k tó re j k o rz y s ta ją  
także e k s p o rte rz y  czechosłowaccy. Obe­
cn ie  d o d a tk i d la  p o rtó w  p o ls k ic h  są ta k ie  
same, ja k  d la  p o r tó w  ska nd yn a w sk ich .

*
W  o s ta tn im  e ta p ie  w s p ó łza w o d n ic tw a  

p ra c y  ro b o tn ik ó w  p o rto w y c h , k tó r y  trw a ł 
od  s ty c z n ia  do  m a ja  b r . b ra ło  u d z ia ł 10 
cys. ro b o tn ik ó w . P o d n ie ś li o n i ś re d n ią  w y ­
da jność p ra c y  o 132 p roc . N a jw yższą  w y ­
da jność u z y s k a li ro b o tn ic y  R obo tn iczego  
P rz e d s ię b io rs tw a  P rz e ła d u n k ó w  P o r to w y c h  
„ P o r to ro b " .  O gó łem  w y p ła c o n o  p rz o d o w ­
n ik o m  p ra c y  Z w ią z k u  T ra n s p o rto w c ó w  8 

i m ilio n ó w  z i p re m ii.

W  początkowym okresie powojennym 
nasze rybołówstwo rozwijało się nie 

jako pod presją wyjątkowo obfitych poło 
wów dorsza. Ryba ta pojawiła się na 
Bałtyku w niespotykanych ilościach, oży 
wiając handel i przemysł przetwórczy, 
który trzeba było dostosować do'je j prze 
robu.

Obecnie wiele czynników wskazuje na 
możliwość pojawienia się na naszych wo 
dach przybrzeżnych ławic szprotowych, 
które stworzą podaż znacznie nawet 
większą niż w najlepszych okresach 
przedwojennych.

W  szybkim tempie rosną połowy tej 
ryby i koleino, od stycznia do kwiet­
nia br., wyławiano miesięcznie: 6,9 —  
17,7 —  56 —  132 tony szprota. Ryba wy 
raźnie przesuwa się z zachodu na 
wschód. W  styczniu poławiano ją wy­
łącznie w okolicach Świnoujścia, później 
w rejonie Darłowa i Kołobrzegu, a obec 
nie już na całym środkowym i zachod­
nim pasie wód przybrzeżnych.

Pewną niespodzianką dla rybaków fest 
stałe zwiększanie się połowów właśnie w 
okresie, kiedy szprot zwykle wędrował 
już w rozproszeniu na otwarty Bałtyk.

Dotychczas badania wykazywały nie­
zmiennie, że ryba ta pojawiała się jesie 
nią w okolicach Łeby i przesuwała się 
zwartymi ławicami w kierunku półwyspu 
helskiego, aby przezimować w Zatoce 
Gdańskiej i w kwietniu—maju, po ocie­
pleniu się górnych warstw wody, wyru 
szyć na tarło, które trwa od maja do 
lipca. Na ogół więc najbardziej inten­
sywne połowy przypadały na jesień i po 
czątek zimy (potowy włókiem).

Obecnie jednak połowy nadal rosną, 
przy czym trzeba podkreślić, że najwięk 
sze- ławice jeszcze nie dotarły do Zato­
ki Gdańskiej, która jest niewątpliwie ce­
lem ich wędrówki, a na której operuje 
większość naszej flo tylii rybackiej. W  
ub. miesiącu złowiono 132 tony, z tym, 
że prawie 70 proc. złowiono w samej ty l­
ko III dekadzie miesiąca.

Jeśli chodzi o wielkość połowów in­
nych ryb to szprot zajmował w kwietniu 
br. 4 miejsce po połowach dorsza (po­
nad 6 tys. ton), płoci (219 t.) i śledzia 
(208 t ) ,  nie uwzględniając połowów da­
lekomorskich.

Własne połowy szprota przyczynią się 
do zredukowania importu, który ,w  cią

G o r z e l n i c t i u o  i  b r o w a r y  
w  C ze ch o s ło w a c ji

W  produkcji rolniczej CSR na szcze 
gólną uwagę zasługuje produkcja chmie 
lu, w której Czechosłowacja zajmowała 
przed wojną 3 miejsce w świeoie, po 
USA i W . Brytanii. Obok cukru — 
chmiel był głównym rolniczym artykułem 
eksportowym kraju, a równocześnie słu­
żył do wyrobu różnych gatunków piwa 
o światowej sławie. Produkcja piwa, któ 
ra w 1937 r. wynosiła 8.282.000 hl., w 
r. 1946 zdołała już osiągnąć 6.465.000 
hi., wartości 4.060 min. koron (stat. 
Zpravozdaj 1947 r.)

Czechosłowacki przemysł browarniany 
jest organicznie związany z całą gospo­
darką. Największe browary położone są 
w ośrodkach koncentracji ludności, tj. 
w Pradze, Pilźnie, Brnie, Bratislavie i M o- 
ravskiej Ostravie. Nabardziei znanym i 
największym browarem w Republice jest 
,/Mieszczański Piwowar“  w Pilźnie o 
potężnej zdolności wytwórczej miliona 
hl. rocznie.

Jeśli chodzi o przemysł gorzelniany, to 
w Czechosłowacji rozróżniamy zasadni­
czo 2 rodzaje gorzelni: jedne przerabiają 
owoce, wino, pozostałości z produkcji w i­
na i syropu, odpadki browarniane itp. 
oraz różne inne płody z małą zawartością 
cukru (zboża przerabiać nie mogą), w 
drugiej zaś przetwarzają ziemniaki, bu­
raki, melasę, zboże itp, — płody o więk 
szej zawartości cukru.

Gorzelnie drugiego typu dzielą się na 
rolnicze i przemysłowe. W  myśl ustawy 
w gorzelniach przemysłowych wolno prze 
rabiać tylko melasę, cifkier i buraki w 
procentowym stosunku, ustalonym przez 
rozporządzenie ministerialne.

Gorzelnie rolnicze muszą być bezwa­
runkowo połączone z przedsiębiorstwem 
rolnym, z którego czerpią niezbędne dla 
swej produkcji surowce. Odległość grun 
tów należących do gorzelni nie może 
przekraczać 10 km. Określona jest także 
przeciętna produkcja roczna gorzelni roi

Podwyżka taryf kolejowych 
we Włoszech

Wioski międzyministerialny komitet 
cen uchwalił w dniu 19 bm. nową, dru 
gą w ciągu ostatnich miesięcy, podwyż­
kę* taryfy kolejowej. Oplata za przewo 
zy pasażerskie wzrosła o 18 proc., ja 
stawki za transport towarów —  o 14 do 
16 proc. Należy zaznaczyć, że niedaw 
na podwyżka wyniosła przeciętnie prze­
szło 50 proc. taryf poprzednich. Decyzja 
musi być jeszcze zaakceptowana przez 
włoską radę ministrów.

Konfederacja Pracy w imieniu robotni 
ków włoskich wniosła protest przeciw te 
mu postanowieniu.

Stocznie brytyjskie  
zagrożone konkurencją
W  Belfast (Ulster —  Póln. Irlandia) 

odbyła się ostatnio konferencja przedsta 
wioieli brytyjskiej branży budowy stat­
ków. Prezes związku budowniczych ókrę 
tów oświadczył, że należy się obawiać 
wzrastającej konkurencji ze strony kra­
jów Południowej Ameryki. Ostatnio mno 
żą się wypadki starań o wydawanie licen 
cji na budowę statków w stoczniach po 
ludniowo -  amerykańskich. Konferencja 
miała m. in. na celu omówienie sprawy 
wzrastającej konkurencyjnej działalności 
stoczni zachodnio-niemieckioh i  japoń­
skich.

Bydło dla szkół rolniczych
W  gospodarstwach prowadzonych przez 

szkoły rolnicze zakupiono 5000 szt. ma 
teriału hodowlanego, w tym ok. 500 raso 
wych knurów, ponad 1000 macior i ok. 
2.500 szt. prosiąt.

Obecnie rozpoczęto drugi etap hodowli 
przez zakupywanie bydła. W  najbliż­
szy,.. czasie ośrodki szkól rolniczych za 
kupią ze specjalnych kredytów państwo 
wych ok. 1000 szt. cieląt i 1.500 krów. 
Rozdział bydła na poszczególne gospodar 
stwa szkolne dokonywany będzie już we 
dług zasad rejonizacji hodowli.

szprota
gu I kwartału br. wyniósł ok. 1540 ton. 
Ilość ta zużyta została na pokrycie za­
potrzebowania. wewnętrznego oraz na 
eksport w stanie przetworzonym (konser­
wy w oliwie). W  kwietniu szprota nie 
importowano, poważnie natomiast wzrost 
eksport —  do 144,2 t, z czego 131 ton 
do Izraela, a reszta do Czechosłowacji 
i Niemiec.

Nie jest wykluczone, że szprot zmie­
n ił swe zwyczaje wędrowne, zmuszony 
do tego jakimiś zmianami temperatury 
lulb ruchu wód morskich. Można też 
przypuszczać, że po okresie nadmier­
nych połowów (1935-36) zdołała się roz 
mnożyć i skupić znowu w wielkie ła­
wice. Obecne połowy dają okazję M or­
skiemu Instytutowi Rybackiemu do prze 
prowadzenia nowych, ciekawych badań 
nad nieznanym bliżej życiem ryb śle- 
(teiowatych.

W  każdym razie połowy szprotowe za 
powiadają się na bieżący sezon —  prze­
sunięty jak się okazuje z  jesieni ku wioś 
nie —  w takiej obfitości, że zawczasu 
trzeba przygotować aparat wędzamiczy, 
przetwórczy i dystrybucyjny aby w peł 
ni wykorzystać tę cenną rybę. (Krz).

niczej. M in. Skarbu corocznie ustala Icon 
tygent spirytusu dla catego państwa. Kon 
tygent rozdziela się między gorzelnie: 
rolnicze, przemysłowe i drożdżowe wg. 
ustalonego klucza. W  poszczególnych ka 
tegoriach gorzelni przeprowadza się dal 
szy podział —  indywidualny wg. tego 
czy przerabia tylko same ziemniaki lub 
też inne płody, w zależności od obszaru 
gruntów itp.

Najpilniejszym zadaniem przemysłu go 
rzelarego w chwili obecnej jest zwiększę 
nie produkcji spirytusu, którego coraz 
więcej potrzebują inne dziedziny wytwór 
czości. Czechosłowacki plan pięcioletni 
przewiduje zwyżkę produkcji o 6 proc. 
w stosunku do r. 1948.

Planowane inwestycje w omawianym 
przemyśle mają przeważnie charakter od 
budowy. Przewiduje się także rekonstruk 
cję niektórych gorzelni rolniczych, budo 
wę składów ziemniaczanych i urządzeń 
zużytkowujących odpadki.

W innice zajmowały w CSR w r. 1946 
18.817 ha, a produkcja ich była rekordo 
wa — dawała 652.760 hl. moszczu win 
nego. Wino —  obok piwa —  stało się 
u naszego sąsiada napojem narodowym.

D. C IE P IE Ń K O

Z S R R  rozbudow uje  
flo tę rybacką

Jak podaje „Goteborgs Handel och Sjo 
forts T idning" zakończone zostały per 
traktacje w sprawie nabycia przez ZSRR 
jednostek rybackich w Szwecji. Przedsta 
wiciele handlowi ZSRR potwierdzili wia 
domość, że umowa o dostawę 20 jedno­
stek typu szwedzkiego, przystosowanych 
do połowów u wybrzeży zachodnich zosta 
ła podpisana. Jednostki te, o dli* ' 'et 
75 stóp będą miały pojemność 35 T. 
Koszt budowy jednej wyniesie 290.000 
kor. szw.

Zamówienie to zostało oddane stoczni 
AB Forende Sliper i Vary w Gothen­
burg. Oddziały jej Knipple Skeppsvarv, 
Djupviks Batvary i inne mają natych­
miast rozpocząć wykonanie 2 statków.

Dostawa statków będzie dokonana zgod 
nie z warunkami zawartymi w umowie 
podpisanej przez Szwecję i ZSRR w 
1946 r. Będą one odebrane przez załogę 
ZSRR.

P ie rw sze  s ta tk i w in n y  B yć  o dd a n e  do
użytku już w 1950 r.. ;

Wzrasta bezrobocie w USA
Jak stwierdził „New  York Times“  z 

dnia 16 bm. „w  przeważnej części Sta­
nów Zjednoczonych nie daje się odczuć 
spodziewanego wzrostu zatrudnienia se 
zonowego. Po zbadaniu 20 wielkich miast 
amerykańskich stwierdzić można, że do 
jesieni nie nastąpi wzmożenie działalnoś­
ci przemysłów w ośrodkach miejskich“ . 
Pismo wreszcie dodaje, że „bezrobocie 
wzrasta na niektórych terenach. Jedynie 
wybrzeże Pacyfiku i część południowych 
stanów wykazują nieznaczny spadek bez 
róbocia“ .

USA handlują z Izraelem
W edług danych am erykańskiego De 

partam en tu  H and lu, U SA eksportowa 
ły  do Iz rae la  w  ciągu osta tn ich 7 m ie  
sięcy r . ub. to w a ry  na ogólpą sumę 
15.914 tys. do larów , na tom iast impetr 
to w a ły  z Izrae la  na sumę 2.673 tys. 
do larów . Pokaźne m iejsce 'w  ekspor­
cie iz ra e lsk im  do USA zajmuiją sz li­
fowane d iam enty.

Ze świata
P ro d u k c ja  s ta l i  s u ro w e j w e  F r a n c ji  o b ­

n iż y ła  s ię  w  k w ie tn iu  b r . w  p o ró w n a n iu  
z m a rc e m . W y p ro d u k o w a n o  o gó łem  751 
tys . to n  w obec  825 ty s ię c y  — w  p o p rz e ­
d n im  m ie s ią c u . P ro d u k c ja  s u ró w k i że la ­
za spad la  ró w n ie ż , w y n o s z ą c  705 ty s . w o ­
bec  748 tys . to n .

*
A u s tr ia  z a m ie rza  Im p o r to w a ć  900 sa­

m o c h o d ó w  c z e c h o s ło w a c k ic h  w  z a m ia n  za 
600 to n  w y s o k o w a rto ś c io w y c h  p ro d u k tó w  
s ta lo w y c h  i  p re fa b ry k o w a n y c h  d o m k ó w  
d re w n ia n y c h . W o zy  c z e c h o s ło w a c k ie  ty p u  
„ M in o r  500“  s k ła d a n e  będą  w  A u s t r i i .  
T ra n s a k c ja  ta  z a w a rta  je s t poza  ra m a m i 
będącego w  m o c y  u k ła d u  a u s tr ia c k o -c z e - 
ch o s ło w a c k ie g o .

+
W e d łu g  o św ia d czen ia  rz e c z n ik a  f r a n c u ­

sk ieg o  m is trz o s tw a  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
ro z m o w y  gospodarcze  toczące s ię  obe­
c n ie  w  P a ry ż u  p o m ię d z y  F ra n c ją  a p rz e d  
s ta w ię ie la m i trz e c h  za c h o d n ic h  s t re f  o k u ­
p a c y jn y c h  N ie m ie c , n a p o ty k a ją  na t r u ­
d no śc i. Je dn ą  z  n ic h  m a ją  b y ć  z b y t  w y ­
s o k ie  c e n y  s ta l i  f ra n c u s k ie j.

*
„ A u s t in " ,  c z o ło w y  k o n c e rn  b r y t y js k i ,  

e k s p o r tu ją c y  sa m och o d y  do A m e r y k i  P ó ł­
n o c n e j, za d e c y d o w a ł u c z y n ić  zn a c z n y  w y  
s ite k  d la  u trz y m a n ia  s w e j b a rd zo  za­
c h w ia n e j p o z y c ji  n a  ry n ik u  a m e ry k a ń ­
s k im . J a k  w ia d o m o , e k s p o r t b r y ty js k ic h  
sa m och o d ów  d o  U S A  s ta le  s ię  z im n ie j­
sza. F irm a  z re d u k o w a ła  o 1 tyis. d o la ­
ró w  cenę  sp rzedażną  sw ego  sam ochodu , 
m o d e l „ A u s t in  A t la n t ic  C o n ve rta b le “  na 
r y n k u  a m e ry k a ń s k im  i  o  519 d o la ró w  
(128 fu n tó w  s z te r lin g ó w ) na ry n ik u  b r y ­
ty js k im .  Ta  o s ta tn ia  o b n iż k a  je s t s y m b o ­
lic z n ą , p on ie w a ż  p o w y ż s z y  ty p  sa m och o ­
d u  p rzezn a czo ny  je s t  p ra w ie  w y łą c z n ie  
na e k s p o r t .

*
In s ty t u t  e m is y jn y  B a n k u  F r a n c ji  ro z ­

począ ł d r u k  n o w y c h  b a n k n o tó w  5.000-fr*n  
k o w y c h . N a le ż y  p rz y p o m n ie ć , że d a w n e  
b a n k n o ty  3 .000-frankow e z o s ta ły  w y c o fa ­
ne  z  ob ie g u  p rz e z  b y łe g o  m in is t ra  Rene 
M a ye ra .

W ia do m o ść  p ow yższą  ze s ta w ia  s ię  w 
P a ry ż u  z  p o g ło s k a m i, p rz y p is u ją c y m i rzą ­
d o w i fra n c u s k ie m u  z a m ia r  zm n ie js z e n ia  
p o k ry c ia  w  z ło c ie  z n a jd u ją c y c h  s ię  w  o - 
b ie g u  b a n k n o tó w . O p e ra c ja  ta  p o z w o liła  
b y  rz ą d o w i u zyskać  o k o ło  60 m il ia rd ó w  
f ra n k ó w  d la  „z a ła ta n ia "  d e f ic y tu  budże ­
to w e g o .
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W y n ik i Konkursu  
Gióumegó Kom itetu  

„D nia Lasu“
Sąd Konkursowy w składzie; dyr. in­

stytutu Badawczego Leśnictwa Kreużyn- 
ger, przedstawiciele Związku Zawodowe­
go Dziennikarzy R. P. —  red. red. Pra­
ga i Krzepkowski oraz inż. Lilmurzyń- 
ski —  ogłosi! w dniu 23 bm, wyniki 
Konkursu Głównego Komitatu |<,Dnia 

Lasto", Sąd Konkursowy po rozpatrze­
niu 55 nadesłanych prac, wychodząc 
z założenia, że Wszystkie są napisane 
na przeciętnym poziomie, postanowi! nie 
przyznawać pierwsze! nagrody w wyso­
kości 150.000 zł, lecz kwotę tę prze­
znaczyć na zwiększenie ilości trzecich 
nagród. W  zwiążfetf z tym zamiast 
3 przyznano 6 trzecich nagród.

Dwie drugie nagrody każda po 
100.000 z! przyznano; 1) Władysławo­
wi Milczarkowi, za napisanie cyklu re­
portaży, zamieszczonych w ,,Rzeczypospo 
l i tci“  oraz artykułu p t.: „Walka z anal­
fabetyzmem leśnym“ ', wydrukowanego 
w Tygodniku Ilustrowanym „.Żołnierz 
Polski"; 2) Jerzemu Waldorfowii za na­
pisanie artykułu pt.; „Gościu, siądź pod 
mym liściem“ , zamieszczonego w „Prze­
kroju“ .

Sześć trzecich nagród, każda po 50.000 
Złotych, przyznano:

dr. Stanisławowi Kipcie za artykuł 
pt.; „O  nasze dobro i przyszłość pokoleń“  
—  „.Dziennik Zachodni“ ;

W iktorowi Bazylewskiemu za artykuły 
pt,; „Gdzie słońce wypala zboże, tam 
niech rośnie las“  oraz „Dziecięcy gwar 
na i Czarciej Łysinie, gdzie kiedyś Wy­
rośnie bujny las“  — oba zamieszczone 
w „Dzienniku Ludowym“ ;

Bogusławowi Sujkowskiemu za felieton 
pt.; „Las“  —  „Ilustrowany Kurier Pol­
ski“ ;

D z ie c i  re p o lo n iz u ją
d o r o s łą  ludność mazurską

pt.:
Zie-

M arii Bębnowskiej zą artykuł 
, Nasze lasy kopalnią złota“  —
L n y  Sztandar“ ;

Zbigniewowi Przyrowskiemu za arty- 
ł >ł pt.: „Lekcja" —  „Płomyk“ ;

Jerzemu Koryckiemu za artykuł p t.; 
, Sahara pod Warszawą" —  „Express 
Wieczorny“ .

Ponadto Sąd Konkursowy wyróżnił 
prace ob. ob, Kocbanowskiej-Wiśniew- 
skiei, Tyrmanda (zamieszczoną w „Rze­
czypospolitej“ ), Kłona, Żaka, Krzyżew- 
skiego (zamieszczoną w „Rzeczypospoli­
tej"), Maćko i Biesa.

T rz e c i T jjd z ie ń  
L ig i L o tn ic z e j

Od 30 bm. do 5 czerwca br. odbędzie 
się w kraju „ I I !  Tydzień Ligi Lotniczej“ , 
Protektorat nad „Tygodniem“  objęli: 
Prezes Rady Ministrów —  J. Cyrankie­
wicz, min. Obrony Narodowej —  M ar­
szalek M . Żymierski, min. Adm. Pu­
blicznej —  W . Wolski, min, Komuntka- 
c!> J- Rabanowski, min. Bezpieczeń­
stwa Publicznego —  St. Radkiewicz, min. 
Oświaty —  St. Skrzeszewski, dow. Woisk 
Lotniczych —  Al. Romejko, przew. KC 
Z Z  • Burski, Kom. Gł. „Służby 
Polsce“  —  Braniewski oraz przew, ZM P 
—  J. Zarzycki.

Poza Ligą Lotniczą „Tydzień" orga­
nizują również Aerokluby, wojska lotni­
cze, „Służba Polsce“ , ZM P oraz inne 
Organizacje społeczne i polityczne.

T) URSA Towarzystwa Burs i Stypen- 
-D diów w Ełku, województwa białostoc­
kiego, zorganizowana została w r. 1947, 
dzięki staraniom miejscowych działaczy 
społecznych: pastora Małlka i podinsp. 
szkolnego ob. Rurzanowskiej. Bursa prze­
chodziła różne koleje, lecz coraz iepiej 
funkcjonowała *— choć ciągle przenoszona

Prentie i  nagrody  
dla  rac jonaliza torów

N arada Kom itetu  
W spółzaujodnictuia Pracy 

ko le jarzy
W  Warszawie obradował Główny Ko 

mitet Współzawodnictwa Pracy przy 
Żarz. Gł. Zw, Zaw, Prac. Kolejowych, 
z udziałem przedstawicieli M in. Komu­
nikacji i poszczególnych DOKP oraz 
przodowników i racjonalizatorów pracy.

Naarda poświęcona była zagadnieniu 
upowszechnienia i usprawnienia ruchu 
racjonalizatorstwa i nowatorstwa i i i  
PKP.

Na PKP racjonalizatorstwo poczyniło 
znaczne postępy, czego dowodem jest, 
że w roku bieżącym do Ministerstwa Ko­
munikacji % wpływa ponad 50 pomysłów 
miesięcznie, podczas gdy w latach ubie­
głych około 20,

Wszyscy racjonalizatorzy, których po­
mysły Zostały zrealizowane, otrzymali 
premie pieniężne oraz nagrody.

W  dyskusji zabrał głos m. in, przo­
downik i racjonalizator pracy z DOKP 
Gdańsk Wiśniewski, który przedstawił 
swój najnowszy wynalazek —  specjalny 
podnośnik do podwozi Wagonowych. W y ­
nalazek umożliwia jednemu robotnikowi 
rewizję 10 wagonów W Ciągu dnia, pod­
czas gdy przedtem 3 robotników prze­
prowadzało tylko 6 rewizji dziennie.

Nowy transport koni duńskich
Do Gdańska wpłynęły dwa duńskie 

statki, które przywiozły 762 konie z  Da­
nii.

R ekordow y po łów  
rybaka Ozgi

Grupy niewodowe .rybaków (3zgi i Du- 
dlaka złowiły ostatnio w ciągu jednej 
nocy na jeziorze Dębskim ponad 15 tys, 
kg ryb. Połów grupy rybaka Ozgi jest 
rekordem niespotykanym dotychczas na 
tych wodach.

Sylwetki delegatów 
na Kongres Związków Zawodowych

Delegaci na Kongres Związków Zawo­
dowych to najaktywniejsi działacze klasy 
robotniczej, k tó rzy . cieszą się zaufaniem 
swych towarzyszy pracy, kolegów i prze­
łożonych.

Felicja Marczak, córka robotnika,
wcześnie bardzo zetknęła się z ruchem re­
wolucyjnym i brała czynny udział W wal­
ce proletariatu rosyjskiego z caratem, a 
następnie w Rewolucji Październikowej,
w czasie której była członkiem Rad Ro­
botniczych.

Jedna z czołowych działaczek związko­
wych, Ligi Kobiet,, a wreszcie aktywny 
członek PZPR, Felicja Marczak, na Kon­
gresie Związków Zawodowych godnie bę­
dzie reprezentować masy robotnicze Pol­
ski.

Aleksander Krzykalskl, tkacz łódzkich 
zakładów przemysłu bawełnianego, zaczął 
pracować w tym zawodzie jako kilkunasto 
letni chłopiec.

Po wyzwoleniu staje do warsztatu w 
PZPW  N r  35 w Łodzi. Jako czołowy 
działacz robotniczy został obrany sekre­
tarzem oddziału Z. Z. W łókniarzy w Ło­
dzi. Zasłużony bardzo przy Organizowa­
niu brygad produkcyjnych i współzawod­
nictwa pracy, został obrany delegatem. 
Drugi delegat Z. Z. P. P. Wełnianego 
— Adam Staszak, jest robotnikiem od 
12-tego roku życia. Już jako 18—letni 
chłopiec był czynnym członkiem K Z M , 
a następnie przeszedł do KPP.

Wywieziony do Niemiec działa nadal 
Wśród towarzyszy •niewoli, pogłębia ich 
świadomość klasową i ideologiczną.

Uwolniony przez Armię Radziecką wra­
ca do kraju, bierze udział w odbudowaniu 
i uruchomieniu PZPWetnianego, jedno­
cześnie organizuje radę zakładową i staje 
na jej czele.

była z miejsca na miejsce. Obecnie umie­
szczona została na stałe w siedzibie daw­
niejszego domu Starców i sierot, biorąc 
jednocześnie w posiadanie 0,75 ha ziemi 
ornej/ którą kierownictwo bursy uprawia 
sposobem gospodarczym, starając się uzy­
skać w ten sposób własne warzywa. W  
bursie przebywa obecnie 97 wychowan­
ków, w tej liczbie 72 sieroty i półsieroty. 
Pozostali wychowankowie to dzieci oko­
licznej biedoty. Zaledwie 7 wychowanków 
rekrutuje się ze środowiska inteligencji 
pracującej. Obok stałych wychowanków 
otrzymuje w bursie posiłki 28 uczniów 
dochodzących z miejscowych szkół. Dla 
30 zupełnych sierot, nie posiadających 
ani rodziców ani krewnych —  bunsa cał­
kowicie zastępuje dom rodzicielski. Nie 
tylko daje utrzymanie, opłaca szkcdę, lecz 
również i ubiera, opiekując się Całko­
wicie także W okresie feryj. Około 60 
proc. młodzieży rekrutuje się spośród 
miejscowej ludności mazurskiej.

Ż  braku miejsc w bursie na początku 
bieżącego roku szkolnego 150 podań mło 
dzieży pozostawiono bez uwzględnienia. 
Roczne wydatki na bursę wynoszą po­
ważną Stomę 4.908.087 zł, uwzględniając 
oczywiście niezbędne w związku z obję­
ciem nowej posesji —  wydatki inwesty­
cyjne. I tylko brak środków Stoi na pt.ze 
szkodzie powiększeniu Zakładu.

Samorząd Bursy prowadzi Spółdzielczy 
Sklepik Uczciwości „Pomoc", własną fry -  
zjernię dla chłopców. Koło TBS, do któ-' 
rego należą wszyscy wychowankowie, 
odrabiając należność za składki pracą 
w ogrodzie bursy. Dalej samorząd orga­
nizuje samopomoc w nauce, oraz pomaga 
kierownictwu bursy w prowadżentu go­
spodarstwa i utrzymaniu porządku.

Na specjalną uwagę zasługują sekcje: 
teatralna, kukiełkowa, dekoracyjna i chór, 
prowadzone pod kierownictwem przydzie­
lonych przez władze szkolne instruktorów. 
Sekcje te rozplanowały swoje prace na 
cały rok i Stale organizują imprezy włas­
ne, jak np. popularne już wieczory świet­
licowe, a nawet występy zamiejscowe, jak 
ostatnio widowisko kukiełkowe w Jaksach, 
z okazji uroczystości otwarcia Biblioteki.

Akcja ta ma duże znaczenie repoioni- 
zacyjne, której w pierwszym rzędzie pod­
dana jest młodzież przebywająca w bur­
sie, a przez działalność sekcyj kultural­
nych —  ogarnia, dorosłą ludność ma­
zurską.

Wedle opinii miejscowych władz szkol 
nych, młodzież bursy jest nadzwyczaj pra 
cowita, kama i przoduje w nauce, Jest to 
bardzo charakterystyczne, bo Niemcy 
wypowiadali się wielokrotnie w tym sen­
sie, że ludność mazurska jest tępa, nie 
posiadająca uzdolnienia do nauki i nie 
nadająca się do zawodów, w których pra­
cuje się umysłowo. Zalety młodzieży ma­
zurskiej zadają kłam tym twierdzeniom 
i wykazują, że Niemcy sztucznie usiło­
wali utrzymać na niskim poziomie ku ltu­
ralnym ludność mazurską, aby posiadać 
stałe kadry ludzi do ciężkiej, niewolni­
czej pracy, której unikał „naród panów".

Należy żywić nadzieję, że miejscowe 
społeczeństwo i właściwe władze otoczą 
należytą opieką Bursę w Ełku, umożli­
wiając jej rozszerzanie ze wszech miar 
pożytecznej działalności.

G. E.

200 karetek sanitarnych  
usprawni pracę PCK

W  godzinach popołudniowych 24 bm. 
odbyło się w Warszawie uroczyste prze­
kazanie 200 karetek, zakupionych przez 
M in . Zdrowia —  Polskiemu Czerwonemu 
Krzyżowi.

Przekazania karetek dokonał minister 
Zdrowia —  dr Michejda.

Następnie prezes PCK dr Kostkiewicz 
przekazał otrzymane karetki, przedsta­
wicielom poszczególnych Okręgów.

M , st. Warszawa otrzymała 8 kare­
tek ,woj. białostockie —- 10, woj, gdań­
skie —  20, olsztyńskie — 10, pomor­
skie —  13, warszawskie — 6, poznańskie 
_— 25, szczecińskie —  22, wrocławskie —  
21, kieleckie — '14, krakowskie —  13, 
łódzkie — 8, śląskie —  10, rzeszowskie 
—  5, lubelskie —  5, m. Łódź —  10.

Gehenna Polaków w Afryce

IR O  u tru d n ia  p o w ró t do k ra ju
Do Gdyni na statku transatlantyckim 

„Batory" przybyło 7 rodzin polskich, 
uchodźców wojennych, którzy od 1942 r. 
trzymani byli przez władze angielskie 
w zamkniętym obozie pracy przymuso­
wej w Ugandzie. W  obozie tym prze­
bywa jeszcze około 3000 Polaków, 
Przedstawiciel PAP przeprowadził roz­
mowę z J. Chudzikiem, który opowia­
dał o życiu i warunkach pracy w obo­
zie w Ugandzie.

Jako niezdolny do służby wojskowej 
wysłany zostałem w 1941 r. z Teheranu 
przez władze angielskie do obozu uchodź 
czego w Ugandzie. Warunki życia obo­
zowego były bardzo ciężkie —  mówi 
Chudzik. —  Anglicy zmuszali nas do 
7-godzinnego dnia pracy, co w klimacie 
tropikalnym jest dla Europejczyka pra­
wie nie do zniesienia. Oni sami pracują 
tylko 3— 4 godz. dziennie. Zarobki nasze 
stanowiły zaledwie znikomy procent wy 
nagrodzenia Anglików, wykonujących tę 
samą'pracę. Tak np.: ślusarz Anglik za­
rabiał 45 funtów miesięcznie, a Polak 
pracyiący z nim przy tym samym war­
sztacie i będący dużo lepszym fachow­
cem, Otrzymywał tylko 3,5 funta. Przez 
cały czas naszego pobytu gnębiły nas

nictwo obozu rozkradalo lwią część. Kie­
rownik naszego obozu Marczewski pc 
roku pracy dorobił się na naszej krzyw­
dzie znacznego majątku. Niedawno kupi! 
on sobie w Kenii dużą farmę, do której 
zabrał kilku robotników z obozu.

Większość z nas pragnie powrotu do 
kraju. Reakcyjne kierownictwo obozu, 
chcąc utrzymać swoje intratne posady, 
sieje wśród uchodźców wrogą i niepraw­
dziwą propagandę o życiu i warunkach 
w Polsce. Zgłaszających .się mimo to na 
powrót do kraju szykanowano, a sam po­
wrót odwlekano i utrudniano. Ludzi, któ­
rzy mówili głośno o tym bezprawiu i o 
stosunkach, panujących w obozie, izolo­
wano w specjalnym obozie koncentracyj­
nym w Makio? p-i -ri«»-— nv<, 
iiarodowej organizacji uchodźczej z ramie 
nia O N Z  IRO propanu.-..A i uiat-.i.-.-i 
emigrację do Alnerÿki Południowej, Kana­
dy lub kolonii angielskich, a utrudniali 
jednocześnie powrót do kraju. Gdyby nie 
to —  mówi Chudzik —  że pragnąc wy­
jechać z Ugandy i wrócić do Polski, zgio 
siłem w IRO chęć wyiatdit do Argenty­
ny, rta pewno jeszcze dzisiaj siedziałbym 
w obozie.

Chudzikowie zostali skierowani da iw ie
choroby. W  1945 r. ,gdy Anglicy zmniei 1 bodzina na Dolnym Śląsku, gdzie Chu-
szyli rację żywnościową o 5 proc., zaczę­
liśmy cierpieć głód. Wychodzenie z obo­
zu było dia -nas zakazane, obóz nasz 
położony na pówyspie jeziora Victoria, 
posiadał tylko jedno wyjście, strzeżone 
dzień i noc. Często zdarzało się, że któ­
raś z kobiet, powodowana płodem, wy­
kradała się poza druty obozu do wioski 
murzyńskiej w Celu zdobycia żywności. 
Przyłapanie poza obozem groziło wysoką 
karą pieniężną, stanowiącą jednomiesięcz­
ny zarobek, a Murzym-wartownik, który 
przeoczył wyjście z obozu bywał Zawsze 
zbity do utraty przytomności i osadzony 
na 3 tygodnie w areszcie.

Chciałbym tutaj dodać, mów! Chudzik, 
że z tych bardzo małych przydziałów ży­
wnościowych polskie i angielskie ki ero w-

dzik ma juz zapewnioną pracę w swvm 
zawodzie w Państw. Zafcł. PrZerttysiu 
Drzewnego, Żona jego ciesz" się z wygód 
nego 2-pokojowego mieszkania, które 
PUR zapewnił rodzinie repatrianckiej.

F I Z Y C Z N E '

W  czwartą rocznicę  
powstania KB W

Czwarta rocznica powstania KBW  ob­
chodzona jest uroczyście w całym kraju,

W  Łodzi odbyły się uroczystości woj­
skowe, ; w których wzięli udział przed­
stawiciele partii i organizacji oraz de­
legacje robotników Państwowych Zakła­
dów Przemysłu Bawełnianego N r  >1.

Podobne uroczystości odbyły Się w Rze 
szowie i Olsztynie.

„Jednota-Jedność“ — 
now a spółdzieln ia  

polsko - czechosłowacka
Na Śląsku za Olzą powstała nowa 

spółdzielnia polsko-czechosłowacka p. n, 
^Stowarzyszenie Spożywczo-Wy twórcze 
„Jednota-Jedność". Siedzibą nowej orga­
nizacji, obejmującej 210 sklepów jest O r­
łowa. Spółdzielnia zaopatrywać będzie 
cały Czeski Śląsk Cieszyński w artykuły 
pierwszej potrzeby.

B a riu n e

TASELA WYGRANYCH 56  LOTERII
III ci dzień ciągnienia l-szej klasy

re p o rta że

W ygrana 200.000 as! padła na N r
85327 w  Katow icach

W ygrane po 100,000 zJ padły na N r 
N r: 11009 20930 30309 39798 40447
53356 50385 75665

W ygrane po 40.000 zł padły na N r 
N r: 8727 11273 20983 73466 842-09
00373

W ygrane po 16.000 zł padły na N r 
N r: 2312 7039 8084 13226 13374 20477 
27678 33655 40353 49369 51873 52659 
927-39 61297 62522 60707 71853 72801 
74872 80032 80516 85899 86124 87657 
89304.

W ygrane po 8,000 zł padły na N r 
N r: 151 153 176 1093 1430 2216 3602 
5769 6187 6586 10405 10830 13371 
14696 16129 18209 21107 22640 23870 
24167 25974 26200 31394 31434 33575 
35033 37142 40304 41837 43035 46808 
48887 48078 8-0602 54039 55510 58453 
56528 50002 57181 58077 61603 63007 
68048 68702 70079 72525 73408 85163 
86119 87053 87052 67124 93371

Wygrane po 4.060 zł padły na N r 
N r: 341 737 1001 803 2076 313 709
3119 284 372 723 4151 810 5259 701
0254 849 880 723-0 093 852 8360 387
465 030 11208 958 97-6 12055 13569 583 
623 14001 356 15124 526 16473 877
17243 421 721 746 18024 151 258 19870 
20013 434 21090 298 660 23497 24323 
253-23 806 26736 27233 984 28062 064 
251 29019 20197 358 954 9-88 31903
32063 3358!) 933 34023 178 269 308 832 
35203 832 38007 077 788 824 37226
769 921 979 38330 446 579 40145 41780 
42232 621 44247 385 46043 710 468o9 
47213 292 7J0 478 48248 410 <03

50025 578 51403 410 52153 53596
5-1090 55274 847 5700* «*
59057 774 010 30056 61108 
62169 406 695 63227 503 900 04491
925 69024 955 00181 O8433 

833 914 70248 608 67«

71181 394 910 72110 590 7-3728 74014 
100 230 75160 643 76694 78012 182
203 909 98® 9«9 79424 711 928 80074 
077 183 272 841 954 81531 82260 655 
83159 310 670 810 84085 84906 85350 
513 580 86110 87118 362 483 710 971 | ==  
88080 89338 598 90706 91393 92640 , =¡-|||
93147 970 94060 853.
Dalszy ciąg wygranych po 1.090 zł.

58126 34 48 754 56 59025 
232 800 978

60309 72 92 9 437 50 801 61163 84 
363 819 928 57 90 62012 151 3 226
53 6 60 70 95 302 21 435 68 86 90 
548 55 680 935 85 63123 213 51 74 
300 435 584' 731 928 61 64088 244 
372 475 515 49 65120 37 155 231 55 
87 331 43 408 710 68 90 940 66023
54 296 447 79 783 95 843 67006 48 
117 93 302 32 33 431 75 605 82 5 
795 9 825 971 2 68020 149 312 710 53
82 790 848 57 944 62 281 4o5 854 600 
776 81.

70325 30 465 574 600 18 865 962 
71389 502 634 720 871 72000 4 154 
715 24 67 84 904 73101 432 4 572 7 
655 736 800 917 74047 60 182 241 
91 4 383 97 530 644 59 98 952 75141 
309 26 544 812 76023 76 161 90 253 
315 82 7 459 91 667 705 32 42 80 874 
09 968 77043 9 59 168 279 91 383 476
83 508 40 79 17 78007 26 49 140 92 3 
319 504 5 6 691 764 816 997 79013 
119 46 216 348 539 675 779 86 812 
6 931 2 40 87.

80Ü2 48 84 362 476 766 894 908 
41 81054 151 90 6 219 65 378 98 430 
532 798 815 944 82134 5 234 339 415 
500 60 636 8 47 716 951 83013 60
219 70 92 421 41 6C2 40 796 812 32
989 84030 212 44 95 411 28 76 540 
783 863 928 85144 217 91 510 86 020 
130 254 71 502 20 610 919 30 87056 
152 61 221 70 332 427 509 23 829 70
912 22 88087 270 3 406 23 569 99
617 56 767 805 57 971 89043 283 558 
668 90 744 854 90012 163 687 738

C IE K A W E  O P IS Y  Ż Y C IA  
S P O R TO W E G O

oraz ostatnie -wyniki na Boiskach, 
ringach i  bieżniach podaje stale

„Przegląd
Sportowy”
który wychodzi 
i  czwartki.

p o n ie d z ia łk i 
K  2412-0

10 k lubów  u) lidze  
tuaterpoloicej

PZP dokonał re fo rm y  l ig i  p i łk i 
wodnej. W bież. ro ku  w  ro zg ryw ­
kach Weźmie udz ia ł 10 drużyn. 6 ze­
spo łów  w e jdz ie  autom atycznie Z Ufo. 
sezonu, ze Śląska szeregi ekstraklasy 
zas ili g l iw ic k i P iast a  m iędzy m is trza  
mi, O kręgów : W arszawa -  Gdańsk, 
W roc ław  -  Poznań i  K ra k ó w  -  Łódź, 
rozegrane zostaną spotkania e lim in a ­
cy jne  do d-nia 15,VI., Dzień późńiej 
t j .  16 czerwca liga. ruszy ze s ta rtu . 
R o zg ryw k i (wg. systemu każdy z każ 
dym ) trw a ć  foędą dw a la ta  ze wzglę­
du  na m ałą  ilość te rm in ów  w  ok re ­
sie le tn im . Każdego- ro k u  ligow cy  ro ­
zegrają jedną tu rę  spotkań.

Bieg Narodow y  
uj W arszaw ie

W środę 25 bm. o godz. 17-ej na 
stad ion ie  W. P. odbędą się e lim in a ­
cje do B iegu Narodowego na szcze­
b lu  w o jew ódzk im . S ta rtu ją  p ie rw s i 
trze j zwycięscy poszczególnych grup, 
w y ło n ie n i w  biegu 8 maja.- Z b ió rka 
zaw odników  na stadionie W. P. o 
godz. 16.

B eniam inek lig i 
dostał „uj skórę”

Na stadionie m ie jsk im  w  Bydgo­
szczy o-dbył się tow a rzysk i mecz p i ł ­
ka rsk i, m iędzy zespołami m ie jscow e­
go K S  Z Z K  „B rd a “  1 ligow e j Le ch ii 
(Gdańsk). Mecz zakończy! się n ieo­
czekiw anym , w ysok im  zwycięstwem  
„B rd y “  w  stosunku 5:0 (3:0). N a jle p ­
szym zaw odnik iem  „B rd y “  b y ł N o­
w ak, k tó ry  zdobył 4 -ry  b ram ki.

534 86* ..
Dalszy ciąg wygrany eh poda-ny będzie jutio

C e n tra la  Z a o p a trz .  M a te r ia ło w e g o  

P r z e m y s ł u  W ł ó k i e n n i c z e g o
w Lodzi, Plac Zwycięstwa 2 

zawiadamia zainteresowanych

że w Monitorze Polskim Nr. 7 B z dnia 23 maja br. ukazało się ogłoszenie 
o przetargu nieograniczonym na dostawę gaśnic i ładunków do gaśnic, prze­
targ ten odbędzie się dnia 2 czerwca 1949 r. o godz. 10-ej w C.Z.M.P.W ł.

Podkładki przetargowe można otrzymać w Oddziale Zakupów Wolnoryn­
kowych C.Z.M.P.W ł. pokój N r. 19 w godzinach urzędowych. K r 826-1

I Sp. 973/48
OBWIESZCZENIE PUBLICZNE

Sąd Grodzki w- Warszawie, Oddział i wzywa spadkobierców po zmarłym 
w dniu 9 marca 193ó'r. w Bayonne w Stanie New Jersey Pedorze Brusie (Brus) 
po którym pozostał Spadek -w kwocie 153.ÓBÓ zł., znajdujący się w  Sądzie 
Grodzkim w Warszawie, aby w terminie 6-cio miesięcznym od dmia ogłoszenia 
niniejszego zgłosili wzywającemu Sądowi 1 udowodnili Swoje prawa do spadku 
po wyżej wymienionym zmarłym, gdyż w przeciwnym razie mogą być pomi­
nięci W postanowieniu o stwierdzenie praw spadkowych po nim. Kr. 828-1

„C.S.S. „SPO ŁEM " PRZEMYSŁOWE ZAKŁAD Y SZCZOTKARSKIE 
w Zielonej Górze 

ogłaszają 
PRZETARG

na sprzedaż samochodu osobowego Adler-junior i motocykla B.M.W. 3?0. 
Pojazdy można oglądać Codziennie od godz, 8 do 15 w Zakładach przy ul. 

Krośnieńskiej 43. Oferty w zalakowanych kopertach składać W Dyrekcji Za­
kładów Krakusa 30. Otwarci# ofert nastąpi w dniu 1 Czerwca !br. -Zastrze­
gamy sobie prawo wyboru oferenta bez podania przyczyn“ * Kr. 827-1

100 tys. czynnych  p iłk a rz y  w  PZPN
K adra  na  m ecz z D a n ią  w yznaczona

Szkoda, 4e nic w iele związków 1 Instytucji sportowych potrafi utrzy­
mać taki stały kontakt z prasą jak PZPN. Każda konferencja u „p iłka­
rzy“ fachowo naświela aktualne w y darzenia w  sporcie p iłkarskim  i  po­
zwala na swobodną wymianę zdań między dziennikarzami i  działaczami 
»portowymi Oczywiście korzyści są obustronnp.

Na w to rk o w e j k o n fe re n c ji w  
PZPN pod p rzew odnic tw em  prezesa 
inż. Przeworskiego om aw iane 'b y ły  
nasze p rzygotow ania  do m iędzypań­
stwowego meczu z reprezentacją i  na j 
bliższe prace zarządu zw iązku.

W  dn iach od 30 bm. do 19 czerwca 
(<io meczu Polska —  Dania) 20 p iłk a ­
rzy  p rzew idz ianych  do d ru żyn y  re ­
p rezen tacyjne j zebranych będzie na 
obozie tren ing ow ym  w  A W F na- B ie la  
nach. Są to:

B ram karze —  Juroiwicz, R yb ick i 1 
S krom ny; obrońcy —  Gędłek, Jandu 
d-a i  B a rw iń s k i; pom ocn icy —  B rzo­
zowski, bracia  Jabłońscy, Suszczyk 
i  W ieczorek; napastn icy —  Hogen- 
do rf, Gracz, K ohu t, Spodzie,ta. Cie­
ś lik , M uskała, M amoń, M orda rsk i i  
A n io ła .

Spotkanie Sparingowe drużyny re ­
prezentacyjne j ż B ra tys ław ą rozegra­
ne zostanie 9 czerwca. w  Sosnowcu, 
Jako przedmecz zawodów Polska — 
Dania odbędzie Się spotkanie ju n io ­
ró w  W arszawy i  rep r. Polaki, po k tó  
ry m  ju n io rz y  rep rezentacy jn i udadzą 
się na obóz przygotow aw czy W Spa­
lę.

Trzydziesto lecie  p racy PZPN uczci 
zw iązek przez rozdanie 100 kom p le ­
tów  p iłe k  Ludow ym  Zespołom Spor 
tow ym . D ru g i ju b ileu sz  zgłoszenie 
lOO-tysięcznego, czynnego p iłkarza , 
k tó ry m  jest H. Gąsioirowski (Zw iąż 
kow iec  —  Tomaszów Maz.) upam ię t­
n i PZPN przez zaprószenie tego za­
w odn ika  na mecz Polska, —  Dania i  
w ręczenie m u  upom inku  w  postaci 
pełnego kos tium u  p iłka rsk iego .

N a jw iększym  pociągnięciem  w ładz 
p iłk a rs k ic h  jest położenie nacisku by 
w  K las ie  Państw ow ej g ra li wszyscy 
na jle ps i p iłka rze  polscy. Osiągnie się 
to przez osią.gnięcie w  poszczegól­
nych zrzeszeniach sportow ych wszy­
s tk ic h  czołowych zaw odników  do k lu  
bów  reprezentujących dane zrzesze­
n ie  W ekstraklasie . W ten sposób w  
lidze  znajdą się rzeczyw iście nasze 
na js iln ie jsze  zespoły, mające mocne 
zaplecze w  posła c i kad r zawodniczych 
pozostałych k lu b ó w  zw iązkowych, 
w o jskow ych  itp .

Jak  zw yk le  szeroko była om awiana 
sprawa atm osfe ry panującej ha b o i­
skach p iłk a rs k ic h . PZPN pragnie 
przeprow adzić w ie lk ą  akcję odpowtód 
niego w ychow ania  zaw odników  w  ce 
lu  podn ies ien ia  u ' n ich dyscyp liny  
sportow ej 1 poszanowania wsze lk ich 
p rzep isów  g ry  oraz odpowiedniego 
Stosunku do a rb itró w  prowadzących 
zawody.

Sędziowanie śpoitkań i  c ią g ły  b rak 
k a d ry  sędziowskie j są w ciąż jeszcze 
tru d n ym  do rozw iązan ia  zagadnie- 
ndem. Sędziowie, p racu jący na b o i­
skach, są zby t eksploatowani, co oczy 
w iśc ie  muisi odbić się n ieko rzystn ie  
-na ich  stan ie  kon dycy jnym  i  ne rw o ­
w ym . Jak ciężko muszą on i pracować, 
św iadczy n a jle p ie j fak t, że obecnie 
je ś t ich  ó 75 proc. Za mało,

Dobrze byłoby, aby wszyscy ci, co 
Chętnie k ry ty k u ją  crzedzeńia sędziów 
p iłk a rs k ic h , spróbow ali swe w iader 
fniości z przepisów  g ry  zastosować 
p ra k tyczn ie  z gw izdk iem  na boisku. 
K o leg ium  Sędziów PZPN Ciągle_ cze­
k a  na now ych ■ kandydatów , k tó rych  
chętnie w yszko li i  w p row adz i W swe 
szeregi,

(n iw )

Sprytni kombinatorzy budowlani
Jerzy R y b ic k i i  Franciszek S krzy- 

pn iak, członkow ie a zarazem pracr.w 
n ic y  S pó łdz ie ln i BudoWła-nej P racy 
„P ostęp" w  Poznaniu, z m a te ria łów  
budow lanych stanowiących własność 
Spó łdzie ln i przyw łaszczyli sobie pew 
ną ilość desek, drągów  na rusztow a­
nie, sk rzyn ie  do rozrabiana zapraw y 
m ura rsk ie j, a ponadto pewne ilośc i 
cementu, wapna, cegieł, p ły t  barak- - 
w ych i  p iasku i  rzeczy te zużyli do 
robót prowadzonych przez n ich p ry ­
w a tn ie  poza spó łdzie ln ią . Ustalono 
rów nież, iż  op łacani przez spó łdz ie l­
n ię  rob o tn icy  dość często używ en l 
b y li do rob ó t p ryw a tnych , prowadzo­
nych przez R yb ick iego i  S kfzypn iaka .

Ryb ickiego skierowano do obozu pra 
cy na okres 15 m iesięcy, zaś S krzyp- 
n iaka  na przeciąg 9 miesięcy.

D zie je  samochodu — 
sklepu C entra li Tekstylnej

Centra la Teksty lna  w  Łodz i zorga 
n izow a ła z początku b. ro ku  akcję  
pód nazwą „Specja lna Obsługa w s i“ . 
A kc ja  polegała na bezpośredniej sprze 
dąży tow a rów  de ficy tow ych  chłopom - 
czł-onk om Z w ią zku  Samopomocy 
C h łopskie j oraz b iednej ludności w ie j 
sk ie j, z semochodów - sklepów, docie 
ra jących do na jodlegle jszych w si.

Załogę jednego z tak ich  samocho­
dów -  sk lepów  s ta n o w ili Z dz is ław  Jan 
G łogow ski jjatoo k ie ro w n ik , Jerzy H a 
d rys ia k  ja ko  ekspedient oraz dw aj 
k ie row cy  samochodowi, a m ianow ic ie  
W acław R uc ińsk i i  E dw ard K o łodz ie j 
ski. O sta tn io  podczas pobytu  w  E o- 
lesław icach k /W ie lu n ia  z tow a ru  
przeznaczonego dla  w s i przyw łaszczy­
l i  sobie pewną ilość m a te ria łó w  
teksty lnych.

K om is ja  Specjalna uka ra ła  k ie ró w  
n ike  i  ekspedienta obozem pracy 
przez przeciąg 15, względnie 12 m ie ­
sięcy. W raz z n im i pow ędrow a li do 
obozu pracy obaj k ie ro w n ic y  samo­
chodowi.

OGŁOSZENIA DROBNE
P O S Z U K IW A N IA

Szot J u lia n  Zielonowa, poczta B ie r- 
natowo, pow ia t P iła  poszukuje Hele­
n y  Szot. K r .  825-1

R Ô 2  N E

L ik w id a to r  f irm y  Czesław T w a ro w -
sk i spółka ograniczoną odpow ie­
dzialnością, Warszawa, S talowa 67 
ogłasza lik w id a c ję  i  wzyw a w ie rzy ­
c ie li p ierwszy raz do zgłoszenia w ie  
rzy te lnośc i w  trzy  miesiące od ogło­
szenia. 28341-0

ZGUBY

Zgubiono leg itym ację  służbową w y ­
daną przez Polskie B iu ro  Podróży 
„O rb is “  na nazw isko K oc ięck i S ta n i­
sław, 1066-1

RZECZPO SPOLITA
C fcS N lK  OGŁOSS.IIH '

Drobne: 45 zt za wyraz. Doszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, m in im um  
10 słów. m aximum 25. Ogiosz wym ia­
rowe: (Za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 miń. zl. 100; 71 — 120 
mm, zł. 130: 121 -  200 mm z l  180: 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 800 mm. zł 
280: tekstowe do 70 mm. z*. 170; 71 — 
120 mm. Zl. 240: 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 -  300 mm. zł. 340: ponad 300 mm.
Z!. 420; nekrologi do 7Ó min. z! 85:
71 — 120 toto. z!. 100: 121 -* 200 mm
zł. 150: 201 — 300 mm Zt. 240; ponad
300 mfn. zł. 300.' Bilanse O 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych i Świą­
tecznych 50% dopłaty. Za term inowy 
d ruk ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O. na konto Nr 
1-717 — Dziai Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :
B iuro Ogłoszeń „C zy te ln ik " — Cen­
tra la  w Warszawie, ul, Daszyńskiego 
16, 1 p„ teł. 857-93 1 887-08. oddr.io:v 
m ie jskie : M arszałkowska 3'6. Złota 11 
przy M arszałkowskie j. Praga, Ul. T a r­
gowa 67 (księgarnia Jeżewski i-:: M
..Impet“ Sikorskiego 42 Ksiągar; i- 
.Czyteln ik" u l Puławsko 49, Księga 
nia „W olność'' ui. Marszałkowska 9 
W K ra lu : wszystkie oddziaiv „Gzvtci- 

n ika " i B iu ro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H e n ryk  K oro tyńsk l 

Sp. Wyd.-Ośw. „Czytel. k "  D ruk. Nr 3

B-77257



K r  142. m r.  U RZECZPOSPOLITA

Jak spędzić święto?
Wiele interesujących imprez kultural­

nych, rozrywkowych i  sportowych, prze 
widzianych w świąteczny czwartek 26 
bm., pozwoli mieszkańcom stolicy przy 
jemnie spędzić dzień wolny od pracy.

Warszawski Oddział Polskiego Towa 
rzystwa Krajoznawczego urządza masp- 
wą wycieczkę do ośrodka wczasów Za­
rządu Miejskiego w Powsinie. Koszt u- 
czestnictwa w wycieczce wynosi 100 zł.

Z  przystani Żeglugi Polskiej między mo 
stem Śląsko-Dąbrowskim i mostem pon­
tonowym odchodzą co godzinę statki do 
Młocin. Koszt biletu w obie strony łącz 
nie wynosi 120 zł.

Dzieci i  młodzież mogą spędzić czas 
w czynnych od godz. 10-ej do 19-ej O - 
gródlkach Jordanowskich.

W  Ośrodku Sportów Letnich nad W i 
słą odbędzie się koncert rozrywkowy o 
godz. 12-ej, zaś o godz. 18—ej zabawa 
ludowa z tańcami. O godz. 15-ej na An 
nopolu rozpocznie się również zabawa lu 
dowa.

Stołeczne place gier i  zabaw czynne 
będą cały dzień. W  godzinach przedpo 
ludniowych odbędą się na placach za­
bawy dla najmłodszych mieszkańców sto 
licy, zaś w godzinach popołudniowych gry 
sportowe dla dorastającej młodzieży.

„Derby piłkarskie" stolicy, spotkanie 
miedzy ,,Legią" i ,,Polonią" ściągnie o 
godz. 18 na Stadion Wojska Polskiego 
tysiące miłośników piłki nożnej.

Redakcja ,,Żvcia Warszawy" organizu 
je o godz. 9.30 uliczny wyścig kolarski. 
Start i meta wyścigu znajdować się be 
dą na trł. Marszałkowskiej przy pi. 
U n ii Lubelskiej.

Druga impreza kolarska, to wyścig szo 
sowy na dystansie 100 km. o mistrzo­
stwo okręgu warszawskiego. Wyścig roze 
grany będzie na szosie lubelskiej.

Pożegnalny koncert Ungara
Świetny pianista węgierski Imre U n- 

gar pożegna się w tym sezonie z na­
szym krajem, po długiej serii występów 
w rozmaitych miastach, na koncercie w 
Romie w  dniu 30 maja. W  programie re 
citalu J. Ś. Bach: 2 preludia i fugi es- 
moll i c-moll, sonata „Pastoralna" Beetho 
vena, dwa intermezza i dwa walce Brahm 
sa.

Część druga: Chopin: dwa preludia 
(f-m oll i F-dur), nokturn F-dur, cztery 
mazurki: cis— moll, e—moll, g—.moll i 
f— moll oraz utwory współczesnego kom 
pozytora węgierskiego Bartoka: sonatina, 
„Wieczór na wsi", stare węgierskie tańce 
ludowe.

Bilety na recital Ungara, który rozpocz 
nie się o godz. 19 do nabycia w kasie 
Romy od dnia 25 hm. .’

D la  pe łnego  inppoczpnku  
o rg an izu jm y  w czasy n ie d z ie ln e

Pojęcie wczasów łączy się zazwy­
czaj z dłuższą podróżą, domem wcza 
sowym  w  górach lu b  nad  morzem, no 
i  w reszcie z po trzebnym  do tego u r ­
lopem. A le  wczasy niedzielne? Wcza 
sy na jeden dzień?

Chodzi po prostu o um o ż liw ie n ie  w  
thw ilach  w o lnych  od p racy ja k  n a j­
le p ie j zorganizowanego odpoczynku 
na w o ln ym  pow ie trzu .

Wszyscy zdajem y sobie sprawę, ja k  
w yg ląda ją  w arszaw skie w a ru n k i tn ie

szkaniowe i  w  ic h  św ie tle  sprawa pa r 
k ó w  i  zie leńców stajje się paląca. Su­
ma 27 m il.  zł., p rzew idz iana  w  m ie j­
sk im  budżecie in w es tycy jn ym  na w a l 
kę z gruźlicą , m ogłaby być po k i lk u  
la tach w yd a tn ie  obniżona, gdyby ten 
sam budżet przeznaczył w iększe fu n ­
dusze na akcję  wczasów i  terenów  zie 
lonych.

Suma 12,5 m il.  zł. na  akc ję  wcza­
sów jest n iewystarczająca, ta k  (jak 
niewystarczające są poszczególne po­
zycje.

P a ła c  i d  M ł o c i n a c h

I  ta k  np. ogrom ny p a rk  szkolny im . 
Sobieskiego dostanie 1 m il.  zł., te ­
reny cam pingowe w  P ow sin ie  —  n ie  
spełna m il io n  zł., itd .  Jedyn ie  glotoał 
na suma 6 m il.  z ł. na og ród k i Jorda­
nowskie polepszy z pewnością stan 
tych miej.sc w ypoczynku dzieci.

W y ją tkow a  sytuacja  W arszawy poz 
w a la  na p lanow anie  i  zakładanie no­
w ych parków . N iestety, now y budżet 
in w es tycy jn y  n ie  przeznacza na ten 
cel żadnych kw o t. A  w iadom o, że 
drzewa rosną pow o li. Trzeba (już te ­
raz m yśleć o rozszerzaniu is tn ie ją ­
cych zie leńców i  o zak ładan iu  no­
wych. Jest to  jeden z podstawowych 
w a run ków , aby Warszawa sta ła  się 
m iastem  naprawdę nowoczesnym i co 
na jważnie jsze —  zdrowym .

Tem at wczasów, zazie lenien ia 1 u- 
m oż liw ien ia  godziw e j ro z ry w k i k u ltu  
ra ln e j na  pe ry fe ria ch  m iasta, łączy 
się w  jedną całość. Całość, k tó ra  w o­
ła  o rea lizac ję  ju ż  dz is ia j. Trzeba po 
w iększyć plażę m ie jską  i  dopilnować, 
aby na terenach nadw iś lanych n ie

W  starym pałacu w  Młocinach o tw arty  został przed kilkoma dniami p ier­
wszy dział powstającego muzeum strojów  i zdobnictwa ludowego. Piękne 
położenie zabytkowego pałacu, ja k  również ciekawe eksponaty muzeal­
ne, skłonią n iew ątpliw ie w  tym sezonie w ie lu  warszawiaków do wycie­

czek w  okolice Młocin.

M iesiąc czystości ju ż  się skończy ł
a na bazarze Różyckich uiciąż brudno

P rzy  w e jśc iu  tłoczą się przechod­
nie. W ąskim  prze jśc iem  p ły n ie  b ru d ­
na woda. N a chodniku* prow adzą­
cym  rwigłąfo bazaru, leżą rozrzucone 
śmiecie. Co c h w ila  s łychać ochryp le  
głosy sprzedawców zachwalających 
n a fta lin ę  i szczoteczki ny lonow e. 
W  s tronę budek bazarow ych posuwa 
się t łu m  kupu jących , pośredn ików  
i  hand la rzy .

O dczjjty
O godz. 18 w  audi S z k o ły  H ig ie n y  P a ń ­

s tw o w e ] (u l.  C ho c im ska  24) w y k ła d  d r .  
R o m u a ld a  S ie ń cze w sk ie g o  p t .  „N ie p o k ó j 
p łc io w y  w  o k re s ie  d o jrz e w a n ia “ .

*
O godz. 18 w  s a li D o m u  T e c h n ik a  (u l. 

C zack iego  3/5) o d c z y t in ż . D rą ż k ie w ic z a  
p r  „.Z asady m e ta liz a c ji  i  j e j  zas tosow a­
n ia " .  P o o d c zyc ie  będą  w y ś w ie tla n e  f i l ­
m y  te c h n ic z n o  -  n a u k o w e .

W y s t a w ą
M U Z E U M  N A R O D O W E : P ie rw sza  O gó l­

n op o ls k a  W y s ta w a  P la s ty k ó w  A m a to ró w  
— godz. o tw a rc ia  10 — 19, o ra z  z b io ry  s ta ­
łe: M a la rs tw o  p o ls k ie , S z tu ka  zd ob n icza  — 
o tw a r te  w  godz. 10— 15; w  s o b o ty  i  n ie ­
d z ie le  10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M u ze u m  
z a m k n ię te .

L IG A  M O R S K A  (u l. W id o k  10). W y s ta - 
. Wa m o d e li s z k u tn ic z y c h .

T eatry
o  godz. 18 „Z a k o n  

16): godz. 19 

81): godz. 19 

8):

F  JUS K I  (K a ra s ia  2)
k r z y ż o w y “ .

K A M E R A L N Y  (F o ksa l
„ K r z y k  ja r z ę b in y " .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  
„W e s e le  F o n s ia “ .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  
godz. 19.15 s,L e k k o m y ś ln a  s io s tra " .

P O W S Z E C H N Y  Z a m o js k ie g o  29 ' godz. 
19 „S z c z y g li z a u łe k " .

N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta  
n ie to p e rz a " .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 
19 „S z k la n k a  w o d y “ .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (Szw edz­
k a  2/4): n ie c z y n n y .

T E A T R  L E T N I  (P o lna  26): g odz . 19 
„ S k a lm ie rz a n k i" .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8): godz. 19.15 „ T y lk o  d o  p ie r w ­
sze go ".

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 
U.30 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): godz. 19.15 „M ie c z  
D e m o k ra te s a "  W  s a li H a rm e sa  K .  P a ­
w ło w s k i.

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r “
K ró le w s k a  13): c h w ilo w o  n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE lC I W A R S Z A W Y  (Y M C  A 
(K o n o p n ic k ie j 6): W  p ró b a c h  „O p o w ie ś ć  
o C h o p in ie " .

T E A T R  J A Z Z O W Y  (Y M C A , K o n o p n i­
c k ie j  6): godz. 19.39 „ D ź w ię k i i  W y d ź w ię ­
k i “ .

C Y R K  n r .  2 (N o w o g ro d z k a  ró g  C h a łu - 
b i/ irk ie g o j.. P rz e d s ta w ie n ie  w ie cz . godz. 
19.30, W so bo tę  i  n ie d z . 15.30.

•?;/. ?r.ij*  t ='■' • '> V» >• . -.i,.

'r tte tu r
W  dn iu  26 bm. (czwartek) usłyszy­

m y m. in. następujące audycje:
W ia d o m o ś c i:  8.00 16.00 21.00.
0.00 Nabożeństwo. 10.00 A udycja  re­

gionalna. 11.00 Przerwa. 12.04 Poranek 
symfoniczny. 13.07 Felieton Iwaszkie­
wicza. 13.15 „W ie lk i Redyk“ . 14.00 
Pogadanka: 14.10 D la  dzieci. 14.30 M u­
zyka obiadowa: Zespół Paszkieta. 15.00 
„W ieczór Trzech K ró li“  słuchowisko 
wg. Szekspira. 16.20 U kra ińska  i  bia­
łoruska m uzyka ludowa. 16.45 Felieton 
lite rack i. 17.00 Festival M uzyki Ludo­
wej. 19.00 „P ro tekc ja “  — skecz. 19.25 
Pogadanka. 19.35 Muzyka. 20.20 K o n ­
cert o rk ies try  Rachonia. 21.40 M ozaika 
muzyczna. 22.30 W iadomości sportowe. 
23.10 M uzyka taneczna. 24.00 Koniec 
audycji.

W ARSZAW A I I
W ia d o m o ś c i:  22.00 23.00.
9.00 M uzyka taneczna 10.00 „Stróż 

nocny" — Boguszewskiej. 10.15 Muzy­
ka popularna. 11.00 „Sym fonie Beetho- 
vena“ ( I I ) .  11.40 M uzyka taneczna. 
12.04 M uzyka przy obiedzie. 13.05 „P ie ­
śni ludowe radzieckie“ . 13.20 Wiersze 
Kasprowicza. 13.35 U tw o ry  fo rtep ia ­
nowe: gra Smidowicz. 14.00 Przerwa. 
17.00 Festival M uzyk i Ludowej. 19.00 
Pieśni Griega. 19.15 A udycja  św ie tli­
cowa. 19.35 M uzyka poważna. 20.00 Fe­
lieton. 20.10 K oncert solistów. 20.45 
„Żóraw — lo tn ik "  Sokolow - N ik ito - 
wa. 21.00 M uzyka lekka. 21.40 A udy­
cja  lite racka. 22,20 Kom pozytor Tygo­
dnia: Rossini. 23.10 Muzyka. 23.55 K o ­
niec audycji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trze g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

Bazar Różyckich na  Pradze cieszy 
się j|UŻ w  W arszaw ie usta loną o p i­
n ią. H ande l łańcuszkow y, rozm aite  
„oka z je “ , —  n ie  są n iecodziennym  
z ja w isk ie m  na teren ie  bazaru. N ic  
w ięc  dziwnego, że często odw iedza ją 
go p rzedstaw ic ie le  k o m is ji społecz-i 
ne j k o n tro li1 cen. Bazar czeka Jednak 
także na delegatów S a n ita r ia tu  
M iasta .

Jesteśm y w  sam ym  centrum, ba­
zaru  —  w  ta rg o w isku  spożywczym. 
W szerokim , w yb ru ko w a n ym  „k o c i­
m i łb a m i“ , p rze jśc iu  s to i pompa. 
Obok ka łuże w o dy , w  k tó ry c h  b ro ­
dzą przechodnie.

W  dz ia le  spożywczym  m ożna do­
stać wszystko. W  brudnych  rękach 
handlarze trzym a ją  napoczęte przez 
m uchy c iastka  i' na le śn ik i. Są p o m i­
do ry  i  ogó rk i. W  ciasnej; zawalonej 
cegłam i kuch n i, o trzym u je  się ob iad 
po 140 —  200 z ł. „N o w a lijk i"  leżą 
w  n ieos łon ię tych  koszach, postawio.- 
nych bezpośrednio na  b ru ku . N ie ­
rzadko  się zdarza, że razem  z owo­
cam i leży obuw ie.

N iew iadom o zresztą, dlaczego dz ia ł 
ten  nosi nazwę: „spożywczego“ . 
Obok a r ty k u łó w  spożywczych sprze­
daje się tu  obuw ie, kup ione  uprzed­
n io  w  sk le p ie  „B a ta ", chu s tk i je ­
dwabne, ny lon y , szczoteczki ny lono­
we, no  i  n a fta lin ę , k tó re j je s t chyba 
na jw ięce j.

Z upe łn ie  inaczej w yg ląda  dz ia ł 
teks ty ln y . P rze jśc ia  są szersze i  ba r 
dz ie j czyste. W ie le  budek jest zele­
k try fik o w a n y c h . N ie  spotyka się tu  
hand lu  „łańcuszkow ego“ . A le  też 
ruch  je s t o w ie le  m niejszy. Również 
m ało osób in te resu je  się w yrobam i 
skórzanym i. W ty m  dzia le  w ie le  
budek je s t pozam ykanych, inne 
sprzedają ponadto w y ro b y  gumowe 
i  ko rkow e .

M iesiąc czystości n ies te ty  ju ż  się 
Skończył. Jak  się okazuje w ięśc i 
o n im  n ie  d o ta r ły  do bazaru Różyc­
k ich . Może obecnie S a n ita r ia t M ia ­
sta, D z ie ln icow a Rada N arodow a i  
S tarostwo P raga-P ó łnoc za in teresu­
ją  się stanem  san ita rn ym  ta rgo ­
w iska.

O dpraw a z k lien tam i 
ui PDT na Żo liborzu

Konferencja kierownictwa PDT na Żo 
liborzu z klientami odbyła się wczoraj 
wprost na terenie sklepu. Przechodząc od 
działu do działa dyrektor wysłuchiwał 
nielicznych zresztą zarzutów, stawianych 
nie personelowi, lecz jedynie ogranicze­
niom w sprzedaży artykułów deficyto­
wych. Najwięcej narzekały panie, które 

i „pożerały oczami" piękne i bardzo ta­
nie (ok. 900 do 1000 zł.) jedwabie i kre 
tony, sprzedawane jedynie na talony i 
to wyłącznie dla przodowników pracy. 
Okazało się jednak że PDT posiada bp 
gaty asortyment towarów i  dla zwy­
kłych klientów.

Coraz więcej towarów przechodzi już 
do wolnej sprzedaży lub jedynie za oka 
zaniem legitymacji związków zawodo­
wych. W  wolnej sprzedaży PDT posiada 
piękne białe i szare płótna podwójnej 
szerokości, welwety, a w tych dniach na 
dejdae transport kretonów. Ponadto dom 
zaopatrzony jest w  bardzo bogaty dział 
konfekcji (ubrania męskie od 8 tys., a 
białe, płócienne od 2 tys.) suknie kręto 
nowe, szlafroki, bluzki taftowe itd. I do 
bra wiadomość dla przyszłych mamuś: 
w tvch dniach nadchodzą wyprawki nie 
mowlęce i flanele pieluszkowe bez ogra 
rniczeń.

Najwięcej zainteresowania jednak bu­
dzi dział spożywczy, a mianowicie wia­
domość, że w dni mięsne są zawsze wę 
dliny, a codziennie herbata i masło bez 
bonów. Przy czym towary deficytowe 
sprzedawane są zawsze po godzinie 4-ej.

(L)

N ow y rekord  
tynkarski

Zesipół murarski Henryka W i­
śniewskiego, zatrudniony na bu­
dowie przy ul. Siennej —  P.P.B. 
Oddział N r I ,  osiągnął nowy re- 
kOild ' przy tynkoiwaniu ścian. 
Zespół ten wykonał 90 m  kw. 
tynku w  ciągu 8-gcdiainnego 
dnia pracy, pcdczaa gdy po­
przedni rekord murarza Józko, 
uzyskany w  ub. tygodniu, w y­
nosił 58 m  kw. w  ciągu 6 godz.

Buty ceratowe dla studentów
Zarząd G łów ny P C K  p rz y d z ie lił 

bezpłatn ie  1.000 pa r obuw ia  cerato­
wego T ow arzystw u B ra tn ie j Pomocy 
U. W. d la  potrzeb studentów  w e te ry ­
n a r ii z tym , że pozostałe bu ty , po c>b 
dz ie len iu  n im i s tudentów  w  W arsza­
w ie , zostaną przydzie lone studentom  
w e te ry n a r ii w  L u b lin ie  i  W rocław iu .

Walne zgromadzenie „Z a iksY ’
W czw artek 26 bm. w  sa li posie­

dzeń Stół. Rady Narodowej p rzy  ul. 
C hm ie lne j 7 odbędzie się Zwyczajne 
W alne Zgrom adzenie w szystk ich  człon 
kó w  „Z a iksu ". Uczestnicy zebrania 
w y b io rą  nowe władze.

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „ A n to n i  i  

A n to n in a “  godz. 15 17, 21 Z w . Z a w . 19.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „Z a  w a m i p ó j­

dą in n i “ , godz. 14.45, 19.15 21.30. Z w . Zaw . 
17-ta.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): C z w a rty  
p e ry s k o p “ , godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „P a g a ­
n in i “ , godz. 14.30, 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  i  - fa łk o w s k a
112): poćz. c o d z ie n n ie  godz. 11 w  n iedź . i 
ś w ię ta  11 i  12 zm ia n a  p ro g ra m u  w  ka żdy  
p ią te k .

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2); 
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n ie d z . i  ś w ię ­
ta godz. 11 zm iana  p ro g ra m u  w  k a żd y
p ią te k .

SYR ENIA ( In ż y n ie rs k a  2): „M e lo d ia  s e rc “  
g odz . 14.30, 16.45, 21.15. Z w . Za<w. 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „C z a ro d z ie js k i k w ia t “  
godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „S io s tra  lo k a ja “  
gedz. 17, 19, 21.

i  M A J  (F o d s k a rb iń s k a  4): „S k a rb “  godz. 
17, 19 i  21.

WALKA Z FAŁSZERZAMI WYROBÓW TYTONIOWYCH
Wywiad „Bzeczypospoliiej“ z dyrektorem naczelnym PMT

Prognoza pogody
Dość pogodnie, w godzinach popołud­

niowych wzrost zachmurzenia z możli­
wością niewielkich opadów. Maksymalna 
temperatura około 24 st., rankiem mgli­
sto. Słabe wiatry z kierunków zmien­
nych.

W  ostatnim czasie podnoszono coraz nych przez załogi naszych mechaników, rodzaju „faszerowania“  papierosów szko 
częściej zarzuty pod adresem Polskiego To również nie pozostaje bez - wpływu dliwymi domieszkami i niespodziankami 
Monopolu Tytoniowego. Zarzuty te nie na jakość i ilość produkcji, która jednak w rodzaju drutu czy gwoździ są wręcz 
były bezpodstawne, gdyż w wielu wypad stale wzrasta. bezpodstawne. W  naszych sortowniach i
kach znajdowano w papierosach monopo Poza tym nie posiadamy __ ciągnie krajalniach zastosowaliśmy najnowocze-
lowych różnego rodzaju „niespodzianki" ¿aiej ¿y r  Nadulski —  rezerw surowca Mniejsze aparaty, które gwarantują całko 
w postaci gwoździ, drutu, pakuł itp. do w ma,gazynach składowych i fermentacyj wite odizolowanie tytoniu od jakichkol- 
mieszek. By sprawę tę wyświetlić, uda- nych. Staramy się uniezależnić od do- wiekbądź domieszek. Zainstalowane w 
jemy się do naczelnego dyrektora PM T. 6taw zagranicznych i pokryć całkowite za zakładach produkcyjnych mocne magne 
Dyr. Nadulski wysłuchuje naszych uwag, potrzebowanie na surowiec z zakontrakto 6y nle Pozwolą na dostanie się do tyto 
po czym udziela nam szeregu wyjaśnień. wanych plantacji. Ogromny wpływ na niu n>« tylko odcinków drutu, lecz na- 
PRZEZ DESZCZ —  GORSZY T Y T O Ń  gatunek tytoniu wywierają również wa ^e t mikroskopijnych cząsteczek zelaza.

k . . , . ranki atmosferyczne. Liście tytoniu wy IW<roc zaszedt wypadek dostarczenia
. “  Monopol tytoniowy jest wyłącznie ■ duż nastoneCznknia, tymczasem papierosów, w których znaleziono ja
i przede wszystkim producentem wyro- rok ubi j obfitował w opady deszczo- kiekolwiek szkodliwe domieszki, tylekroc 
bow tytoniowych. Pracuje według z góry co nie ta}o bez wpływu na ga- badanla analityczne wykazały, ze papie 
ustalonych planów i zwykle dokłada wszel tanelk pa, d l  w roku bież. papierosów. rosy te . pochodziły z obcych źródeł, z 
kich starań, by produkcję usprawnić oraz poza pfylT, jako producent, nie po produkcji uprawiane, przez pokątnych
by plan nie tylko wykonać lecz również siada w]asneg0 aparatu handlowego. W y  konkurentów Monopolu Tytoniowego czyli 
przekroczyć, co mu się juz mejednokrot dukowajle papierosy s ł rozprowadzane P® Prostu z fabryczek trudniących się

fałszerstwem wyrobów monopolowych 
Od pierwszych dni powstania PMT. 

łącznie z przedstawicielami władz m ili­
cyjnych i  Ochrony Skarbowej prowadzi­
my —  zaznacza dyr. Nadulski —  walkę 
z fałszerzami wyrobów monopolowych.

nie udawało. Z  pracą Monopolu wiąże - 9pótdz!el nj? „Społem" i inne, uspo 
s,ę jednakp wiele trudności, które należy łecznione p]acówki. 
przezwycięzac, a które me zawsze dają.
się pokonać. Przede wszystkim więc je - P O K A T N I K O N K U R E N C I
steśmy uzależnieni —  mówi dyr. N adul- M O NO PO LU
ski —  od przemysłu papierniczego, od 
dostaw odpowiedniego gatunku bibułki, Stawiane więc nam zarzuty —  mówi Dotychczas zlikwidowano wielką ilość pry 
która, jak wiadomo, wywiera olbrzymi dyrektor PM T. —  są i  słuszne i  n ie- watnych fabryk wyrobów tytoniowych, 
wpływ na jakość i smak palonego papie słuszne. Słuszne, —  bo gatunki produ- Ostatnio Sąd Okręgowy w Białej Podia 
rosa. Należy podkreślić, że fabryki na- kowanych papierosów nie zawsze są jed sikiej wydał wyrok skazujący na Juliana 
6ze pracują częstokroć na maszynach nolite w smaku, nie słuszne —  bo w y- Romaniuka z Międzyrzeca, którego przy 
przestarzałego typu, częstokroć wydoby- nikąją z trudności, których na razie nie łapano na sprzedaży fałszywych „Trium - 
tych ze zgliszcz d ruin i  odremontowa- sposób pokonać. Natomiast zarzuty w fów“  d „Camelów“ /

sprzedawano a lkoho lu , co zdarzało się 
ub. r. Trzeba budować m uszle kon ­
certowe w  parkach , potrzeba w resz­
c ie  w ie lu  in nych  in w e s tyc ji na  tere- 
lach wypoczynkowych. O to są wdzię 
czne zadania d la  m ie jsk iego p lanu  in  
w esty cyjnego.

A kc ja  wczasów n iedz ie lnych  pow in  
na n ie  ty lk o  zapewnić p ra w d z iw y  w y  
poceynek, ale jednocześnie miutsi dać 
dobrą roz ryw kę  k u ltu ra ln ą . Wypoczy 
nek fizyczny  i  duchowy, k tó ry  n ie  ty l 
ko  może być rea lizow any raz w  ro ku  
na wczasach, połączonych z urlopem , 
ale wypoczynek sta ły, w ypoczynek w  
każdą niedzielę. Rozpalone u lice  m ia  
sta, p rze ludnione m ieszkan ia i  kurz, 
to  czyn n ik i zmuszające do m yślen ia  
o akd ji, k tó ra  może posiadać ta k  a - 
tra kcy jn ą  nazwę ja k : wczasy n iedz ie l 
ne. (zw)

Zmiana oznaczeń autobusów
Cztery dalsze linie autobusowe zostaną 

od 1 czerwca oznaczone cyframi, a mia 
nowicie: linia „U “  zostanie zmieniona 
na „118“ , linia „ I "  na „119“ , ;|(F“  na 
„120“  oraz „Y "  na „121“ .

Po tej zmianie tylko okrężna lin ia „0 " 
zachowa oznaczenie literowe.

H ote l - kolos 
500 pokojóui, 

restauracja, kino...
W  prostokącie między ulicami 

Marszałkowską, Świętokrzyską, 
Rysią i  Szkolną przeprowadzono 
edgruziawamie w  50 proc. Robotę 
tę prowadzi M iejskie Przedsię­
biorstwo Budowlane, które ma 
na tym miejscu stawiać w ie lk i 
hctel. Plany Dyrekcji Hoteli 
Miejskich przewidują osiągnięcie 
do końca planu sześcioletniego 
przetlwouennoj ilości łóżek hote­
lowych.

Hotel przy ulicy Marszałkow­
s k ie j będzie nowoczesnym hote­
lom. — kolosem o przeszło 500 
pdkojach, z restauracją i salą k i­
nową. Elewacja gmachu od fron­
tu będzie m iała ponad 100 m 
długości. Projektodawcą hotelu 
jest inż. M. Ochnio, który mu­
s ia ł w  swych pracach dostosować 
się do ogólnego charakteru M a r. 
Szatkowskiej, a więc do gmachów 
w  stylu odbudowanego domu 
P.K.O. Ta okoliczność stawia 
przed projektodawcą specjalne 
trudności.

Budżet inwestycyjny przezna­
czy! na prace wstępne przy no­
w ym  hotelu 150 min. zl, która 
to suma ma być w  tym  roku 
zużyta. Całość kosztować będzie 
ponad 400 min. bez wypesaże- 
żeniai wnętrz (umeblowania, dy­
wany itp.). (zw)

N otce  garaże —m a ło  ta b o ru  
ZOM  uj u lic z c e  bez w y jś c ia

15 maja Zakład Oczyszczania Miasta 
objął w posiadanie garaże przy ul. Bel 
wederskiej 14-16. W  garażach tych mieś 
ci się 127 samochodów ciężarowych oraz 
57 samochodów osobowych, które stoją 
w specjalnym pomieszczeniu jednopiętro­
wym. W  końcu maja projektuje się prze 
niesienie warsztatów mechanicznych, któ 
re umożliwią wykonywanie na miejscu 
większych remontów.

Jako Czyn Pierwszomajowy robotnicy 
wyremontowali wspólnymi siłami jedną 
polewaczkę oraz zbudowali psiaiikę. Oba 
wozy nie pokrywają jednak zwiększające 
go się ciągle zapotrzebowania. Obecnie 
2 polewaczki, 2 zamiataczki i 2 psiarki 
czuwają nad czystością miasta.

—  Chcemy całkowicie iść po lin ii me 
ohanizacji pracy, niestety w  Polsce bra 
kuje nadwozi do wozów specjalnych, jak 
np. polewaczki, a wozy ciężarowe nie na 
dają się do przeróbki, ponieważ posia­
dają za krótkie podwozie —  mówi dyr. 
Wołowicz —- Spółdzielnia w  Koszalinie 
wytwarza tylko nadwozia, nie nadające 
się do zwykłych ciężarówek, brak nam 
funduszy na sprowadzenie odpowiednich 
podwozi z zagranicy.

— Nasz skromny tabor nie może po 
dolać nawałowi pracy; . zbudowanie no 
wego sprzętu technicznego napotyka na 
wielkie trudności konstrukcyjne.

Dyr. Wołowicz projektuje przeróbkę kil 
ku wozów typu „James“  na mechanicz 
ne śmieciarki. Prosty ten wynalazek po 
lega na wykorzystaniu bębnów wyciągo-

Zabawa świetlic dziecięcych
Referat Zajęć Międzyszkolnych W y­

działu Oświaty Zarządu Miejskiego orga 
nizuje dnia 26 maja br. o godz. 11-ej 
w Ogrodzie Jordanowskim przy ul. W a 
welskiej doroczną zabawę świetlic dzie­
cięcych.

, Jest to uroczystość zakończenia roku 
szkolnego w świetlicach pod hasłem „Pol 
ska w słowie, pieśni i tańcu ludowym".

W  imprezie wezmą udział 32 świetli 
ce, zgromadzające, około 2.000 dzieci.

wych, jako urządzenia, obracającego ślt 
mącznicę, koncentrującą odpadki. Brak 
wartościowych sił roboczych zastąpią więc 
urządzenia automatyczne.

Duże zamiataczki pracują całą noc, po 
lewaczki od godz. 6-tej rano; rakarze wy 
łapują około 100 psów miesięcznie. Na 
leży się spodziewać że Zarząd Miejski 
poczyni pewne kroki w celu powiększenia 
taboru. Braki jego uniemożliwiają bowiem 
utrzymanie czystości w mieście, (or)

500 złotych za złowienie 
znakowanej ryby

W  końcu marca br. Zakład Rybactwa 
przy S.G.G.W. rozpoczął znakowanie 
ryb w Wiśle i  w niektórych jej dopły­
wach. Praca ta podjęta została w celu 
stwierdzenia w jakim stopniu projektowa 
na budowa urządzeń regulacyjnych na 
Wiśle może wpłynąć na wędrówki ryb. 
Po określeniu w jakim kierunku wędrują 
ryby na żerowiska lub na miejsca rozro­
du, w urządzeniach regulacyjnych zbudo 
wane będą odpowiednie przeloty w celu 
ułatwienia rybom swobodnych przepły­
wów.

Ryby znakowane są metalowymi \ znacz 
kami, przypiętymi do płetw grzbieto­
wych. W  wypadku złowienia znakowanej 
ryby. należy zdjąć z niej znaczek i wraz 
z kilkoma łuskami pftesłać do Związku 
Organizacji Rybackich w Warszawie na 
ul. Zajączkowską 9. Na osobnej pocztów 
ce należy ponadto podać miejsce złowie­
nia, datę, nazwę ryby i adres osoby, któ 
ra złowiła znakowaną rybę. Za przesłanie 
tych wszystkich danvch znalazca otrzy­
ma tytułem premii 500 zł.

Kursy dla administratorów
Ponad 6,200 osób prowadzi meldun­

ki w warszawskich domach. Przeważnie 
są to osoby niewykwalifikowane i niedba 
ła ich praca odbija się później na spraw 
nej działalności. Wydz. Ewidencji Lud­
ności. W  ostatnich miesiącach wprowa 
dzono zatem przymus szkolenia osób, 
które prowadzą administrację domów. Po 
wstępnej klasyfikacji, którą przeprowa­
dza specjalna komisja, kandydaci skie­
rowani będą na kursy, rozpoczynające 
się już w lipcu i trwające cztery dni.

Kursy te mają na celu dokładne za­
znajomienie słuchaczów z obowiązujący­
mi przepisami oraz pouczenie ich, jak 
należy wykonywać wszelkie czynności. Po 
ukończeniu takiego kursu prowadzący 
meldunki otrzymuje więcej, niż dotych 
czas domów do obsłużenia, a tym samym 
zwiększy się jego uposażenie. W  przy­
szłym roku władze miejskie spodziewają 
się całkowitego unormowania pracy admi 
lustracji domowej w stolicy* (zw)

Reforma studiów w SGGW 
ułatwi uczniom praktykę 

zawodową
Szkoła Główna Gospodarstwa W iej­

skiego jest jedną z najstarszych uczelni 
rolniczych, o poziomie akademickim, na 
świecie powstało bowiem w r. 1816, jako 
Instytu Rolniczy.

Wszystkie zakłady naukowe szkoły 
rozwijają ożywioną działalność w dzie­
dzinach mechanizacji rolnictwa, glebo­
znawstwa i chemii rolniczej. Specjalną 
uwagę poświęca się praktycznemu szkole 
niu młodzieży przez zorganizowanie prak 
tyk w majątkach eksperymentalnych, o -  
becnie w uczelni czynnych jest 48 ka­
tedr, skupiających około 2000 studen­
tów.

Na terenie uczelni istnieję Towarzy­
stwo Bratniej Pomocy, ZAM P oraz kola 
naukowe.

„Bratniak" zorganizuje w przyszłym 
roku akademickim wzorową stołówkę zbio 
rową, koszt urządzenia wyniesie 10 min. 
zl.

W  niedostatecznym stopniu zorganizo 
wana jest akcja stypendialna, obejmuiąca 
25 proc. słuchaczy. Na uczelni studiuje 
obecnie 60 proc. młodzieży, rekrutującej 
się z warstw: robotniczej i chłopskiej. 
Większość stanowią studenci z prowin­
cji, mieszkający w domach akademic­
kich, a praca zarobkowa zajmuje im wie 
le czasu, przeznaczonego na studia.

Tegoroczna reforma studiów wprowa 
dzi podział na studia inżynierskie i magi­
sterskie. Skróci to czas studiów, dajac 
większą ilość fachowców, przystosowa­
nych praktycznie do zawodu.

Zarząd uczelni projektuje otwarcie kar 
tedry agro-biologii, zajmującej się najnow 
szymi osiągnięciami nauki radzieckiej i  
uwzględniającej teorie M iczurina i Ły ­
senki.

W  tym roku przyjętych będzie około 
600 studentów, rekrutujących się z war 
stwy robotniczo-chłopskiej, a dla roz­
wiązania problemu lokalowego w 1950 
r. zostanie wybudowany przy Al. N ie­
podległości nowy gmach o 10.000 m. kw. 
powierzchni użytkowej, przeznaczony dla 
zakładów; naukowych

Ż L E  Z  K A S A M I
„N a  małych stacyjkach istnieje zwy­

czaj otwierania kas biletowych na krót­
ko przed odejściem każdego pociągu. I 
w żaden sposób nie można skłonić władz 
kolejowych do odstępstwa od takiego pra 
wa zwyczajowego, chociażby wszystko 
przemawiało za tym, że trzeba ułatwić 
podróżnym kupno biletów.

Zresztą, najlepiej podać przykład. Nie 
dzieła 22 bm. Stacja kolejki W K D  w 
Powsinie. Pociąg popołudniowy do W ar 
szawy odchodzi o 16,55. W  poczekalni 
przed kasą —  tłumy. W  ośrodku wypo 
czynkowym w Powsinie było tego dnia 
blisko tysiąc osób. Kasa otwiera się 25 
min. przed odejściem pociągu. Polowa pa 
sążerów nie może dopchać się do okien 
ka i ludzie bez biletów w biegu wskaku 
ią do pociągu. Taka „przyjemność" ko­
sztuje jednak podwójnie, bo u kondukt« 
ra za bilet płaci się ze specjalnym do 
datkiem —  pisze p. Aniela W . z  Moko 
towskiej.

*
Ciułaj nie pomoże wcześniejsze otwie­

ranie kasy. W  Powsinie i innych miej 
soowościach wypoczynkowych trzeba uru 
chomić więcej kas. Warszawiacy mają 
prawo do spokojnej jazdy na wypoczynek, 
bez niepotrzebnego przepłacania i  denef 
wowania się w kilometrowych ogonkr.cb 
przed kasami. Uwadze W K D  polecamy f f  
sprawę. (Red.) ,


